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Zetempowcy waiczcf skutecznie
o pełne wykonanie zobowiązań wsi wobec państwa

Młnd/.i robotnicy wprowadzaj!! nowe metody pracy
Terminowo wykonywać obowiązek dostaw, w pełni zlikwido­

wać wszystkie zaległości wobec państwa— oto hasło rozbrzmie­
wające na wsi polskiej w okresie, kiedy cały naród czynem 
popiera Program Wyborczy Frontu Narodowego i czci zbliżają­
cy się X IX  Zjazd WPK(b).

W wyniku pracy u ś« ia ta ia jąse j młodzieży 
chłopi przyspieszyli wpłatą podatku gruntowego

(Informacja własna)

W  tych powiatach, w k tó rych  , i tłum aczy korzyści i potrzebę
odby ły  się gm inne narady ak­
ty w u  i zebrania ko i ZM P w 
spraw ie skupu żywca, zboża i 
m leka młodzież przeprowadza 
pracę uśw iadam iającą, wydaje 
gazetki ścienne, „B łyskaw ice“ .

W  gm in ie  Dobrzyków i Sanni­
ki. pow. Gostynin, woj. warszaw­
skie, ZM  P-owcy razem z młodzie 
żą niezorganizowaną w yd a li sze 
reg gazetek ściennych i „B ły ­
skaw ic“ , w  których młodzież 
k ry ty k u je  opornych chłopów i 
ukazuje przodujących.

M łodzież tych gm in dociera 
bezpośrednio do każdego chłopa

sprzedaży i spłaty podatku w 
te rm in ie  oraz dotychczasowy 
dorobek Polski Ludow ej. W  w y ­
n iku  te j pracy w ostatnich 
dniach września w p łynę ło  z 
każdej grom ady pow ia tu go­
styńskiego od 6 do 7 tysięcy 
złotych na podatek gruntow y. 
Chłop i z grom ady Kobylany 
pow. Siedlce w  w y n ik u  pracy 
uśw iadam iającej m łodzieży zo­
bow iązali 'się do dnia 26.9 w y ­
konać ca łkow icie  plan dostawy 
zboża, żywca i m leka. W ezwali 
oni do podjęcia podobnego zo­
bowiązania chłopów z gromady 
Kornica Stara. \

Z 7-miu ha zagospodarowanego na wiosnę ugoru ZMP-ewcy 
z Wierzbnika dali państwu dodatkowo 35 ten zboża

(Informacja własna)

ziach przem ysłu rea lizu je  cen­
ne zobowiązania produkcyjne. 
Ok. 10 tys. robo tn ików  zastoso­
wało w  p ro d u kc ji nowe m etody 
pracy, oparte o doświadczenia 
radzieckie — a m. in . metodę 
inż. Kowalowa, Żandarowej, 
Korabielnikowej itd.

„Tylko przez staic upowszech­
nianie postępu technicznego i 
lepszą organizację pracy — m ó­
w i członek m łodzieżowej b ryga­
dy w  przedsiębiorstw ie Robót 
Czerpalnych i  Podwodnych w  
Gdańsku — Chmielewski — po­
trafim y wywiązać się należycie 
z realizacji naszych zadań. D la­
tego też zobowiązaliśmy się po­
dnieść na wyższy poziom stan 
techniczny naszego sprzętu, aby 
w ten sposób przyśpieszyć rea­
lizację rocznego planu produk­
cji i nie tylko kartką wyborczą, 
ale i czynem produkcyjnym, 
własną pracą, poprzeć Program  
Wyborczy Frontu Narodowego i 
wysuniętych przez nas kandy­
datów na posłów do Sejmu“.

P racow n icy Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwod-

W  wojew ództw ie opolskim  z 
dniem rozpoczęcia kam pan ii 
przedwyborczej do pracy na wsi 
stanęło około 5.200 młodzieży, 
k tó ra  pomaga przy om lotach. 
skupie zboża i k o n tra k ta c ji ro ­
ś lin  przem ysłowych. M łodzieżo­
w i ak tyw iśc i poprzez gazetki 
ścienne w  gromadach, „B ły ­
skaw ice" i rad iowęzły m ob i­
liz u ją  chłopów zalegających z 
dostawam i do przyśpieszenia 
w ykonan ia  wszystkich obowiąz­
ków  wobec państwa. D o tych­
czas ogóiem wydano 670 gaze­
tek i „B łyska w ic “ . Wygłoszono 
także 210 pogadanek przez ra ­
diowęzły na tem at dostaw dla 
państwa i zbliżających się w y ­
borów . Ponadto dla przyśpiesze­
n ia  w ykonania planu przez wieś 
m łodzież wsi opolskie j podjęła 
167 cennych zobowiązań.

Np. ko ło  ZM P spółdzielni p ro­
dukcy jne j Wojsławice, pow. 
Grodków zobowiązało się prze­
pracować dw ie  noce przy om ło-

tach, m łodzież koła ZM P przy 
gm innej spółdzielni w Walcach 
pow. Prudnik zobowiązała się 
przez 3 dn i pomagać w  omło- 
tach P G R -ow i i: Dobieszowice 
Zobowiązania te zostały ju ż  w y ­
konane.

M łodzież w  W ierzbo!’ r  nv. 
Grodków, któ ra  uprawiana w br. 
7 ha ugoru odstaw iła państwu 
35 ton zboża. Za otrzym ane pie­
niądze zakupi rad ioodb io rn ik  i 
sprzęt św ie tlicow y.

W w o jew ództw ie  opolskim  
przy pomocy m łodzieży zorga­
nizowano 146 zbiorowych do­
staw. Chłopom w yróżn ia jącym  
się w w ykonyw an iu  obowiązku 
wobec państwa wręczane są po­
dziękowania na piśmie. Np. m ło 
dzież z grom ady Hajduki N y ­
skie, pow. Nysa wręczyła ostat­
n io  podziękowanie za ca łkow ite  
w yw iązanie się z nałożonych 
nań obow iązków przez paińs 
ob. Malcowi i Hipolikowi.

nych w Gdańsku, rea lizu jąc zo­
bowiązania, odnieśli już  szereg 
sukcesów. M. in . załoga ho low ­
n ika  „Piotruś“ dzięki w ykona­
n iu  we w łasnym  zakresie szere­
gu prac rem ontow ych i  konser­
w acyjnych , skróciła czas posto­
ju statku w remoncie o 500 ro- 
boczogodzin i przyczyniła się 
do tego, że oddany został on do 
eksploatacji na 3 dni przed ter­
minem.

O zrealizowaniu zobowiązań 
m eldu ją inne zespoły. Młodzie­
żowa załoga pogłębiarki „M e­
duza“, dzięki realizacji zobowią­
zania na 5 dni przed terminem, 
zameldowała o wykonaniu p la­
nu rocznego. Młodzieżowa bry­
gada kadłubowo-pokladowa, w 
sktad której wchodzą Chmiele­
wski, Hajduk, W ilkucki i inni, 
przy remoncie jednej z jedno­
stek zaoszczędziła ponad 800 ro- 
boczogodzin, skracając w ten 
sposób o 2 dni remont. Brygada 
podjęła natychmiast nowe zo­
bowiązanie, które pozwoli zao­
szczędzić 300 roboezogodzin.

W stoczni rybackie j w  Gdyni, 
gdzie robotn icy zobowiązali się 
m. in. skrócić czas rem ontu k u t­
rów  rybackich  oraz przyśpie­
szyć budowę nowych jednostek, 
zobowiązania wykonano ju ż  w 
85 proc.
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Wyborcy Łodzi spotkali się 
ze swymi kandydatami na posłów

Dziewięć wielkich sal kinowych w Lodzi wypełniło się 28 
hm. tysiącami wyborców, członków Partii i bezpartyjnych, męż­
czyzn i kobiet, którzy przybyli na spotkania z kandydatami na 
posłów do Sejmu.

Gwiaździsta sztafeta młodzieży woj. koszalińskiego

two

Tysiące m łodzieży z w o je ­
wództwa koszalińskiego wzięło 
czynny udzia ł w  gw iaździstej 
sztafecie „Szlakiem bohaterskich 
walk o wał pomorski“.

Poprzez m iasta Szczecinek, 
Wałcz, D rawsko i inne, w itana 
wszędzie radośnie przez m ło ­
dzież i starszych, sztafeta p rzy ­
była  w  dn iu  25 września do 
Słupska.

Ze złożonych przez sztafetę 
m eldunków  w yn ika , że do ch w i­
l i  obecnej w  pięciu ty lk o  po­
w iatach tego w ojew ództw a 
młodzież podjęia na je j wezwa­
nia  350 cennych zespołowych 
zobowiązań, k tó rych  w ykonanie 
przyśpieszy znacznie, wykonanie 
p lanów  produkcy jnych  oraz o- 
żyw i jeszcze bardzie j działalność

k u ltu ra ln ą , ośw iatową i sporto 
wą m łodzieży.

M. in . brygada parowozowa

W sali k ina  „Polonia“ 
serdecznie w ita ją  zebrani kan­
dydata na posła — m in is tra  
M ijała. Dziękuje on za zaufa­
nie, k tó rym  ludność Lodzi w y ­
różnia go po raz drug i, w ysu­
wając go na swego przedstaw i­
ciela w  Sejmie. „Dołożę wszel­
kich starań — m ów i m in . M i­
ja ł — aby zaufania tego nic 
zawieść.

Pięć i pól la ta temu w  te j sa­
m ej sali, w  jakże innych w a­
runkach om aw ia liśm y zagad­
nien ia w a lk i o u trw a len ie  w ła -

węzła P K P  z Wałcza postano -  i dzy ludowej. Jasno i otwarcie 
w iła  na obsługiw anym  przez m ów iliśm y wówczas my,
siebie parowozie przejechać, bez ; przedstaw iciele b loku s tronn ictw  
napraw  średnich 92 tys. km„ demokratycznych, 
o 25 proc. zwiększyć tonaż prze- f 'zej 
wozów’, prowadzić pociągi bez
w aryjnie oraz oszczędzać mie - 
sięcznie 11 ton w’ęgla.

Z zobowiązań m łodzieży w ie j­
skie j, k tó ra  podję ła się przy - 
spieszyć jesienne prace połowę 
należy w ym ien ić  zobowiązanie 
trak to rzys ty  Chorażyczewskiego 
piacującego w  PGR Wierzbo­
wo w  powiecik Szczecinek. W 
ciągu 8 dn i zasieje on na obsza­
rze 100 ha zboża ozime. Ponad 
100 tys. z ło tych oszczędności 
dadzą zobowiązania m łodzieży z 
PO M  w  Złotowie.

Szlachetna rywalizacja w wykonywaniu dostaw
(Informacja własna)

Chłopi pow. raw ickiego, woj. 
poznańskie, k tó rzy  w  ubiegłym  
roku  o trzym a li w o jew ódzki 
sztandar przechodni za na jlep ­
sze w y n ik i rea lizac ji zobowią­
zań wobec państwa, wysoko 
przekraczają miesięczne plany 
dostaw zboża, rea lizu jąc jedno­
cześnie dostawy żywca i mleka. 
Z na jdu ją  się oni rów nież na 
czołowym  m iejscu i w  spłacie 
podatku gruntowego.

O pierwszeństwo ryw a lizu ją  
w  tym  powiecie ch łop i gm iny 
Jutrosin i Bojanowo. Obie te 
gm iny w ykona ły  już  w  60-ciu

procentach roczne p lany dostaw 
zboża, a p lany dostaw żywca 
w  115 procentach.

Dużą zasługę w  pom yślnym  
przebiegu rea lizac ji dostaw m a­
ją  w tych gm inach sołtysi. M ię ­
dzy innym i pracą uśw iadam ia­
jąca Stanisława Plewki z g ro­
mady Jeziora w  gm in ie  Jutrosin 
doprowadziła do zorganizowa­
nia w  tej gromadzie dwóch 
zbiorowych dostaw zboża, dzię­
k i czemu gromada w ykona ła już 
w 102 proc. roczny plan dostaw, 
zbożowych. W ykonu je  ona ró w ­
nież planowo i w te rm in ie  do­
stawy żywca i m leka, (ns)

W walce o reaiiz cfę zobowiązań młodzież Wybrzeża 
wprowadza nowe metody pracy

Z każdym dniem rozszerza się 
na W ybrzeżu współzawodnictwo 
k tó rym  masy pracujące w y ra ­
żają swe poparcie dla Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodowego 
i  w ita ją  X IX  Zjazd W KP(b). Do 
w a lk i o, przyśpieszenie rea lizac ji

zadań trzeciego roku Planu 6- 
letn iego w łączy ły  się już  w  w oj. 
gdańskim  załogi ponad 700 za­
k ładów  pracy.

O koło 100 tys. robo tn ików  za­
trudn ionych  w różnych gałę-

Sztafeta Kfoftych Wyborców przechodzi z oddziału 
do oáilmfu Zakł. im. St I m  w Poznaniu

W  Zakładach im. Stalina w 
Poznaniu z. wezwaniem  do pod­
jęcia dodatkowych zobowiązań 
d!a ponarcia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego oraz 
uczczenia XTX Z jazdu W KP(b) 
w yruszyła  sztafeta z. oddziału 
W-2.

Na wezwanie sztafety m ło ­
dych w yborców  z oddziału W -2

cennym i zobow iązaniam i odpo­
w iedzia ła m łodzież z Oddziału 
W-4. P racu jący na tym  w y ­
dziale tokarz Je.rzy Paetz, nie­
zależnie od podjętych ju ż  u- 
przednio zobowiązań, postano­
w i! dodatkowo podwyższyć po­
ziom w ykonania swej normy 
ze 150 procent na 160 procent. 
Podobne zobowiązania pod ję li i 
in n i m łodzi robotnicy.

klasie robot- 
Łodzi o trudnościach 

w ie lk ich  zadaniach stojących 
przed narodem polskim . Lud 
pracy Łodzi, tak  ja k  o lbrzym ia 
większość narodu, w yb ra ł, wzo­
ru jąc się na przykładzie ludzi 
radzieckich, trudną, ale jedyną 
drogę budow nictw a socjalizmu.

Program Wyborczy ze stycz­
nia 1947 r. wykonaliśmy w ca­
łej rozciągłości, wbrew wrogiej 
robocie pogrobowców sanacji, 
«’brew usiłowaniom „stypen­
dystów Trumana“. Wykonaliś­
my program z 1947 r., bo wo­
kół władzy ludowej skupiła się 
olbrzymia większość narodu, bo 
mogliśmy czerpać z olbrzymiej

skarbnicy doświadczeń Związ­
ku Radzieckiego 1 z pomocy lu­
dzi radzieckich. X IX  Zjazd 
WKP(b), na którego obrady z 
takim napięciem oczekujemy 
wszyscy, wytyczy plan na jutro 
ludziom radzieckim, z tego pla­
nu także my będziemy czerpać 
nauki 1 pomoc“.

Nie przebrzm ia ły jeszcze o- 
k rz y k i wyrażające pełne popar­
cie dla przem ówienia m in. M i­
jała, gdy znów wybuchają o- 
k lask i, towarzyszące słowom 
następnego mówcy, przedstaw i­
ciela młodzieży, Henryka Ka­
weckiego.

„Wszyscy prawdziwi patrioci 
łączą się we Froncie Narodo- 

i | wyro i wystawiają jedną wspól­
ną listę Frontu Narodowego, 
który obejmuje wszystkich, któ 
rym droga jest Ojczyzna ludo- 
W’a“.

B. robo tn ik  ZPB im. H arna- 
ma w  Łodzi, obecnie pracow ­
n ik  Polskiego Radia, Józef

Klepczarek pow iedzia ł: „Są je ­
szcze wśród nas tacy ludzie, 
którzy przy lada trudności na­
rzekają. Ja tym  wszystkim  ty l­
ko jedno pow iem : Ludzie ra -

i szą potęgę wciąż rozwijać —  
a pokój obronimy. Zakaszcmy 
rękawy i nie tylko kartką w y­
borczą. ale czynem przy w ar­
sztatach, w biurach i pracow-

dzieccy zaraz po rew o lu c ji i to : niach poprzemy naszych kan-
musi być nauką dla nas — mc 
b iado lili, zakasali rękaw y i. 
w brew  kap ita lis tycznym  wróż­
bitom, przepędzili in te rw entów , 
w ygna li b ia łogw ardzistów  i 
zbudowali w łasnym i rękam i 
potęgę ja k ie j św ia t nie znał. 
Zbudow ali potęgę, o k tó rą  roz­
b ił leb faszyzm h itle ro w sk i, a 
dzisiaj pod przewodem w ie lk ie ­
go Stalina i W KP(b) w ytycza­
ją  drogi dalszego rozw oju . To 
jest p rzyk ład  do naśladowania 
i po tak ie j drodze pójdzie nasz 
naród zjednoczony we Froncie 
Narodow ym  — do nowych 
zw ycięstw “ .

„Nasze siły — s iły  pokoju 
rosną z dnia na dzień - m ów i 
Wł. Bobrowski, k tó ry  daw nie j 
b v ł robotn ik iem , a obecnie —

dydatów na posłów. Zbuduje­
my pod ich przewodem dobro­
byt, szczęście i trwały pokój, 
strzegąc jak źrenicy oka na­
szych zdobyczy“.

-¥•
Obwodowe Komitety Frontu 

Narodowego w woj. gdańskim 
organizują w miastach i gro­
madach zebrania dyskusyjne 
na temat zbliżających się w y­
borów do Sejmu.

Przy Obwodowym  Kom itecie 
F rontu Narodowego we Wrze­
szczu zorganizowany został punkt 
dyskusyjny, o tw a rty  codziennie 
W godzinach od 15 do 20. Przy­
chodzą 'u  liczn ie  mieszkańcy 
tej dzieln icy, aby porozmawiać 
o Program ie W yborczym  F ron -

ukończeniu szkoły p ra w n i- j tu Narodowego, o wyborach,P°
I czci — jest 
i wódzkiego.

sędzią Sądu W oje 
Potęga obozu poko­

ju  ju ż  jes : znacznie większa niż 
siły k lik i wojennej. Musimy tę

aby podyskutować na różne 
aktualne tematy. W kom itecie 
dyżu ru ją  prelegenci i  ag ita to­
rzy.

nuvasa

Apolinary Wojciechowski

Młosfzi z Bydgoskiej Fakyki Ofcuwia 
nauczyli się walczyć z trudnościami produkcyjnymi

Ofiarnie walczą o dodatkową 
produkcję robotnicy bydgoskiej 
Fabryki Obuwia, którzy wyko­
nali już w ramach zobowiązań 
3270 par obuwia ponad pian i 
realizują swoje dzienne zadania 
wytwórcze w granicach od 
102— 105 procent.

Szczególnie poważne osiągnię­
cia ma załoga młodzieżowego 
warsztatu montażowego N r 422, 
k tó ra  jeszcze w  sierpn iu br. w y ­
konała swp.i plan zaledwie w 
80 proc. W  przezwyciężeniu 
trudności p rodukcy jnych po-

MŁODZEEŻ ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH SPRZĘTU TELETECHN1CZ- 

PODJĘŁA ZOBOWIĄZANIE P0ZL0T0WE, KTÓRE 

PLANU ROCZNEGO PRZED TERMINEM. 

REALIZACJĘ U N IE M O ŻLIW I/ BRAK MATERIAŁÓW, KTÓRE MIAŁY BYĆ 

DOSTARCZONE PRZEZ WAS.
CZEKAMY NA TELEGRAFICZNĄ ODPOWIEDŹ. KIEDY MŁODEIJÓ  

OTRZYMAŁA ŹĄ.DANK MATERIAŁY

REDAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH"

mógł m łodym  ZM P-ow com  do­
świadczony m a jste r warsztatu 
montażowego N r 421 Jan W ró­
bel.

M łodzi robotn icy  warsztatu 
N r 422 W ysunęli się na czoło 
załogi bydgoskich Żakładów  O- 
buwia. znacznie przekraczając 
zaplanowane w skaźn ik i jakości, 
rea lizu jąc swoje dzienne zada­
nia przeciętnie w  105 proc.

„Staramy się produkować co­
raz więcej, aby wcielać w ży­
cic wieikic zadania Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe­
go — m ów i czołowy m ajster 
Jan Wróbel. — Wzorować się 
będziemy na pracy i doświad­
czeniach towarzyszy radziec­
kich.“

5 dalszych powiatów 
zwolnionych zostało 

od miarek i odsypów
W  d n iu  26 września br. po­

w ia t us trzyck i, obejm ujący te­
reny przekazane Polsce przez 
Zw iązek Radziecki na podsta­
w ie um owy z 1951 r., pierwszy 
w  w oj. rzeszowskim przekroczył 
30 proc. rocznego planu skupu 
zboża. Dzięki temu chłop i pow. 
ustrzyckiego, k tó rzy  w  100 proc. 
w yko na li swe zobowiązania zbo­
żowe zw o ln ien i zostali z m iarek 
i odsypów. Do sukcesu tego w 
dużym  stopniu p rzyczyn ili się 
członkow ie spółdzielni p ro du k­
cy jnych, k tó rzy  swym  p rzyk ła ­
dem pobudzili gospodarzy in ­
dyw idua lnych  do p rzed te rm i­
nowego w ykonan ia  swych obo­
w iązków  wobec Państwa.

W dn. 27 bm. 4 dalsze pow ia­
ty przekroczyły 90 proc. ro ­
cznego planu skupu zboża. Są to 
po w ia ty : Końskie — woj. k ie­
leckie, Lesko — woj. rzeszow­
skie oraz Limanowa i Żywiec 
— w woj. krakowskim.

T ak w ięc ju ż  w  10 pow iatach 
chłopi, k tó rzy  w  pe łn i w y w ią ­
zali się z obow iązkowych dostaw 
zboża — zw o ln ien i zosta li od 
m ia rek  i  odsypów.

„B y ły  to czasy, gdy łaknę l i ­
śmy chleba i któż wtedy mógł 
myśleć o nauce. Któż mógł m y ­
śleć o pracy nad sobą, o nau­
ce, gdy sanacyjny rząd bał się 
oświeconych chłopów, bał się 
ludzi świadomych i dlatego d ła ­
w i ł  pęd chłopa do wiedzy, o- 
światy, dlatego na rękę m.u b y ­
ła nasza nędza, z ' k tó r e j  brała 
się nieświadomość" — tak zaczął 
swoje przemówienie ob. Żywice  
na zebraniu w gminie Dzierzgo- 
wo, przemówienie, w  k tó rym  
wysunął kandydaturę na posła 
ob. Apolinarego Wojciechow­
skiego, chłopa z gromady Pawló-  
wek z gm iny Dzierzgowo.

Życie  ob. Wojciechowsldepp, 
długie, pracowite życie polegało 
na nieustannej walce o to, by  
żyć. bp mieć chleb. Beznadziej­
ny k ierat: od przednówka do 
przednówka, czas przeliczany  na 
ceny zboża, idące w  dół i ceny 
towarów idące w górę — to ży ­
cie Wojciechowskiego w Po l­
sce sanacyjnej. W yn ik  tej 
m atem atyk i był dla większości

średniorolnych chłopów nieubła. 
galny: zubożenie, upadek, w y -  
przedawanie ziemi bogaczom.

Teraz nadszedł czas, gdy dro ­
ga jego życia wyprostowała się. 
I oto wiedzie go ona nie ku 
beznadziejności i ruinie , ale ku 
coraz lepszej przyszłości, bez 
widma nędzy, bez groźby w t r y ­
sku, pochłonięcia przez boga 
cza.

Dziś ja k  i pled ieiim riotefrti już 
m ^icz irna  — od 40-tu la l pra ­
wie pracujący na go poclorce, 
przy ziemi, m iłu jący  ro l­
nictwo  — sięga do wyjaśnienia  
is to ty praw. l-<ó-e rządzą uro ­
dzajem. Te praicn w y k ry ł  ge­
nia lny człowiek Miczurin.

Życie kandydata va pnsłn do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Apolinarego Wojc ie­
chowskiego stało się życiem 
„człow ieka uczonego“ ja Ac mó­
wią o nim jego sąsiedzi.

Wwdzą. która zdobili ob. W o j­
ciechowski i praktycznym zasto­
sowaniem dzieli, się z sąsiada­
mi, uczy ich jak  należy up ra ­
wiać ziemie. Założył kolo m i-  
czurinowskie.

Wiedzą, którą  zdobył, służy 
ob. Wojc iechowski państwu: jest 
wzorowym chłopem, w yw iązu ­
je się z obowiązków wobec pań­
stwa. Jest odznaczony Brązo­
w ym  Krzyżem Zasługi. Wie, że 
dobrobyt jego państwa jest wa­
runkiem jego dobrobytu.

Hucznymi brawami przyjęto  
jego kandydaturę na zebraniu.

K. K .

Nad środkami polepszenia pracy 
harcerskiej radzili przewodu cy drużyn 

na zjeździe w Turczynku
W dniach 27 — 29 bm. obra­

dował w  T urczynku  I zjazd 
absolwentów szkoły organiza­
cy jn e j ZM P dla przewodników  
drużyn harcerskich.

W  obradach wzię ło udzia ł 121 
przodujących przew odników  - 
absolwentów szkoły oraz k ie ­
row n icy  w ydz ia łów  harcerskich 
ZW  ZMP.

Referat na tem at: „Zadania 
przew odnika w  rea lizow aniu 
w ytycznych do pracy drużyn 
na ro k  1951-52“  w yg łos ił se­
kre ta rz  ZG ZM P tow. Leon 
Janczak.

W  dyskus ji nad referatem  
wzię ło  udzia ł 21 przewodników. 
O m aw ia jąc poszczególne dzia ły 
pracy z dziećm i, przewodnicy 
m ó w ili o swoich osiągnięciach 
i  trudnościach, d z ie li l i się zdo­
b y tym  doświadczeniem. D y­
skusja w ykazała w ie lką  troskę

o. ja k  najlepsze w y n ik i pracy, 
ofiarność i poświęcenie prze­
w odn ików , świadczące o tym , 
że ak tyw  zetempowski coraz le­
p ie j rozum ie i rea lizu je swoje 
wychowawcze zadania. Dysku­
sja pokazała, że praca naszych 
drużyn stała się bardziej żywa 
i porywająca dzieci.

W  drug im  dn iu  obrad prze­
w odn icy podb ie lili się na sekcje: 
artystyczną, przyrodniczą i 
techniczną, w  k tó rych  szczegó­
łowo przepracowali dotychcza­
sowe doświadczenia w  tych 
działach pracy.

Na zakończenie Z jazdu prze­
w odn icy u c h w a lili l is t  do Pre 
zydenta BIERU TA , w któ rym  
zapewniają, że w  dalszym ciągu 
ze w szystkich s ii pracować bę­
dą nad wychowaniem  dzieci na 
a k tyw n ych  i  św iadom ych oby­
w a te li naszei O jczyzny.

J. B.

Mieczysław Różański
Dzień wstawał pochmurny. 

Od rana „s iąp i ł "  deszczyk, 
wszystko było mokre i  ponure.

Mietek wstał wcześnie i  po­
biegł do garażu. Jego „Ze to r“  
stal spokojny, bez życia, po ły ­
skując popielatą farbą. Przej­
rzał go dokładnie, każdą ś rub­
kę, sprawdził czy ma paliwo  
i wyjecha ł na pole...

Sytuacja w  spółdzielni p ro ­
dukcy jne j Bila Nowa, w  po­
wiecie p łock im  nie była na j lep ­
sza. Opóźniał się siew jesienny, 
groziło nie wykonanie p łanu. 
I  dlatego brygada trak to rzy ­
stów pracująca w spółdzielni, 
dokładała wszystkich sił, aby 
pomóc spółdzielcom, nadrobić 
opóźnienie. T rak to ry  zapalane 
rano gasły późnym wieczorem.

„ Zetorek “  terkota ł wesoło, do 
południa Mie tek odwa li ł  już 
spory „kaw a ł"  roboty. W czasie 
obiadu przyszła do niego bryga­
da połowa z prośbą: „...żebyście 
mogli to całe pole dać nam do 
siewu na ju tro  rano, możeby- 
śmy w ykona l i  plon w term in ie"  

Mietek nic nie odpowiedział 
Zapali ł  motor  i odjechał.

Zapada m rok  — na polu s ły ­
chać rów n iu tk i  terkot motoru  

W zabudowaniach spółdziel­
czych zgasły ostatnie światła  
— na polu słychać ró w n iu tk i  
te rko t  motoru.

Świta. Razem ze ,wschodem  
słońca wstała połowa brygada 
i  poszła w pole, skąd całą noc 
dochodził do nich pom ruk  mo­
toru. Na po’ ti panowała cisza 
Poranna rosa błyszczała na 
świeżo zbronowanej ziemi...

56 hektary... 400 proc. nor- 
my...

T ak i  jest Mietek Różański, 
czołowy traktorzysta z POM  
Niegłosy. Jego nie trzeba ag ito ­
wać, tłumaczyć mu, sam rozu­
mie i  zna bolączki spółdzielni i 
rob i wszystko, aby je ja k  naj-

1 prędzej z l ikwidować. Fakt, że 
| spółdzielnia powstała w  jego 
| gromadzie jest w dużej mierze 
I jego zasługą. Pierwszą przeko- 
| nal dn nowej, ko lek tywnej fo r -  
I my gospodarki swoją matkę, a 
j później innych Spółdzielcy dziś 
j rnomię. z uśmiechem: — dopóty 
| każdego agitował, t łumaczył,  
j przekonywał, nie wychodził  od 
| niego z chałupy, dopóki każdy 
! musiał mu choć w części p rzy ­
znać rację i przyrzec „pom y­
śleć". Dziś cała jego gromada 
należy do spółdzielni.

Za to, za jego pracę p ie rw ­
szego traktorzysty, za jego p ra­
cę społeczną. za nieustanną 
walkę o ich — chłopów in tere­
sy, wybrany został przez nich 
kandydatem na posła do Sejmu.

Życie mia ł ciężkie, tak w ielu  
jego rówieśników. Urodził  się w  
1929 roku Wcześnie traci ojca 
i jako najstarszy w rodzinie  
musi zacząć pracować. Dlatego 
też przerywa jłCtukę.

Po wyzwoleniu, w w y n ik u  re ­
formy ro lnej dostaje z rodziną 
gospodarstwo Rodzeństwo za­
częło gospodarzyć, a Mietek  
„wzią ł się" za naukę. Kończy 
szkolę podstawową i zaczyna 
pr jcować jako traktorzysta. W 
1U48 roku wstępuje w  szeregi 
ZMP. Jest ak tyw is ta  organizacji.

A. M.



Wykorzystywać, rozwijać i ro zs ze rza ć  
dorobek Zlotu w Kampanii W y b o rc z e j

Znosząc ugory, łamiąc opór kułaka
— idzie przez powiat Maków Mazowiecki

22.V I I  — 200 tysięcy delega­
tów  w . im ien iu  całej młodzieży 
po lskie j złożyło wobec tow a­
rzysza Bolesława B IE R U TA  
ślubowanie w a lk i o umoc­
nienie w ładzy ludow ej o roz­
k w it  i  szczęście Ojczyzny. W  
trw a jące j obecnie kam panii 
w yborów  do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej m ło­
dzież ma wszelkie w a run k i 
wcie lenia w  czyn swojego przy­
rzeczenia złożonego Ojczyźnie 
i na wierność K onsty tuc ji.

Zadaniem wszystkich Zarzą­
dów ZM P jest pomóc m łodzie­
ży w  w ype łn ian iu  złożone - 
go P a rtii i Towarzyszowi 
Bolesławow i B ie ru tow i ślubo­
wania.

Instancje ZM P w in n y  więc 
skupić całą młodzież we Fron­
cie Narodowym, rozw ijać ma­
sowy ruch przodownictw a w  
pracy i  nauce, poprowadzić 
masy m łodych wyborców św ia­
dome swych zadań do głosowa- 
r ia  na kandydatów F rontu Na­
rodowego.

Podstawowym  w arunkiem  
wykonania tego zadania jest 
doprowadzenie do wszystkich 
chłopców i  dziewcząt treści 
Program u Wyborczego Frontu 
Narodowego. Pomóc młodzieży 
poznać, zrozumieć i pokochać 
drogę wspaniałego rozwoju 
wytyczoną w  Program ie W y­
borczym Frontu Narodowego, 
podnieść je j świadomość i ak­
tywność — oto najważniejsze 
zadania każdego ak tyw is ty  i 
członka ZMP.

Is tn ie ją  wszelkie w a run k i ku 
temu, abyśmy zadanie to z 
honorem w ykona li.

W  kam panii wyborczej pra­
cujem y bogatsi o doświadcze­
nia zdobyte w  oki'esie przygo­
tow ań do Zlotu. M łodzież w  
okresie przygotowań do Z lotu 
i w  samym Zlocie dowiodła 
swego przyw iązania do PZPR 
i  Rządu Ludowego. T rzy m i­
lio n y  chłopców i dziewcząt 
Czynem Z lotow ym  wykazało, 
że gotow i są z całą ofiarnością 
stanąć na każde wezwanie o r­
ganizacji ZM P-ow skie j do Wy­
konywania trudnych ale kon­
kre tnych zadań.

Gzesnu zawdzięczamy
osiągnięcia

w kampanii zlotowej?
Organizacje ZM P-owskie w  

tym  czasie w  oparciu o Apel 
ZG ZM P śmiało demaskowa­
ły  wroga i podejm owały w a l­
kę z w sze lk im i próbam i jego 
działalności, z usiłowaniem  
szerzenia nastro jów  chuligań­
stwa i bum elanctwa wśród 
młodzieży.

Organizacje ZMP, członko­
w ie  i  przodująca młodzież nie- 
zorganizowana otrzym yw ała 
konkretne zadania w  pracy 
produkcyjne j i  społecznej. Za­
rządy ZM P określa ły w  swych 
planach ilość m ających pow­
stać brygad produkcyjnych, 
zespołów artystycznych, świe­
tlic , p lanowały konkretne pra­
ce w  dziedzinie propagandy i 
ag itacji, ja k  np.: zorganizowa­
nie pewnej ilości odczytów,

wydawanie gazetki ściennej, 
b łyskaw ic, m alowanie trans­
parentów, napisów itp.

W sposób p lanowy organizo­
w a ły  zdobywanie odznak SPO, 
spotkania sportowe, w ieczorn i­
ce, występy zespołów a rtys ty ­
cznych, zabawy i festyny.

Łączyły w a lkę o w ykona­
nie zadań produkcyjnych i po­
ziom nauk i z a trakcy jnym i dla 
młodzieży form am i pracy.

Praca ku ltu ra lno  - masowa 
rozw inęła się b. szeroko prze­
de wszystkim  w  zakładach 
pracy, gromadach i szkołach — 
obejm owała gromady, gdzie nie 
ma kó ł ZMP.

Dzięki dotarciu do m łodzie­
ży z Apelem i określeniu je j 
konkretnych zadań, w yrosły  
setki tysięcy ofiarnych, w y ­
trw a łych przodowników, k tó ­
rzy prow adzili za sobą masy 
młodzieży.

Oczywiście o osiągnięciach 
tych zadecydowało w  dużej 
mierze poważne zbliżenie się 
ins tanc ji ZM P do życia i po­
trzeb młodzieży. A k tyw , a 
przede wszystkim  aparat ZM P 
wygłaszał odczyty i pogadan­
k i dla młodzieży, za ła tw ia ł je j 
bolączki, pomagał w  pokony­
w an iu  trudności p rzy w yko ­
nyw an iu  zobowiązań, ro zw ija ł 
szeroką k ry ty k ę  i  sam okry­
tykę.

Większość aparatu i ak tyw u  
ZM P wykazała w ie lką  o fia r­
ność w  pracy, nie cofała się 
przed poważnym i nieraz tru d ­
nościami.

W iele k ie row n ic tw  naszych 
ins tanc ji przyciągnęło do p ra­
cy zainteresowane organizacje 
i instytucje , a przede wszyst­
k im  zwracały się do K om ite ­
tów  P arty jnych  z prośbą o po­
moc w  rozw iązaniu trudnych 
problemów.

Te bogate doświadczenia 
pracy polityczno-m asowej z o- 
kresu Z lo tu  nie mogą pójść w  
zapomnienie — przeciwnie m u­
szą być w  pe łn i stosowane w  
obecnej kam pan ii wyborczej.

Źie pracuje ten Zarząd, 
który w pracy wyborczej 
zapomina i nie stosuje 
doświadczeń zlotowych
Nie wszystkie organizacje 

ZM P  po tra fią  wykorzystyw ać 
ten dorobek Z lo tu  w  pracy z 
młodzieżą w  czasie kam pa­
n ii przedwyborczej. W  w y ­
stąpieniach na zebraniach i 
spotkaniach z młodzieżą w  
ag itac ji indyw idua lne j, w  
propagandzie poglądowej, w  
radiowęzłach re jonowych i 
zakładowych nie w ykorzystu je  
się dostatecznie tekstu ślubo­
w ania  w  oparciu o k tó re  na­
leży m obilizować młodzież do 
w ype łn ian ia  zadań w y n ik a ją ­
cych z Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego.

A gita torzy, prelegenci, ak ty ­
w iśc i ZM P w yjaśn ia jąc P ro­
gram W yborczy F ron tu  Naro­
dowego w in n i wskazywać, że 
rea lizu jąc Program, w ype łn ia ­
m y jednocześnie ślubowanie.
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Bez komentarzy
Przed k ilk u  dn iam i od­

być się m ia io w  Ham burgu 
„W ie lk ie  M iędzynarodowe 
Spotkanie by łych SS-ow- 
ców“ . W ostatn ie j c h w ili 
spotkanie zostało odwołane. 
Dlaczego? Bo, ja k  podaje 
„B e rlin e r Ze itung“ , o ficero­
w ie SS, k tó rzy  zajm owali 
się zb iórką pieniędzy na ów 
„w zn ios ły “  cel po prostu 
„bu chn ę li“  zebrane 750.000 
marek.

Grecka niepodległość
Rządowy dziennik grecki 

„A t lie n a ik i“  pisze, że m in i­
ster K oo rdynac ji Gospo­
darczej to „p ra w dz iw y  
szczęściarz“ . P rzypadkiem  
bowiem jedno z jego ostat­
n ich przem ówień nie zo­
stało ocenzurowane przez 
Am erykanów . W idocznie 
zapom nieli. Bo dotychczas, 
ja k  podaje da le j ten sam 
dziennik, „w szystk ie  prze­
m ów ienia m in is trów  grec­
k ich  by ły  aibo pisane przez 
A m erykanów , aibo tłum a-

m ie jsk ie  S tu ttga rtu  podały 
dzis ia j do wiadomości, że 
kom endant ta jn e j p o lic ji, 
F r itz  D obritz  pozostanie na 
swym  stanowisku, m im o że 
ja k  się okazało —  został on 
skazany zaocznie przez sąd 
francusk i za zbrodnie w o ­
jenne“ .

Dobry jest ten nasz Do­
b ritz  —  orzek ły  władze 
m ie jsk ie  S tu ttgartu . Skoro 
tak  um ia ł rozpraw iać się z 
francusk im i pa trio tam i, 
tym bardz ie j potrzebny jest 
u nas. U nas także jest co­
raz w ięcej pa trio tów !

H ak

czone ńa angielski i przed­
kładane do zatw ierdzenia 
ambasadzie am erykańskie j“ .

Is to tn ie , trudno o bar­
dziej dob itny  dowód „n ie ­
podległości“  G rec ji ja k  to 
nieostrożne wyznanie dzień 
n ika  „A th e n a ik i" , za k tó ­
re zresztą bez wątp ien ia  
ktoś jeszcze zdrowo ober­
wie.

Hak

Policja „kryminalna“
Agencja United Press do­

nosi ze S tu ttgartu  w  N iem ­
czech zachodnich: „W ładze

Baw arskie p iw ia rn ie , w  
myśl h itle row sk ich  trady­
c ji, są w  dalszym ciągu 
miejscem zebrań niem iec­

k ich odwetowców.
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ALF fi EU WAŁEK
K ie ro w n ik  W ydz. P ro pa g a nd y  

i  A g ita c ji  Z G  Z M P

W ie lk im  dorobkiem  Zlotu 
jest k ilkutysięczna rzesza ak­
tyw u, członków ZM P i  niezor- 
ganizowanych. N ie w łączy­
liśm y ich dostatecznie do 
pracy wyborczej. W iele ins­
tan c ji ZM P nie pracuje z de­
legatam i na Z lo t lub  pracują 
z n iew ie lką  ich częścią.

B rak i w  pracy z delegatami 
w yn ika ją  z niedostrzegania i 
niedoceniania, ze mogą oni po­
przez agitację ! osobisty przy­
k ład pomóc w  doprowadzeniu 
do mas młodzieży i  starszego 
społeczeństwa Program u W y­
borczego F rontu  Narodowego 
i rozw inąć masowy ruch 
współzawodnictwa i przodow­
nic tw a wyborczego.

A  przecież uczestnicy Z lo tu  
oraz nagrodzeni dyp lom am i 
Z lo tow ym i przodownicy faiogą 
być i  będą in ic ja to ra m i i  o r­
ganizatoram i nowych zobowią­
zań na cześć w yborów  i  X IX  
Zjazdu W KP(b).

Obok uczestników Z lotu, na­
leży w  pe łn i korzystać z ak ty ­
w u ku ltu ra lno  - oświatowego, 
sportowego oraz organizacji 
masowych, a przede wszyst­
k im  SP.

W ie lką  rolę do spełnienia w  
kam pan ii wyborczej m ają m ło­
dzi inżynierow ie, technicy, 
m łodzi agronomowie, nauczy­
ciele, k tó rzy  swoim  w yż­
szym poziomem 1 doświadcze­
niem  pomagać mogą kołom  
ZM P  w  pracy wyborczej. 
Inżyn ierow ie  1 technicy po­
w in n i wygłaszać dla m łodych 
robo tn ików  odczyty o naszych 
osiągnięciach, o nowoczesnej 
technice i  nauce, nauczyciele
0 rozw oju ośw iaty i k u ltu ry  
obecnie i  w  przyszłym  planie 
5-letnim .

Zapom inając o dobrych do­
świadczeniach Z lo tu, Zarządy 
ZM!P w  w ie lu  wypadkach nie 
określa ją  sobie konkretnych 
zadań.

Są organizacje, w  k tórych 
b ra k  jest planu pracy w  kam ­
pan ii wyborczej., np.: nie prze­
w id u ją  planowo, ile  zorgani­
zują brygad produkcyjnych
1 gdzie z likw idow ać „w ą ­
skie gardło“  na zakładzie p ra­

cy lub wydziale, ile  zorganizo­
wać szkół w ieczorowych i 
kursów  szkolenia zawodowego, 
ja k  przeprowadzić sztafetę 
w ewnątrz-zakładową itp.

W iejska organizacja ZM P 
może planować, kom u należy 
udzie lić pomocy w  omłotach 
lub  wykopkach, ja k  dopomóc 
gromadzie w  w ykonan iu  obo­
w iązków  wobec państwa itp .

Nie wszystkie jeszcze orga­
nizacje ZM P  zostały przydzie­
lone do w łaściw ych im  obwo­
dów wyborczych, w ie lu  człon­
ków  ZM P nie otrzym ało kon­
kre tnych zadań na okres w y ­
borczy.

Praca ku ltu ra lno  - masowa 
jest słabo rozw inięta, zespoły 
artystyczne nie wszędzie są 
włączone do pracy w  obwo­
dach.

W  najb liższym  czasie nale­
ży zakończyć przydzie lanie o r­
ganizacji ZM P  do obwodów o- 
raz zakończyć zebrania kó ł 
ZM P, na k tó rych  każdy czło­
nek ZM P  w in ie n  otrzym ać za­
danie. N a jlepsi ak tyw iśc i kó ł 
przede w szystkim  uczestnicy 
zespołów szkoleniowych po­
w in n i być k ie row an i do obwo­
dów na agitatorów.

W  podziale pracy dla człon­
ków  ZM P należy przewidzieć 
tak ie  zadania ja k  dekoracja 1 
utrzym anie czystości w  loka­
lach K om ite tów  W yborczych 
F rontu  Narodowego, ustalenie 
dyżurów, rozk le jan ie  p laka­
tów , kolportaż prasy 1 w y ­
daw n ic tw  wyborczych.

M łodzież w inna  organizować 
przemarsze u licam i ze śpie­
wem  i  muzyką, 3—4-osobowe 
grupy ag itacyjno - artystyczne, 
k tó rych  zadaniem będzie za­
poznawać w yborców  z P rogra­
mem W yborczym  F ron tu  Na­
rodowego oraz w yjaśn iać w ą t­
pliwości.

Zespoły artystyczne zna jdu­
jące się na terenie obwodu po­
w in n y  m ieć opracowany p lan 
swoich występów.

O lbrzym ią pomocą w  dotar­
ciu do m łodzieży z Programem 
W yborczym  F ron tu  Narodowe­
go, w in n y  być organizowane 
przez PO SP i  LZ S -y zawody 
sportowo « strzeleckie w  gm i­
nach.

Jednym z ważnych spo­
sobów w a lk i o podniesie­
nie świadomości m łodzieży 
są zespoły szkoleniowe, k tó ­
rych uczestnicy, w in n i być 
ak tyw n ym i ag ita toram i w y ­
borczym i. Zadaniem Zarzą­
dów obecnie jest przyspie­
szenie rozpoczęcia pracy zespo­

łó w  szkoleniowych i w łącze­
nie ich w  pe łn i do kam panii 
wyborczej.

W iele organizacji nie um ia­
ło dostatecznie wykorzystać o- 
siągnięć Z lo tu  dla rozbudowa­
nia, umocnienia i  rozszerzenia 
w p ływ ó w  ZM P na młodzież 
niezorganizowaną.

Uchwała ZG ZM P po Zlocie 
m ów i: „Z w iązek M łodzieży
Polskie j wzyw a pod swe 
sztandary w szystkich m łodych 
pa trio tów  w  mieście i  na w s i“ .,

A  ja k  w yg ląda sprawa 
wzrostu organ izacji w  nie­
k tó rych  naszych Zarządach? 
W  w oj. lube lsk im  do dn ia 20 
września na 1.933 delegatów 
niezorganizowanych do ZM P 
przyję to  zaledwie 362, w  w o j. 
łódzkim  na 1.972 przyję to  do 
ZM P  359, nie lepsza, a nawet 
gorsza sytuacja jest w  mieście 
Warszawie. W  w oj. k ie leck im  
od Z lo tu rozpadło się na sku­
tek  niedostatecznej op ieki or­
ganizacji w ie le  grup zloto- 

v wych.
Świadczy to dobitn ie o n ie­

docenianiu o lbrzym ich re­
zerw, k tó re  mogą wzm ocnić 1 
rozszerzyć szeregi ZMP.

Jeśli porównać całość pracy 
propagandowo -  ag itacy jne j w  
okresie przygotowań do Z lo tu  
i  obecnie, należy wskazać na 
je j osłabienie. Konieczne jest 
nadanie naszej pracy Z M P -ow ­
skie j bojowego, ofensywnego 
charakteru. Członkowie ZMP, 
uczestnicy Z lo tu , przodownicy 
pracy i  nauk i swym  osobi­
stym. przykładem , bojowością, 
nieustępliwością po w in n i pro­
wadzić całą młodzież, pory­
wać ją  do nowych, o fia rnych  
czynów dla  Ojczyzny. Zarzą­
dy ZM P  pow inny pomóc m ło­
dzieży w  dem askowaniu w ro ­
gów na zakładach pracy i  na 
wsi, p ię tnow aniu chu liganów  1 
bum elantów , k ry tykow a n iu  
m am insynków , stojących i w y ­
czekujących na uboczu.

Jak n igdy dotąd, Zarządy 
ZM P  w in n y  interesować się 
codziennym życiem młodzieży, 
bronić je j praw , załatw iać bo­
lączki i  niedomagania w y n i­
kające często z b iu rokra tyzm u 
n iektórych pracow ników  urzę­
dów i  ad m in is tra c ji zakłado­
wych. Być b liże j je j spraw i  
życia, zacieśniać i  pogłębiać 
w ięź z masami młodzieży.

B o jow y duch Z lo tow y, n ieu­
stępliwość w  łam aniu trudno­
ści, w yk ryw an ie  zła, przejęcie 
się pracą w in n y  być codzienną 
cechą każdego pracow nika i  
a k tyw is ty  Z M P  w  kam pan ii 
wyborczej.

Nie ma dnia aby „Głos Am e­
r y k i “  nie podawał w iadomo­
ści z  amerykańskiego f ron tu  
wyborów, jak ie  to one są de­
mokratyczne, jakie p raw dz iw ie , 
amerykańskie.

„Głos A m e ry k i "  p i ln ie się 
jednak wystrzega aby  nie po­
dawać wiadomości pokazują­
cych rzeczywiste oblicze tej 
zachwalanej demokracji  ame­
rykańskie j.  Głucho jest w 
„Głosie A m e ry k i “  o takich np. 
faktach, o k tórych doniosła 
niedawno prasa amerykańska,  
wydaioana dla czyteln ików w  
Stanach Zjednoczonych, a nie 
na eksport.

Oto pierwsza z tych w iado­
mości: M i l ion  żołnierzy ame­
rykańskich, odbywających  
służbę w  USA i  za granicą, nie 
będzie mogło wziąć udzia łu w  
głosowaniu, ze względu na za­
niedbanie przez 11 stanów w y ­
dania odpowiednich zarządzeń. 
W  24 innych stanach żołnierze 
są w  ogóle pozbawieni prawa  
głosu.

Prawda, że to bardzo demo­
kratyczne? P rawdziw ie po­
wszechne wybory  —  po ame­
rykańsku, oczywiście.

Wiadomość druga: W  m ie j ­
scowości Greensburg, w  stanie 
Nowy Orlean grupa 12 M u ­
rzynów, uczestników drugie j  
w o jny  światowej,  chciała 
wziąć udzia ł w  zebraniu przed­
wyborczym. Odmówiono im  te.  
go prawa, rzekomo dlatego, że 

. ich nazwiska nie zostały u-  
mieszczone na listach w yb o r­
czych. K iedy  zaprotestowali,  
jeden z członków kom is j i  w y ­
borczej wyciągnął rew o lw er  i 
powiedział:  „W y , przeklęci 
Murzyni,  lepie j uciekajcie stąd 
zanim was zabiją, ponieważ 
głosować i  tak wam  nie po­
zw o lim y“ .

Prawda, że to bardzo demo­
kratyczne? Prawdziw ie równe  
w ybory  —  po amerykańsku, 
oczywiście.

Wiadomość trzecia: W  stanie 
huisiana, w  trzecim okręgu 
wyborczym, po zakończeniu

głosowania przedstawic ie l jed ­
nego z n ie fortunnych kandy­
datów, George Dupuis oświad­
czył: „W y n ik  wyborów  jest 
sfałszowany. W iemy o w ie lu  
wypadkach nieprzestrzegania 
przepisów. Jest np. faktem, że 
w  punlccie wyborczym w  szko­
le Lafayette skrzynka, do k tó ­
re j wrzuca się głosy została 
bezprawnie o twarta  o godzinie 
14.45 podczas gdy lokale w y ­
borcze zamyka się dopiero o 
godz. 19“ .

Prawda, że to bardzo demo­
kratyczne? P rawdziw ie tajne 
w yb o ry  — po amerykańsku, 
oczywiście.

W ybory  powszechne, równe, 
ta jne  — cóż znaczą te p rz y ­
m io tn ik i  w  „dem okrac j i“  ame­
rykańskie j? Podobno za n a j­
lepszą odpowiedź „Głos A m e­
r y k i "  u fundowa ł specjalną na­
grodę: książkę pt. „Jak  łgać i  
nawet się nie zająknąć", pióra  
redaktora naczelnego polskich 
audyc j i  „G łosu A m eryk i" .

TO M ASZ A T K IN S

U l l o c l y c h  W y b o r c ó wS z t a f e t a
Sylwester u Kamińskich
Cichnie bu rz liw y , grzm iący 

dźw ięk poloneza. Zaczyna m ó­
w ić Prezydent.

„. ..Zbiorowym wys i łk iem  i 
gromadzką pomocą w yko rzy ­
stajcie wszystkie odłogi. Walcz. 
cie ze spekulacyjnymi tenden­
c jami kułactwa...

...Młodzieży polska!... Walcz­
cie bezlitośnie z szerzycielami 
nieuctwa, lenistwa, zacofania, 
demoralizacji, ..“

W  sylw estrow y wieczór 1951 
roku  —  s ta ry  rok  odchodzi 
wypchany w ichrem  i  słotą, 
k łębiącą się w  m roku  nocy, 
spryskującą d łu g im i bryzga­
m i szyby. W ia tr napiera fa la ­
m i na domy, czuć w yraźnie 
jego obecność, siłę, czuć, ja k  
ogarnia sobą, bierze w  posia­
danie całą do linę w  k tó re j le ­
ży Ciepielewo. Gdzieś na dachu 
n iespokojn ie brzęczy, gra ka­
w a łek blachy, szarpany przez 
w ia tr.

W  czasie, gdy zetempowcy 
z Ciepielewa siedzą naokoło gło 
śn ika i  s łucha ją orędzia, pa­
trząc na szyby cięte deszczem...

„...M y .nie b iliśm y  go“  — o- 
powiada o nocy sylw estrowej 
ob. K am ińsk i, w  którego m ie­
szkaniu pobito zetempowca, 
Edmunda, pochwyconego w te ­
dy, gdy jecha ł wezwać d ru ­
giego zetempowca —  na wspól­
ne w ysłuchanie orędzia Pre­
zydenta.

-¥•
„M y  nie b iliśm y  go — chcie­

liśm y  ty lk o  z n im  porozma­
wiać, zaprosić go do naszego 
domu w  sylw estrow y wieczór. 
A  on chował tw a rz  w  ko łn ierz, 
w ięc trzeba by ło  trochę roz­
chy lić  ten ko łn ie rz, a ponie­
waż ob. Skoczylas zaw oła ł — 
więc z m ojego m ieszkania w y ­
biegł na pomoc przypadkowo 
tam  znajdu jący się ob. Siecz­
kowski. A le  on (tzn. Edmund) 
trzym a ł się ręka m i sztachet i 
że jest chłopak postawny —  
w ięc ob. Skoczylas znów za­
w o ła ł pomocy więc wyb ieg łem  
i  ja, oderw aliśm y m u rączki 
od sztachet, w z ię liśm y go za 
ręce i  zaprow adziliśm y do 
m ieszkania...“  —  opowiada ob. 
K am iński.

Cóż to  za ludzie, k tó rzy  w  
sylw estrow y w ieczór w yszli 
przed dom i zapraszali gościa 
„p ieszczo tliw ym i“  gestami a 
potem prow adzili s iłą  na spot­
kanie Nowego Roku?

To — Skoczylas, k tó rem u w  
ub ieg łym  roku  zetempowcy 
om ierzy li g ru n t i  w y k ry l i  5,2 
ha u k ry te j przed państwem 
ziemi. To —  K am ińsk i, u  k tó ­
rego p ro ku ra tu ra  w y k ry ła  80 
m etrów  różnych m ateria łów  
„kup ionych  na w łasne potrze­
b y “  w  f i l i i  GS, k tó rą  prowa­
dziła jego żona—Kam ińska, k tó  
ry  u rządz ił w  domu nie lega l­
ną restaurację, rozp ija jąc  cie- 
pielewską młodzież. To w re ­
szcie —  żyw otn ie  „zaintereso­
w any“  w  spraw ie w yk ryw a n ia  
ziem i przez zetempowców, k u ­
łak . S ieczkowski, ten sam, 
k tó ry  .przypadkiem " pomagał 
Skoczylasowi i  Kam ińskiem u.

Rok 1952
Przewodniczący ko ła  ZM P, 

członek spółdzie ln i p ro du kcy j­
nej w  Ciepielewie, kol. Ed­
w a rd  Szym borski i  członkowie 
ko ła  byna jm n ie j n ie  są z tych 
„bo jących“ . K o l. Szymborski, 
jeden z p ierwszych zapisał się 
na członka spó łdz ie ln i i  ag i­
tow a ł innych  gospodarzy, dwa 
la ta  temu, jeszcze w tedy, gdy 
po w s i pełzała ku łacka groźba, 
wroga p lo tka. N ie ba ł się też 
roboty, gdy dwa la ta  tem u 
w yb ie ra li go przewodniczącym 
koła, ani w tedy, gdy Edmund 
opow iadał o groźbach, m io ta­
nych pod adresem zetempow­
ców przez Skoczylasa.

Rok 1952, k tó ry  zaczął się w

Ciepielewie orędziem Prezy­
denta i  pam iętnym  Sylwestrem  
u K arp ińsk ich — to w ie lk i rok : 
ro k  Z lotu, K ons ty tuc ji, wybo­
rów .

A pe l ' Zarządu Głównego 
ZM P, wieść o Zlocie —  zetem­
powcy z C iepielewa spotka li 
odważnym  czynem: na k ra ń ­
cach spółdzielczych pó l była  
ziemia, k tó rą  obchodzono z da­
leka: zarosła bu jnym , rozro­
s łym  chwastem, tw ardym , k łu ­
jącym  ostem. B y ł to ugór, 
p rzypom inający czas w o jny, 
gdy h itle ro w cy  zaparli się na 
te j ziem i i przez pó ł roku  -roz­
paczliw ie  b ro n ili. K toś puścił 
wieść, że ponoć w  tych oko­
pach są jeszcze m iny. P ierw si 
weszli tam  zetempowcy i  zrów ­
n a li na cześć Z lo tu  1500 m ro ­
w u  strzeleckiego. We wsi prze­
b i l i  150 m etrów  row u, k tó ry  
zebrał wodę i  zniósł z drog i 
odwieczne pojezierza, w  k tó ­
rych tonęły wozy. Zbudow ali 
chodnik. Zespół a rtystyczny 
przygotow ał i  w ys ta w ił 2 sztu­
k i jednoaktowe i  odw iedził z 
n im i sąsiednią wioskę, G łodki. 
Zobowiązanie przedzlotowe 
zostało wykonane w  150 p ro ­
centach.

J u t w  okresie przedzloto- 
w y łn  wzrosła organizacja —• 
a zaraz po powrocie ze Z lotu, 
m ając jeszcze w  uszach gw ar 
zlo towych miasteczek, a  w  o- 
czach W isłę płonącą od ogni
— w ype łn iła  deklarację niezor- 
ganftowana delegatka na Zlot, 
kol. W iśniewska z zespołu a r­
tystycznego. Za-raz po n ie j 
w stąp iło  jeszcze trzech m ło ­
dych ludz i do ZMP. N ie  osła­
b iło  więc roboty  zetempow- 
sk ie j to, że na jzdo ln ie js i w y je ­
cha li z C iepielewa w  szeroki 
św iat, do szkół: do szkoły m u­
zycznej, górniczej, mechanicz­
nej, budow lanej.

K o l. Tadeusz Rebeliński, 
18-letni członek spółdzielni — 
g ru n ty  oddał pod wspólną u- 
prawę, a sam jeździ tra k to ­
rem, w y ra b ia  180 proc. Jego 
bra t, rów nież zetempowiec, 
w ró c ił na swoją wieś z liceum  
pedagogicznego i  prow adzi cie- 
pielewską szkolę. K o l. Czapliń­
ska, k tó ra  zastąpiła w  f i l i i  GS 
spekulantów i  ku łack ich  po­
pleczników ; przedszkolanka, 
k tó ra  niedawno przyjechała 
objąć nowopowstałe przedszko 
le — oto a k tyw  ciepielewskie- 
go koła. To ludzie „n ie  bo ją­
cy“ . Ludzie, k tó rzy  n ie  boją 
się an i ku łack ich  plotek, an i 
nocnych napadów w  obronie 
u k ry te j ziemi, w  obronie po­
ta jem ne j k n a jp y  i  spekulacji, 
an i min... ^

Sztafeta
„Pracą głosujemy za władzą  

ludową, na listę wyborczą  
F ron tu  Narodowego... Do trzy­
mamy słów przysięgi zlotowej:  
„Ś lubu jem y Tobie, Ojczyzno, 
umacniać władzę  ludową ro ­
bo tn ików  i  chłopów"  — oto 
p lan pracy przedwyborczej 
ko ła  ZM P w  Ciepielewie.

Ugorom, spekulantom, oszu­
stom i ku łack im  m achinacjom
— w o jna !

Z C iepielewa zaczyna swój 
bieg Sztafeta M łodych W ybor­
ców w  powiecie M aków  M a­
zowiecki. Z C iepielewa do ca­
łe j m łodzieży m akow skie j w y ­
chodzi wezwanie:

„...Przed członkami Zw iązku  
Młodzieży Polskiej, przed każ-  
nym chłopcem i  dziewczyną 
staje w ie lk ie  i  odpowiedzialne 
zadanie wytężenia wszystkich  
sił i  zdolności w  służbie O j­
czyzny, dla umocnienia i  roz­
szerzenia Frontu  Narodowego 
w a lk i  o pokój i  P lan 6-letni.  
Obowiązkiem każdego młodego 
pa tr io ty  —  jest być bojowym,  
czynnym agitatorem w  kam ­
panii wyborczej. By pow ięk­
szyć, wzmocnić nasze osiągnię­
cia, siłę Frontu  Narodowego —

postanawiamy wie lk ie  święto  
wyborów uczcić pracą. Zobo­
w iązujemy się:

...Zasypać dalsze 1500 me­
trów  row u strzeleckiego na te­
renie spółdzielni produkcyjne j,  
przez co zwiększy się je j  ob­
szar o 2 ha i  co u ła tw i pracę 
traktorom.

...Zobowiązujemy się w y k ryć  
wszystką uk ry tą  ziemię w  gro­
madzie i  pomóc Prezydium  
GRN w ściągnięciu należności 
za la ta ubiegłe".

Tak zetempowcy z Ciepiele­
wa odpow iedzie li w rogow i na 
jego wyzwanie, na groźby, po­
bic ie: odpowiedzieli dalszym 
w ykryw an iem  gruntów . N ie 
zrażają się tym , że dotąd nie  
została de fin ityw n ie  załatw iona 
sprawa pobicia Edmunda, a 
sprawcy wciąż jeszcze obno­
szą po w s i swoją „n ie w in ­
ność“ .

Droga sztafety
Drogą zespołu z Ciepielewa, 

k tó ry  w  G łodkach w  m ałe j, 
biednej wiosce da ł przed Z lo­
tem  przedstaw ienie—szła Szta­
fe ta: na wezwanie ciepie lew- 
skiego ko ła  ZM P odpowie­
działo ko ło  w  Głodkach.

K o ło  w  G łodkach liczy  7 
członków: po Zlocie w stąp iła  
do ZM P  niezorganizowana de­
legatka. Oto odcinek biegu 
ko la  ZM P  w  G łodkach w  szta­
fecie m łodych wyborców : prze­
rz u c ili przez gromadzką dro­
gę now y mostek, przed wybo­
ram i m ają udekorować świe­
t lic ę  i  p rzygo tu ją  przedw ybor­
czą gazetkę ścienną. M łodzi 
w ie jscy a rtyśc i z C iepielewa 
dostali już  przepisane role do 
sztuk i „S ukn ia  ba lowa“  i  z 
akto rską tremą, jeszcze przed 
próbam i, m yślą o premierze, 
a reżyser przedstaw ienia, koL 
M ajkow ska, m yś li nad jego 
koncepcją...

Aby sadzone 
przed wyborami drzewka 

wyrosły w wielkie drzewa
„Pracą głosujemy za P ro­

gramem Wyborczym. Frontu  
Narodowego" —  to hasło, k tó ­
re ja k  pałeczkę podają w  szta­
fecie m łodzi.

K o ło  ZM P w  Janopolu m. 
In. zasadzi 43 drzewka, ko l. 
W oźniak i  F idusk i — zetem- 
powcy-gospodarze odstawią 
zboże tydzień przed term inem . 
K o ło  ZM P  w  Magnuszewie 
Dużym  w ybudu je  boisko spor­
towe. K o ło  ZM P  w  Stracho- 
cin ie  S tarym  przepracuje 40 
roboczogodzin p rzy omłocie 
zboża wdowy, k tó ra  ma syna 
w  w o jsku, a 40 roboczogodzin 
przy budowie rem izy strażac­
k ie j. K o ło  ZM P w  Przerado- 
w ie  m. in. p rzygotu je  3 ha 
g run tu  pod zalesienie, będzie 
pracować 30 roboczogodzin 
p rzy  zbieraniu z ió ł leczniczych, 
ko l. Kudowska H a lina  zobo­
w iązała się odstawić 150 li tró w  
m leka ponad plan, a ko l. F. 
W ie rzb ick i —  zakończy siewy 
na sw o je j gospodarce o trz y  
dn i wcześniej. K o ło  ZM P w  
Tłuszczu m. in . zobowiązało 
się zabezpieczyć tamę wodną 
na kanale j pomóc w  pracy 
dwóm  wdowom...

Sztafeta biegnie dalej. T ym ­
czasem w  w ie lu  wsiach ludzie 
k tó rzy  n ieraz przed w o jną b y ­
lib y  n iew o ln ikam i ku łakó w  
patrzą ja k  młode ręce ożyw ia­
ją  ich ziemię.

Sztafeta która  znosi po swo­
je j drodze ugory i łam ie k u ­
łack i upór, wniwecz obraca 
jego chytrość, sztafeta k tó ra  z 
odwagą naciera na wroga, u - 
derzając tam, gdzie go bo li, 
k tó ra  po sobie zostawia tere­
ny pod przyszłe lasy i  zasa­
dzone m łode drzewa — to 
czyn, k tó rym  m łodzi na wsi 
popierają Program  W yborczy 
F rontu  Narodowego.

K . K Ą K O L E W S K I

D n i F ilm u  P o lsk iego (2)

film ów więcej— i  lepszych
W  artyku le , napisanym  z o- 

k a z ji D n i F ilm u  Polskiego w  
sposób syntetyczny om ów iliś­
m y osiągnięcia naszej k in e ­
m atog ra fii, ukazaliśm y drogę 
je j . rozw oju . Teraz w a rtoby  
pom ów ić o na jważnie jszych 
brakach, k tó rych  jest sporo. 
N ie będzie to  jakieś w yczer- : 
pujące i szczegółowe om ówie­
n ie ; chodzi o b rak i, k tó re  n a j­
bardzie j rzucają się w  oczy i 
zna jdu ją  oddźwięk w  licznych 
głosach czyte ln ików  i  w idzów  
kinow ych . D n i F ilm u  Polskie­
go da ją dobrą okazję do po ru ­
szenia tych  spraw.

W ię c e j film óu;
Nasza k inem atogra fia  is t­

n ie je  już  8 lat. Przez te 8 la t 
w yprodukow ano 20 film ó w  
fabu la rnych  (a w łaściw ie 18, 
bo 2 f ilm y : „D w ie  godziny“  i  
„P ow ró t do życia“  zostały 
zdyskw a lifikow ane i  n ie  po­
szły wcale do eksploatacji). 
P ierwszy z naszych f ilm ó w  fa ­
bu la rnych, „Zakazane piosen­
k i “  ukazał się w  1947 r. A  
w ięc licząc od daty powstania 
tego pierwszego f ilm u  prosty 
rachunek wskazuje, że produ­
ku jem y przeciętn ie niecałe! 4 
f ilm y  rocznie.

W ie lka  popularność, jaką 
zdobywał sobie każdy f i lm  
po lsk i wskazuje, że w idz z ra ­
dością w ita  każdy nowy f i lm  
i  chcia łby w idzieć ich  w ięcej. 
Z by t rzadk im  świętem  są na­
sze film o w e  prem iery.

Obecnie baza p rodukcyjna 
naszego f ilm u  zostaje rozsze­
rzona. P rezydium  Rządu p rzy ­
znało k re d y ty  na uruchom ie­
nie  ha l film o w ych  w  Pozna­
n iu , we W rocław iu , na budo­
wę ha l film o w ych  w  Warsza­
w ie  i  a te lia r dla p ro d u kc ji

Trzeba
f ilm ó w  ko lorow ych w  Łodzi. 
Od Centralnego Urzędu K i­
nem atog ra fii zależy, żeby moż 
liw ości te zostały w  pe łn i w y ­
korzystane. ' Tego domaga się 
zarówno tw órca, ja k  i  w idz.

O m ocniejszy  
zw iązek  z życ iem
W iele z naszych film ó w  u le­

gało popraw kom  i  przerób­
kom , przeprowadzanym  często 
nawet w  końcowej fazie p ro ­
du kc ji film u . P rzykładem  m o­
gą tu  być „Zakazane piosen­
k i“ , „D om  na pu s tkow iu “ , 
„M iasto  n ieu jarzm ione“ , „Z a ­
łoga“ , „G rom ada“ .* P opraw ki 
w  zasadzie nie ' są rzeczą złą, 
często dopiero w  procesie p ro ­
d u k c ji danego f i lm u  ko le k ty w  
tw órczy orientu je- się, że za 
pomocą pewnych zm ian scen, 
zaw artych w  scenariuszu, 
można wydobyć z n ich  w ię k ­
szą praw dę i  siłę oddzia ły­
wania, podnieść ich  wartość 
artystyczną. A le  u nas po­
p ra w k i te b y ły  rzeczą niedo­
brą, bo przeważnie dotyczy­
ły  rzeczy w ręcz zasadniczych, 
zasadniczej id e i f ilm u . Dowo­
dz iły  ideowej i  artystycznej 
słabości scenariuszy. O czyw i­
ście p o p ra w k i takie , przepro­
wadzane dość późno, n ie  m o­
g ły  w y jść  f ilm o w i na dobre. 
Zyskiw ano dzięk i n im  po­
prawność i  un ikano większych 
błędów, w  ideow ej w ym ow ie  
f ilm u ; ale ro z b ija ły  one prze­
ważnie dram atyczną zwartość 
film u , naruszały konsekw en-

cję  dzia łan ia  postaci —  sło­
wem, szkodziły jego w artośc i 
artystyczne j. Dlatego s tw orzy­
liśm y  k ilk a  w  zasadzie bez 
grubszych błędów, popraw ­
nych f ilm ó w  o tem atyce 
współczesnej. N ie s tw orzy liś ­
m y  natom iast f ilm ó w  m oc­
nych, porywających, dzieł o 
w ie lk ie j s ile  i  w ie lk ie j w a r­
tości.

Z by t słaba znajomość życia 
zaciążyła na scenariuszach. 
N iew ie le  pom agały tw órcom  
kierow nicze kom ó rk i naszej 
k in em a to g ra fii w  przezwycię­
żeniu błędów i  przepracowa­
n iu  słabych stron scenariuszy, 
w ytyczen iu  w  n ich jasnej, 
słusznej l in i i  po lityczne j, aby 
do p ro d u kc ji wszedł scena­
riusz dobrze opracowany, gw a­
ran tu ją cy  wysoką jakość f i l ­
mu. Dopiero pod koniec p ro ­
d u k c ji f ilm u  orientowano się, 
że coś nie  jest w  porządku i 
próbowano „ła tać dz iu ry “  go­
spodarskim  sposobem.

D latego mocniejsze związa­
nie  się z życiem tw órców  i  
k ie row n iczych in s ta nc ji naszej 
k inem a togra fii, lepsza znajo­
mość tego życia, w n ik liw sze  
rozpa tryw an ie  scenariuszy i 
słuszne inspirow anie tw órców  
—  to  nieodzowne w a ru n k i po­
wstan ia f ilm ó w  o w ysokie j 
w artości ideologicznej i a rty -. 
stycznej, f ilm ó w  żywych, cie­
kaw ych, pe łnych rozmachu, 
ukazujących nasze zwycięstwa 
w  ostre j walce klasowej. Ta­
k ic h  f ilm ó w  oczekujem y od 
naszej k inem atogra fii.

O  szerszą tem atykę
M am y w  te j c h w i l  w  do­

robku  naszej' k in em a to g ra fii 
dwa f i lm y  o tem atyce w ie j­
skie j, dwa poświęcone m ło ­
dzieży, jedną komedię, dwa — 
ogólnie b iorąc —  historyczne, 
jeden sensacyjny i  jeden m ó­
w iący o naszej k lasie robot­
niczej (pom ijam  f i lm y  o te ­
m atyce okupacyjne j, do k tó ­
re j, o ile  w rócim y, to chyba 
nte prędko i  „D w ie  brygady“ ). 
Czy można wobec tego pow ie­
dzieć, że nasza k inem atogra­
fia  podjęła najważniejsze 
dziedziny tem atyk i, pośw ię­
cając każdej chociażby jeden 
film ?

Z całą pewnością nie. Jest 
bardzo dużo n iezw yk le  waż­
nych dziedzin tem atyk i, o k tó ­
rych  nawet do te j po ry nic 
nie wskazuje, by zajęto się 
n im i serio, bo nie  słychać na­
wet o przygotow yw anych sce­
nariuszach. M am y ty lk o  je ­
den f ilm , m ów iący o klasie 
robotniczej i  f i lm  ten dotyczy 
czasów dla nas już  nieom al 
h istorycznych —  początków 
naszej w ładzy ludow ej. F ilm  
ten jest bardzo dobry i  po­
trzebny, ale teraz trzeba po­
myśleć o dalszych. Nasza k la ­
sa robotnicza zm ienia się da­
le j, wzrósł je j w ys iłek  i  św ia­
domość. B udu jem y podstawy 
socjalizm u. Chcemy ujrzeć na 
ekranie przodujących robo t­
n ik ó w  i  now a to rów  p roduk­
c ji, ich  życie i  po ryw a jący

w ys iłek ; chcemy ujrzeć p ra w ­
dziwych działaczy pa rty jnych , 
ro lę  P a r t ii;  chcemy, by f i lm  
nam pomógł w  zwalczaniu 
w rog ie j ideologii. Chcemy u j­
rzeć film y , krzew iące m iłość 
do naszego narodu i niena­
wiść do im peria lis tycznych 
w rogów  ludu , obrazujące re­
w o lucy jne  tradyc je  k lasy ro ­
botniczej, mówiące o naszym 
Ludow ym  W ojsku. Tych f i l ­
m ów  domaga się widz. M ło ­
dzież czeka na dalsze film y , 
poświęcone młodzieży. To 
wszystko wymaga od k ie ro w ­
n ic tw a  naszej k inem a togra fii 
pracy o w iększym  rozmachu i 
w iększej, n iż dotychczas, ope­
ra tyw ności i  aktywności. A 
ileż zaniedbanych dziedzin te ­
m a ty k i można by jeszcze w y ­
m ienić!

Z byt ubogi jest także w a ­
ch larz rod za jow y naszych f i l ­
mów. B rak  nam kom edii i po­
godnych f ilm ó w  muzycznych. 
W arto by zastanowić się nad 
film em  sensacyjnym i fan ta ­
stycznym. A  przede wszystkim  
należy dbać lep ie j niż do­
tychczas o wysoką wartość 
dram atyczną i  artystyczną 
scenariusza, a co za tym  idzie 
—  film u , aby nasze f i lm y  b y ­
ły  coraz ciekawsze i lepsze.

Oznaki przełomu
W łaściw ie o jak im ś bardzo 

zasadniczym przełom ie zbyt 
wcześnie może byłoby mówić. 
A le  są ju ż  w  p ro d u kc ji ko -

medie „Przygoda na M arien ­
sztacie“  i „Jeden dzień w  W ar­
szawie“ , dobiega końca rea li­
zacja w ie lkiego, dwuczęścio­
wego f ilm u  „Ż o łn ie rz  zw y­
cięstwa“ . Są w  przygotowa­
n iu  scenariusze wg powieści 
„P am ią tka  z Celulozy“  Igora  
N everly, „P ią tka  z u licy  B a r­
sk ie j“  Kożnicwskiego, „Uczta 
Baltazara“  Brezy. M arcowa 
F ilm ow a Narada Twórcza do­
konała k ry tyczne j oceny na­
szego dorobku, w ytyczy ła  za­
dania na przyszłość. Wszyst­
ko to by łoby oznaką, że k ie ­
row n ic tw o  naszej k inem ato­
g ra fii wzmogło swą a k ty w ­
ność, że tempo rozw oju k ine ­
m atog ra fii stanie się szybsze, 
niż dotychczas. Wszyscy ocze­
ku jem y więc od k ie row n ic ­
tw a  f ilm u  i tw órców  film o ­
wych nowych dzieł, ukazu ją­
cych pe łn ie j i  w  wysoce a r­
tystycznej fo rm ie  naszą rze­
czywistość, tradycję , ukazują­
cych perspektywę socja li­
stycznej przyszłości.

! „P a rtia , Rząd i społeczeń­
stwo zainteresowane są w  roz­
w o ju  bojowego, wysoce ideo­
wego i artystycznego f ilm u  
polskiego, f ilm u  walczącego 
skutecznie o nowy ustró j i 
nowego człowieka, o pokój i 
P lan 6-łe tn i, o ro zkw it i 
szczęście naszego narodu, o 
pełne zwycięstwo socja liz­
m u“  *)

JAN U SZ B U D Y N E K

•) Z  przem ów ienia tow. E dw ar­
da Ochaba na F ilm ow ej Naradzie 
Tw órcze j w  dn. 15 m arca br.
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In żyn ie ró w  i T echn ików  Polskich do
Prezydenta Rzeczypospolitej Bolesława Bieruta

Z drugiego dnia obrad

Uczestnicy I I  Kongresu Inżyn ie ró w  i  {Techników u c h w a lili 
w  dn iu  29 bm. następujący tekst lis tu  do Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j — Bolesława B ie ru ta :

Drog i O bywate lu  Prezydencie1
Uczestnicy I I  Kongresu Inżyn ierów  i  Techników,  delegaci sze­

rok ich  rzesz polskie j in te l igenc j i  technicznej składają Ci, O by­
w a te lu  Prezydencie —  W ielk iem u Budowniczemu Polsk i Pudo­
wej,  Ukochanemu Przywódcy i  nauczyc ie low i Narodu Polskiego, 
Opiekunow i polskie j nauk i i  technik i,  wyrazy  głębokie j czci i  p rzy ­
wiązania.

Słowa Twoje, skierowane do nas i  do całej po lsk ie j in te l igenc ji  
technicznej wskazują nam drogę, jaką  będziemy kroczyć w  na­
szej pracy zawodowej i  społecznej.

Słowa Twoje skierowane do uczestników Kongresu są dob itnym  
wyrazem  szczególnej troski,  jaką  Rząd i  P a r t ia  otaczają in te l i ­
gencję techniczną.

D um n i jesteśmy, że m y  inżynierow ie  i  technicy w raz  z całą 
polską klasą robotniczą, pracując na w ie lk ich  budowlach socja­
l izmu, w  fabrykach, hutach, kopalniach i  uczelniach, w  in s ty tu ­
cjach naukowych i  b iurach pro jektów, swą wiedzą i  doświad­
czeniem technicznym przyczyniamy się do rozkw itu  naszej u m i­
łowanej Ojczyzny.

Z radością i  entuzjazmem oddajemy nasze doświadczenia, w ie ­
dzę i  zdolności Ojczyźnie i  Narodowi budującemu szczęśliwe 
ju t ro  w b re w  w rog im  Polsce knowaniom im per ia l is tów  anglo- 
amerykańskich  j  ich  sojuszników hit lerowskich, w b rew  zdra­
dzieckim  us i łowaniom n iedob itków faszystowskich  w  kra ju .  B u ­
du jem y silną Polskę Ludową, umacniamy pokój w b rew  podżega­
czom wojennym, najzacieklejszym wrogom naszego Narodu.

N igdy dotąd nie m ia ł  inżynier  i  technik po lsk i tak  wspania­
ły c h  możliwości twórczej pracy ja k  obecnie, n igdy dotąd nie 
m ógł tak  pożytecznie i  skutecznie służyć Ojczyźnie  i  całemu  
Narodowi.

W  nieograniczonych możliwościach zdobywania i  pogłębiania  
wiedzy technicznej, nabywania p ra k ty k i  i  wzbogacania doświad­
czeń w  najnowocześniejszych procesach produkcy jnych , szczegól­
n ie cenną dla nas, techników, jest braterska przy jaźń  i szczodra 
pomoc Zw iązku Radzieckiego.

Radzieckie pro jek ty ,  radzieckie maszyny, radzieckie surowce, 
wreszcie bezpośrednia pomoc naszych radzieckich kolegów um ożli­
w ia ją  nam szybkie przeobrażenie gospodarki i  technik i,  pozwa­
la ją  przezwyciężać w iele poważnych trudności związanych z szyb­
k im  uprzemysłowieniem kra ju .

Będziemy coraz szerzej i  głębie j korzystać z przebogatego 
dorobku radzieckie) nauk i  i  technik i,  uczyć się i  stosować w  na­
szym przemyśle i  budownic tw ie przodujące w  świacie osiągnięcia 
radzieckich naukowców, inżynierów i  techników.

Ś w iadom i jesteśmy, że wobec dalszych, coraz większych  
i  wspanialszych, a zarazem trudnie jszych zadań Planu 6-letniego 
musim y jeszcze szybciej, n iz dotychczas podnosić nasze k w a l i f i ­
kacje, pogłębiać naszą wiedzę.

Kongres nasz postawił przed po lsk im i inżyn ie ram i i  techni­
kam i wszystkich, specjalności doniosłe zadanie skoncentrowania  
w ys i łków  w  celu rozwiązania węzłowych problemów p ro du kcy j­
nych wskazanych nam przez V I I  P lenum K C PZPR.

Będziemy śmie lej i  szerzej wprowadzać przodujące metody  
pracy rozw ijać  i  udoskonalać technikę.

Będziemy dążyć do maksymalnej mechanizacji pracochłonnych  
procesów produkcyjnych.

Będziemy z ja k  na jw iększym wys i łk iem  i  uporem oszczędzać 
surowce i energię. Będziemy w  m-iarę wszystkich naszych sił 
przyczyniać się do stałego podnoszenia k w a l i f ik a c j i  załóg. Bę­
dziemy wytrWale walczyć o dalszy postęp techniczny, szukać

nowych rozwiązań technicznych, nowych  surowców i  m ater ia ­
łów  zastępczych, stale podnosić swą wiedzę techniczną i  spo­
łeczną, aby zwiększać nasz w k ła d  w  dzieło dalszego szybkiego 
rozw oju  s ił wytwórczych  Ojczyzny. Zadania te w ykonywać  bę­
dziemy, pogłębiając współpracę z rac jona l iza toram i  i  przodow­
n ikam i pracy, biorąc p rzyk ład  z rosnącej ak tywnośc i i  twórcze j 
in ic ja ty w y  k lasy robotniczej,  korzystając z je j  doświadczeń, 
wspierając je j  entuzjazm naszą Wiedzą wzmagając swój udzia ł  
w  ruchu  współzawodnictwa pracy.

W  naszej codziennej odpowiedzialnej pracy dodaje nam bodźca 
zwycięska realizacja P lanu 6-letniego oraz wspaniała perspekty­
wa następnego p lanu pięcioletniego, nakreślona w  Programie  
F ron tu  Narodowego.

Kongres nasz obradując w  przede dn iu  wyborów  do Sejmu P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j zamanifestował jeszcze ściślejsze 
włączenie po lsk ie j in te l igenc j i  technicznej w  szeregi F ron tu  Na­
rodowego.

Program F ron tu  Narodowego jest naszym programem. Jest
programem wszystkich polskich inżyn ie rów  i  t e c h n ik ó w g d y ż  
chcemy uczestniczyć w  budowie Polski bogatej. Silnej i  niezależ­
nej . Jest n im  dlatego, że pomyślna realizacja naszych p lanów  
gospodarczych to zaszczytny w k ład  w  ogólnoludzką skarbnicę  
m yśli  technicznej, w  dzieło u trwa len ia  postępu i  pokoju na
św ecie. , , , ,, ,

Zapewniamy Ciebie, Drog i Prezydencie, że polska in te l igencja  
techniczna u boku klasy robotniczej,  pod T w o im  przewodem  
dołoży wszystkich swych sił  w  pracy  j walce o pokój  i  socjalizm,
o rozkw it  naszej Ojczyzny.

W  dru g im  d n iu  obrad I I  K ongresu Inżyn ie ró w  i  T echn ików  Polskich trw a ła  w  dalszym 
ciągu dyskusja . W z ię li w  n ie j udzia ł inżyn ie row ie  i  technicy, rac jona liza torzy 1 naukowcy, 
przedstaw icie le  w szystk ich  n iem a l gałęzi techn ik i.

S k rup u la tn ie , rzeczowo ana­
lizow ano osiągnięcia, i  b ra k i 
p racy poszczególnych zakładów  
i  całych dziedzin przem ysłu. O - 
m aw iano równocześnie pers­
p e k ty w y  rozw o jow e i  zadania 
na przyszłość, podkreśla jąc p rzy  
tym  o lb rzym ie  znaczenie pomo­
cy radz ieck ie j i  ogrom ne ko rz y ­
ści p łynące ze stosowania doś­
w iadczeń przodu jące j n a u k i i  
te c h n ik i K ra ju  Rad. W ypow ie­
dzi dysku tan tów  cechowało głę­
bok ie  zrozum ienie stojących 
przed in te lig e n c ją  techniczną 
zadań zw iązanych z rea lizac ją  
P lanu 6-letniego oraz po ryw a­
jących p lan ów  rozw o ju  naszej 
O jczyzny, w y tyczo n ych . w  P ro ­
g ram ie  W yborczym  F ro n tu  N a­
rodowego.

W  dysku s ji p ie rw szy zabiera
głos d ług o le tn i p ra cow n ik  p rze­
m ysłu  elektrom aszynowego, 
pro fesor P o lite ch n ik i W arszaw­
sk ie j, d y re k to r naukow y In s ty ­
tu tu  E le k tro te c h n ik i —  inż. Je­
rzy  Lando. M ówca w skazu je  na 
doniosłą ro lę  au tom atyzac ji p ro ­
cesów p ro du kcy jnych  dla  roz­
w o ju  naszej gospodarki, pod­
kreśla jąc,' iż  s topniowo zaczyna-

l  ,
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W idok  au li Po l i techn ik i  V7arszawsklej w  czasie obrad  CAF —  fo t. K ńn dra ck i

Z pomocą agitatorowi wyborczemu

ÑASZ SETM ! IC H  SEJM
26 października pó jdz iem y do u rn  

wyborczych. W ybierzem y Sejm Polskie j 
.Rzeczypospolitej Ludowej.

Zanim  pow iem y k ilk a  słów  o naszym 
ludow ym  Sejm ie —  zastanówmy się 
chw ilę  nad sejmem Polski burżuazyj- 
no-obszarnlczej.

Bajeczka o „doferja“  
sejmie

Burżuazja chętnie rozpowszechniała 1 
rozpowszechnia bajeczkę o ówczesnym 
,.dobrym “ , „dem okra tycznym “  sejmie. 
P rzyparc i do m uru  fak tań u  o bestia l­
stwach granatowych po lic jan tów , o sal­
wach wojska do robotn ików , o a n ty lu - 
dow e j po lityce  panów starostów, w o je­
wodów  i  m in is tró w —- fak tam i, k tó rym  
zaprzeczyć nie sposób, tak  oto bełkocą 
bu rżua zy jn i propagandyścl i  „teo re ty ­
c y “  w  odpowiedzi:

—  Isto tn ie , zachowanie się p o lic ji, 
w o jska, ad m in is tra c ji n ie zawsze jest 
dem okratyczne i hum anitarne. A le  m ie­
liś m y  przed 1939 rok iem  dem okratycz­
ny, reprezentujący szerokie w ars tw y 
narodu sejm. Tam  była  w o lna dysku­
sja. Tam  walczono o praw a narodu. 
Tam  rozlegał się głos przedstaw icie li 
najszerszych mas społeczeństwa... ^

Podstawowa m yśl i podstawowy cel 
ba jeczki są proste. Celem jest zreha­
b ilito w a n ie  skom prom itowanego w  o- 
czach całego narodu reżim u przedwrze- 
śniowego.

Przypatrzmy slą 
isajecżce z bliska...

F a k t p ierwszy: gdy posłowie kom u­
n istyczn i żądali w  sejm ie powstrzym a­
n ia  zwierzęcych w yb rykó w  zw yrodn ia­
łych  po licy jnych  stupajek w  stosunku 
do działaczy robotniczych, w  stosunku 
do robotn ików  i chłopów, sejm 'prze­
chodził nad tym  do porządku dzienne­
go. Co na jw yże j — żądano pociągnięcia 
do odpowiedzialności:., posłów kom u­
nistycznych.

F akt d ru g i: . re form a rolna, W  1918 
ro ku  ch łop i polscy, na tchnien i wspa­
n ia łym  przykładem  Rosjan, ję li sami 
parcelować ziemię obszarniczą. Prze­
straszona burżuazja. przestraszeni ob­
szarnicy zaczęli agitować:

.— Poczekajcie. Po co macie brać 
ziem ię samowolnie? Sejm  uchw a li usta­
wę o re fo rm ie  ro lne j, k tó ra  Uczyni was 
p ra w n ym i posiadaczami ziemi. I  bu r- 
żuazyjny sejm zabrał się do dzielą. 
W ydano k ilk a  ustaw. Przedyskutowano 
w ie le  d ługich godzin. W ypow iedziano 
tysiące frazesów. A  rezu lta t te j caiej 
kom edii? »Ja jn ik i obszarmeze w  zasa-. 
dzie n ietknięte. Trochę ziem i sprzedano 
ku łakom . Na tym  ślę skończyło.

F ak t trzeci: la ta 1923—24. Polska 
przeżywa poważne trudności gospodar­
cze. Zaczęto głośno m ów ić o potrzebie 
„na p ra w y  gospodarki“ . Sejm m ia ł p ra ­
w o  i obowiązek wydać ustawy, zm nie j­
szające dochody hand larzy, fab ryka n ­
tów , obszarników, spekulantów. A le  
sejm — w brew  kon s ty tu c ji — udziela 
szerokich pe łnom ocnictw  znanemu re­
akcjoniście, m arionetce w ielk iego kap i­
ta łu , W ładysław ow i Grabskiemu. W ła­
dysław' G rabski zabiera się do ..napra­
w y “ . A taku je  8-godzinny dzień pracy 
chcąc go przedłużyć. W  rezultacie ma­

ch inac ji finansow ych zmniejsza płaca 
robotnicze. W chodzi w  porozum ienie z 
kap ita łem  zagranicznym  (sprzedając, 
ja k  to  jest w  modzie u burżuazyjnych 
po lityków , bogactwa narodowe za ochła­
py n iew ie lk ich  pożyczek). R ezulta t 
„n a p ra w y“ ? Jeszcze Większa nędza, je ­
szcze w iększy ucisk i  w yzysk mas p ra­
cujących.

F ak t czw arty : w  1928 ro ku  P iłsudski 
dokonuje tzw. p rzew ro tu  majowego. 
Większość ówczesnego sejm u udaje 
opozycję wobec nowego rządu, rozpo­
czynającego gw ałtow ną faszyzację k ra ­
ju . I  cóż rob ią  c i „opozycjon iści“ ? Czy 
żądają ustąpienia rządu? Czy przeciw ­
staw ia ją  się w  ja k iś  sposób faszystow­
skie j jego praktyce? Nie. C i— pożal się 
Boże —■ „dem okrac i“  posłusznie uchwa­
la ją  w szystkie ustaw y ja k ic h  domaga 
się rząd, na jego życzenie zm ienia ją  
konstytucję, a P iłsudskiem u proponu­
ją... w yb ó r na prezydenta Rzeczypospo­
lite j.

F a k t p ią ty : jest ro k  1935. Sanacja
chce narzucić faszystowską konstytucję . 
N ie posiada jednak w  sejm ie dosta­
tecznej ilości zw olenników . A le  tu  w  
sukurs przychodzą Jej panowie posło­
w ie, udający „opozycję“ : w  czasie dy­
skusji nad kons ty tuc ją  wynoszą się z 
sali, .do bu fe tu  na czarną kaw ę i  k ie ­
liszek w ódki. D z ięk i ich  nieobecności 
sanacja osiąga wystarcza jącą w  tych  
w arunkach  większość. K on s ty tuc ja  fa ­
szystowska zostaje uchwalona.

W  podobne p rzyk ład y  an tydem okra­
tycznej, usłużnej wobec bu rżuaz ji po­
stawy sejm u przedwrześniowego o b fi­
tu je  n iem al każde jego posiedzenie. 
Można by w ięc te p rzyk łady  mnożyć. 
A le  i  tych k ilk a , k tó re  przytoczyliśm y, 
prowadzą nas do prostych wniosków :

1. że sejm przedw ojenny b y ł po­
słusznym  narzędziem w  ręku bu rżuaz ji 
i  obszam ictwa, narzędziem obrony w y ­
zyskiwaczy,' narzędziem ucisku 1 w yzy­
sku mas pracujących.

2. że sejm przedwojenny, spełniając 
W istocie rzeczy te sarnę zadania, co 
po licy jny  stupa jka  — w dziew a ł na sie­
bie maskę obłudy s tro jąc się w  togę 
obrońcy ludu.' przedstaw icie la narodu, 
sym bolu dem okracji.

3. że bajeczka o „dem okra tycznym “  
sejm ie była  tworzona przez burżuazję 
celem oszukania mas ludowych.

4. że ta ro la  sejm u jesfc zupełnie zro­
zum iała. Sejm  b y ł -jednym  z organów 
państwa burżuazyjnego. A. państwo to 
'było- aparatem  ucisku, d ław ien ia sze­
rok ich  mas przez wyzyskiwaczy.

Dlaczego ta k i w łaśnie sejm w tedy 
„w yb ie ra no “ ? Dlatego, że robo tn ikom  i 
chłopom nie ła tw o  / było  wysunąć swo­
ich kandydatów  w wyborach, a w  r. 
1935 faszystowska ordynacja wyborcza 
w  ogóle prawa tego Ich pozbawiła. 
Dlatego, że w ybory  staw ały się w  in ­
teresie burżuazji coraz m n ie j powszech­
ne, dlatego że tow arzyszyły  im  te rro r 
1 oszustwa.

Sepu ludu polskfcgo
Nasz now y Sejm będzie Sejmem ludu 

polskiego.
Będąc organem ludowego państwa —

całą swą działalnością będzie um acniał 
władzę mas pracujących, będzie w a l­
czyć o wzrost ich dobrobytu i k u ltu ry , 
o umocnienie niepodległości i  suweren­
ności naszego państwa.

G warancją tego, że ta k i w łaśnie bę­
dzie nasz Sejm  —  będzie jego skład. A  
gw arancją tego, że spraw ujący w  P o l­
s c e  władzę lu d  p racu jący może wysłać 
do najwyższego organu te j w ładzy n a j­
lepszych spośród siebie, jest nasza de­
m okra tyczna ordynacja wyborcza, k tó ra  
ludziom  pracy i  ich organizacjom  za­
pew nia praw o w ysuw an ia  kandydatów  
do Sejmu, zapewnia w ybory  powszech­
ne, rów ne i  ta jne.

P rz y jrz y jm y  się na jba rdz ie j charakte­
rystycznym  cechom naszego Sejmu.

Sejm, k tó ry  w yb ierzem y będzie 
na jwyższym  organem w ładzy. To zna­
czy, że w szystk ie  inne  organy, tak ie  
ja k ’ Rada Państwa, Rząd itd . podlegają 
Sejm owi. Sejm  w ytycza im  k ie runek  
działa lności, wskazując zadania, k tó re  
m ają  realizować. Sejm  k o n tro lu je  Ich 
działalność. Sejm  w yb ie ra  członków  Ra­
dy Państwa. P ow o łu je  członków rządu. 
Może ich  w  razie potrzeby odwołać. 
Sejm  jako  na jwyższy organ w ładzy  
w yda je  ustawy (czy li najważniejsze 
przepisy prawne). Sejm  może też zmie­
n ić  Konstytuc ję .

Sejm  przedw rześniowy n ie  b y ł n a j­
w yższym  organem w ładzy. Faktyczna 
w ładza spoczywała w  ręku  rządu, w  
k tó ry m  zasiadali na jba rdz ie j zaufani 
zausznicy 1 agenci w ie lk iego  kap ita łu . 
P rzedstaw iciele rządu burżuazyjnego 
w yśm iew a li sejm. M ó w ili, że je ś li ze­
chcą, to rozpędzą sejm na cztery w ia ­
try . M ie li rację. M o g li to uczynić. A le  
nie rozpędzali sejm u — bo by ł on im  
potrzebny jako  narzędzie oszukiwania 
mas.

C zy te ln iko w i może nasunąć się py ­
tan ie :* dlaczego w  P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej w łaśnie Sejm, a nie 
ja k iś  in n y  organ, jest na jw yższym  o r­
ganem władzy?

Odpowiedź jest prosta. Sejm  jest n a j­
wyższym organem w ładzy państwowej, 
ponieważ zasiadają w  n im  przedstaw i­
ciele .narodu, bezpośrednio przezeń w y ­
bran i, ponieważ Sejm  jest organem n a j­
ściślej zw iązanym  z masami p ra cu ją ­
cym i.

Sejm, k tó ry  wybierzem y, będzie 
składa! się z najlepszych synów naro­
du. Zasiądą w  n im  przodow nicy pracy,
działacze po lityczn i, uczeni, artyści... 
Zupełn ie inaczej było  w  sejm ie przed- 
wrześniowyrn. Tam  „rep rezentantam i“ 
narodu b y li:  zawodowi p o lityk ie rzy  
bu rżuazy jn i plus pewna ilość fa b ryka n ­
tów , hand larzy, dziedziców.

Sejm, k tó ry  wyb ierzem y będzie 
u trzym yw a ł s ta ły  związek z masami. 
Posłowie będą jeździć do swych w yb o r­
ców. Będą oni tłum aczyć swym  w yb o r­
com p o lity k ę  państwa ludowego, zda­
wać sprawę z prac Sejmu. Będą cmi też 
s łucha li p iln ie  w n iosków  i  życzeń w y­
borców. U w zględnią je  później w  swej 
pracy w  Sejmie. A  gdyby okazało się, 
że poseł zaniedbuje się w  swej pracy, 
odryw a się od w yborców  —  w yborcy 
mogą go odwołać.

I  znów zupełnie in n y  obraz w idz im y  
w  sejm ie przedwojennym . „P an poseł“ ' 
la k  ognia ba ł się spotkać z wyborcam i. 
Bo i  ja k  to? Podczas w yborów  obie­
cyw a ł im  „z ło te  góry“ . T ja k  teraz 
patrzeć ludziom  w  oczy? Dlatego nie 
często spo tyka li się „panow ie posłow ie“ 
ze sw ym i wyborcam i.

N ie  by ło  to zresztą potrzebne. „Pan 
poseł“  b y ł niezależny od wyborców. Nie

m og li go odwołać z ciepłego i  w ygod­
nego stanowiska. Wszystko jest jasne: 
burżuazja uzależniając swe k rea tu ry  
parlam entarne od siebie, m usia ła je 
uniezależnić od wyborców , od mas lu ­
dowych.

Sejm, k tó ry  w ybierzem y będzie 
organem pracu jącym  a nie  gadającym .
Nasz Sejm nie  ograniczy swej dz ia ła l­
ności do podejm owania uchw a l 1 sta­
now ienia ustaw, do dyskutowania . Je­
go członkow ie będą osobiście, w  toku 
konkre tne j p racy państw ow ej d b a li o 
w ykonyw an ie  sejm owych ustaw  1 u- 
ohwał. Pose ł-robotn ik , poseł-działacz 
społeczny, poset-przewodnicząey spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j, każdy z n ich  bę­
dzie w a lczy ł o rea lizację  wskazań Sej­
m u na sw ym  odcinku pracy. Członko­
w ie  Sejm u będą też p racow a li w  spe­
c ja lnych  kom isjach, za jm ujących się 
określoną dziedziną życia gospodarcze­
go, politycznego, społecznego, k u ltu ra l­
nego.

Inaczej w  sejm ie przedwrześnlowym . 
Uzyskał on —  podobnie ja k  wszystkie 
Inne burżuazyjne pa rlam enty  —  nie­
chlubne m iano „c ia ła  gadającego". To 
„c ia ło  gadające“  podejm ow ało często 
uchw ały, z k tó rych  natrząsał się n a j- 
m iz e rn ie js y  urzędniczyna, na jg łupszy 
po lic jan t. To „c ia ło  gadające“  stano 
w iło  ustawy, o k tó rych  z góry w iadom o 
było, że n ik t  ic h  n ie  będzie w yko ny­
wał.

Ten stan rzeczy nie  b y ł przypadko­
wy. Jak pam iętam y, jednym  z waż­
nych zadań sćjm u w  Polsce sa 
nacyjne j by ło  oszukiwanie mas pra 
cujących. Czasami b y ł w ięc po­
trzebny „dem okra tyczny“ , czy wręcz 
„ le w ico w y“  frazes. I  tak  rod z iły  się 
ustawy i  uch w a ły  obliczone na zde­
zorientowanie mas, obliczone na... n ie­
wykonanie, na znalezienie się w  koszu 
do śmieci.

Nasz Sejm  będzie obradował na ses­
jach. Sesje odbywać się będą dwa razy 
do roku. G dyby zaszła potrzeba — może 
być zwołana dodatkowa sesja. Obrady 
Sejmu będą jawne. Obradom Sejmu 
przewodniczy i  nad pracam i jego czu­
w a M arszałek Sejmu, w yb ie ra ny  przez 
Sejm. Posła nie w o lno aresztować ani 
pociągnąć do odpowiedzialności karno- 
sądowej bez zgody Sejmu. Sejm  corocz­
nie  uchwala budżet państwa, a raz na 
k ilk a  la t  —  w ie lo le tn i p lan  gospodarczy 
(np. P lan 5-letni).

Hasz Sejm będzie 
służy! masom pracującym

Dnia 26 października wybierzem y 
Sejm P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej —  najwyższą w ładzę naszego k ra ju . 
W ybierzem y Sejm, k tó ry  bezgranicznie 
oddany interesom  ludu  pracującego ca­
łą swą dzia ła lnością umacniać będzie 
władzę lu d u  pracującego m iast i  wsi, 
walczyć o szybki marsz do socjalizmu, 
o dobrobyt i  k u ltu rę  mas, o wzm ocnie­
nie i  ro z k w it naszej ukochanej O jczy­
zny —  P o lsk i Ludow ej.

JER ZY M IL E W S K I

m y przechodzić od stad ium  me­
chan izacji przem ysłu do nowe­
go wyższego stad ium : autom a­
ty z a c ji procesów w ytw órczych.

P rzem aw ia z ko le i inspekto r 
in w e s tyc ji Centr. Żarz. Przem. 
Naftowego, w y b itn y  wynalazca 
i  rac jon a liza to r urządzeń i  na­
rzędzi w ie rtn iczych  —- inż. M ie ­
czysław M razek. Podkreśla on 
w  swym  przem ów ieniu koniecz­
ność szerszego n iż  dotąd oparcia 
pracy przem ysłu naftowego na 
wspan ia łych osiągnięciach n a f- 
c ia rzy radzieckich, szerszego 
stosowania ich  doświadczeń i 
zdobyczy.

O m aw ia jąc rozw ój naszego 
przem ysłu chemicznego, inż, 
m echan ik K a ro l Sobolewski z 
Centralnego Żarz. B udow y Zakł. 
Chem icznych w  G liw icach  zwra 
ca uwagę, iż prowadzona już  
masowa p ro du kc ja  apa ra tu ry  
chemicznej wym aga w prow a­
dzenia no rm a lizac ji w y tw a rza ­
nego sprzętu. Szerokie w p row a­
dzenie n o rm a liza c ji zapewni 
lepsze w yko rzystan ie  sprzętu i 
maszyn p rodukcy jnych , pozw o­
l i  zm niejszyć ilość kosztow­
nych przyrządów  pomocniczych, 
zm niejszy koszty w łasne p ro ­
d u kc ji. pozw o li na  szerszą niż 
dotąd m echanizację pracy.

Na salę p rzybyw a serdecznie 
w itana  delegacja Nowej Huty. 
W  im ien iu  de legacji przem awia 
W incenty Czernka.

„Tysiące zobowiązań produk­
cy jnych —  m ów i on — podejmo­
wanych I rea lizow anych przez 
załogi zakładów  pracy w  całym  
k ra ju , a wśród n ich Now ej H u ty , 
dla poparcia P rogram u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego i na 
cześć X IX  Z jazdu W KP(b) są 
g łębokim  wyrazem  całkow itego 
poparcia czynem Program u W y­
borczego F ron tu  Narodowego, 
są wyrazem  uczuć gorącej p rzy­
ja źn i d la  narodów  Zw iązku Ra­
dzieckiego i Wodza całej postę­
powej ludzkości, W ielkiego 
S ta lina “ . Zebrani gorąco okla­
sku ją  słowa m ówcy, padają o- 
k rz y k i na cześć Chorążego Po­
ko ju  Józefa S T A L IN A .

— Z dum ą możemy zameldować 
Wam, że w  w y n ik u  naszych w y ­
s iłków , przy pomocy W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego Nowa H u­
ta rośnie z dn ia  na dzień, w y ­
rasta ją  na jw iększe w  Polsce 
w ie lk ie  piece i baterie koksowe. 
M e ldu jem y Wam, że w  w y n ik u  
zobowiązań naszej załogi d la  po­
parcia Program u Wyborczego 
F rontu Narodowego i  na cześć 
X IX  Z jazdu w ie lk ie j bolszewic­
k ie j P a rtii,  k tó ra  jest nauczy­
cie lem  1 przyk ładem  dla mas 
pracujących całego świata, prze­
każemy załodze p rodukcy jne j 
Now ej H u ty  re jon  warszta tów  
o kubaturze budynków  około 
m ilion a  m etrów  sześciennj^ch.

Inż. Seweryn W róbel z M i­
n isterstw a K o le i om awia szero­
ko  osiągnięcia, b ra k i i  zadania 
ko le jn ic tw a  polskiego, następnie 
zaś za jm uje  się zagadnieniem 
udzia łu  in te lig e n c ji technicznej

w  walce o nowe kad ry . Samo 
ty lk o  nasze ko le jn ic tw o  w in ­
no zatrudn ić  w  na jb liższym  
czasie tysiące w y k w a lif ik o w a ­
nych p racow ników . Podobna 
sytuacja is tn ie je  i  w  innych ga­
łęziach gospodarki. Dlatego, też 
inżyn ie row ie  nie po w in n i b ie rn ie  
czekać na p rzydz ia ł odpow ied­
nich fachowców lecz sami brać 
żywy udz ia ł w  ich szkoleniu w 
zakładach pracy.

Naczelny dy re k to r Nowej H u ­
ty  — inż. Jan A n io ła  m ów i o 
o lb rzym im  w p ływ ie , ja k i budo­
wa te j na jw iększe j inw estyc ji 
P lanu 6-letniego w yw ie ra  na 
ca łokszta łt po lskie j m yś li tech­
nicznej, na postęp techniczny 
w  k ra ju . Z p rzyk ładów  Nowej 
H u ty  czerpie szeroko nasze od­
lew nic tw o, koksownictwo, prze­
m ysł budowy maszyn, budow nic­
two przemysłowe, Nowa Huta 
uczy nas organ izacji budowy 
w ie lk ich  inw estyc ji. W szystkie 
te n iezw ykle  cenne doświadcze­
nia  uzysku jem y dzięki pomocy, 
k tó rą  okazuje nam Zw iązek Ra­
dziecki p rzy budow ie tego wspa­
niałego ob iektu.

Głos zabiera inż  W ładysław  
Ney z „E energopro jektu“ . Oma­
w ia  on zagadnienie nowych źró­
deł surowcowych dla naszej e- 
nergetyki, a przede w szystkim  
węgla brunatnego i to rfu , k tó ­
rych o lb rzym ie  złoża posiadamy 
w  k ra ju . Stosując je w  energe­
tyce zaoszczędzimy tysiące ton 
węgla kam iennego i obniżym y 
koszt -transportu, a przez to — 
koszt w łasnej p ro du kc ji energii 
e lektrycznej.

W icem in is ter G órn ic tw a inż 
Bolesław K ru p iń s k i m ów i o 
rozw oju naszego głównego na ro ­
dowego przem ysłu — przem y­
słu węglowego.

O ro li inżyn ie ra  I technika w  
upowszechnianiu szkolenia m e­
todą Kow alow a m ów i następny 
dyskutant, sekretarz ZG Zw. 
Zaw. W łókn ia rzy  A n to n i A n io l- 
kiew icz. O m awia on poważne 
sukcesy, ja k ie  przem ysł w łó ­
kienn iczy uzyskał dzięki m eto­
dzie inż. Kow alowa, k tó rą  prze­
szkolono ju ż  12,5 tys. w łó k ­
niarzy.

O znaczeniu budowy Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auki, k tó ra  
stała się d la  naszego budownic­
tw a szkołą nowoczesnych me­
tod organ izacji p racy i fo rm  w y ­
konawstwa, k tó ra  w ykszta łc i ka 

•dry naszych przyszłych specja­
lis tó w  w  dziedzinie budow li w y ­
sokościowych, m ó w ił zastępca 
Pełnom ocnika Rządu do spraw 
B udow y Pałacu K u ltu ry  i  Nau­
k i, jeden z rea liza torów  trasy 
W — Z, inż. H e n ryk  Janczewski.

W itana gorącą owacją wcho­
dzi na salę delegacja studentów 
P o litech n ik i W arszawskiej. W 
im ien iu  delegacji w ita  Kongres 
student I I I  roku  w ydzia łu  bu­
dow n ic tw a lądowego W ito ld  
Sciha. Zapewnia on zebranych, 
iż m łodzież uczelni technicznych 
dołoży wszelkich starań by —

pogłębiając swą wiedzę — ja k  
na jprędzej znaleźć się we w spó l­
nym  szeregu aktyw nych budow­
niczych ludow ej O jczyzny —  
jednej z potężnych tw ie rdz  po­
ko ju  na świecie.

Po przerw ie obiadowej w  
im ien iu  a rch itek tów  i urbani­
stów polskich pozdrawia ucze­
stn ików  Kongresu — dy re k to r 
B iu ra  Urbanistycznego Warsza- 
w y  inż. Zygmunt Skibniewski. 
D a le j przem aw iają: dy re k to r In ­
s ty tu tu  Celulozowo - P ap ie rn i­
czego w  Łodzi, laureat Nagrody 
Państwowej zespołowej I I I  stop­
nia w  dziale postępu techniczne­
go za rok  1951 d r Jadwiga M ar­
chlewska - Szrajerowa, dyre k ­
to r kop. „P rezyden t“  —  Robert 
Janczak, inż. Konstanty Czapski, 
przedstaw icie! In s ty tu tu  Odlew­
niczego w  K rakow ie  —  inż. 
Feiczarski.

Techn ik stoczni gdańskiej od­
znaczony srebrną odznaką ra ­
cjona liza tora p rodukc ji — Ro­
man Kosz, w  im ien iu  załogi sto­
czni przekazuje prezydium  K on­
gresu model rudowęglowca 
..Soldek“ . Podarunek p rzy ję ty  
został przez uczestników K on­
gresu owacją na cześć stocz­
niowców.

W  dalszym ciągu dyskus ji 
przem awiają: przedstaw icie l
M in . R o ln ic tw a inż. S tobnicki, 
technik - mechanik z zakładów 
ZPB im. S ta lina w  Lodzi F,d- 
ward Skow roński oraz irż . Ra- 
sfcowski z Zakładów Staracho­
w ickich.

Następnie w iceprem ier Ję- 
Jrychow ski dokonuje wręczenia 
odznaczeń te j części laureatów 
tegorocznych Nagród Państwo­
wych, k tó rych  prace związane 
są ściśle z techniką i pracam i 
stowarzyszeń technicznych. W  
im ien iu  odznaczonych wyraża 
podziękowanie m gr inż A le k ­
sander Pito.

Po w znow ieniu dyskusji za­
b ie ra ją  głos: dy re k to r Biura 
P ro jektów  B udow nictw a M o r­
skiego inż. Stanisław Turczyno- 
wicz, dy re k to r naukowy Insty­
tu tu  E konom ik i i O rganizacji 
Przemysłu inż. Zygmunt Zbi- 
rh  orski oraz m łody technik z 
kopaln i rud żelaznych — Tade­
usz Depak.

Podsumowania dyskusji do­
konuje przewodniczący ohrad 
Prezes NO T—m in. B. Rumiński.

Następnie wśród powszechne­
go entuzjazm u zebrani uchwala­
ją  jednom yśln ie tekst lis tu  do 
Prezydenta Bolesława B ieruta. 
Padają o k rz y k i na cześć W ie l­
kiego Budowniczego Polski L u ­
dowej. Gorącą m anifestacją ze­
b ra n i dokum entu ją  swą so lidar­
ność z Program em  W yborczym  
F ron tu  Narodowego.

Również jednom yśln ie zostaje 
przy ję ta  rezolucja I I  Kongresu 
Inżyn ie rów  i  Techn ików  Pol­
skich. Znów  ponad 2 tysięczna 
rzesza delegatów m anifestu je  na 
cześć Prezydenta Bolesława 
B ieruta, na cześć Zw iązku Ra­
dzieckiego, na cześć Chorążego 
Światowego Obozu Pokoju 
Józefa Stalina.

Obrady zamyka m in. B. Ru­
m iński.

Z  wrocławskiego „Arch imede-  
sa" przyjechał na Kongres Tech­
n ików  i  Inżyn ierów  wraz z d y ­
rektorem  technicznym fab ryk i  
inż. Stłuszkiem, 20-le tn l technik  
kol. Wacław Łojewski. T y tu ł  
technika zdobył dopiero przed 
3 miesiącami. W  fabryce pracu­
je jednak od 1950 r. Wyrósł w  
n ie j na przodującego tokarza, 
brygadzistę młodzieżowego i 
propagatora metody Zandaro- 
wej. Dziś jest dyspozytorem w  
narzędziowni i  przewodniczącym  
oddziałowego koła ZMP.

Sutą wiedzą techniczną służy 
iobrze zakładowi. D la uczczenia 
Programu F ron tu  Narodowego 
i  X I X  Zjazdu W KP(b) wraz z 
kol. Łagodzińskim zgłosili  do 
kom is j i  usprawnień 2 wnioski.  
Jeden z n ich przewiduje zmia­

nę kons trukc j i  m atrycy  stopo­
wej. Celem drugiego jest całko­
w ite  zautomatyzowanie działa­
nia gw inciark i.  Za rok, kiedy  
zgromadzi większy zasób w ie ­
dzy praktycznej, Wacław Ł o ­
jewsk i zostanie studentem Wie­
czorowej Szkoły Inżynierskiej.

$
Zdzis ław H ru t  przed dwoma  

la ty  uzyskał dyp lom inżyniera  
na Wydzia le Budowy Okrętów  
Szkoły Inżyn iersk ie j  io Szcze­
cinie. Swe obowiązki zawodo­
wa w  stoczni szczecińskiej peł­
n i  z w ie lką  ofiarnością, wraz  z 
całą załogą, walcząc o systema­
tyczne wykonywanie  planów, o 
rozbudowę tego potężnego obiek 
tu przemysłu okrętowego. Do­
wodem zaufania, ja k im  darzą 
inż. H ru ta  jego koledzy i  robot­

nicy ze stoczni jest fakt, że w y ­
bra li go na kandydata na posła 
do Sejmu.

t -
Entuzjazm ogarnął zebranych, 

kiedy przed stołem prezydia l­
nym  ustaw ił  się dwuszereg 
dziewcząt i  chłopców w  Z M P -  
oiuskich koszulach, a z m ik ro ­
fonu popłynęły słowa pozdro­
wień od młodzieży uczącej się 
na Politechnice Warszawskiej.  
Przodujący student I I I  roku  
Wydzia łu Budownic twa Lądo­
wego kol. W ito ld  Sciba p rzy ­
rzekł w  im ien iu  swych kolegów, 
że będzie się p i ln ie  uczyć, aby 
dorównać w  przyszłej pracy  
przodującej in te l igencji tech­
nicznej, aby nie zawieść nadziei 
wielk iego przyjacie la młodych  
Prezydenta Iow. B IERUTA.

Edward Skowroński
delegat na II  Kongres Inżynierów i Techników Polskich

Na oddziale przygotowawczym
tk a ln i  żakardowej w  ZPB im. 
S T A L IN A  w  Łodzi popsuł się 
dźwig, hamując normalny tok  
produkcji.  Wezwano brygadę re ­
montową Pawlaka. Zabrano się 
energicznie do roboty. Okazało 
się, że trzeba wymienić starte 
koło ślimacznicy. M imo, iż Pa­
w lak  jest doświadczonym b ry ­
gadzistą, nie mógł poradzić so^ 
bie z technicznym przeliczeniem 
przekładni ś limakowej. Z  pomo­
cą staremu brygadziście pośpie­
szył wówczas m łody ZMP-owiec  
technik E DW A RD SKOWROŃ­
S K I  i  w  n ied ług im  czasie dźwig 
zaczął swą codzienną wędrówkę  
po hali.

Zastępcę głównego mechani­
ka zakładu „A " ,  tow. Edwarda  
Skowrońskiego znają zarówno 
młodzieżowe brygady remonto­
we, ja k  i  starzy mechanicy, t ro ­
sk liw ie  opiekujący  się parkiem  
maszynowym fabryk i .  Już dwa 
lata pracuje wraz z n im i w ZPB 
im. Stalina. Przyszedł do nich 
frosto z Liceum Mechaniczne­
go, do którego t ra f i ł  z rodzinnej 
wiosk i N IE D Ź W IA D A .

W  zim ie pieszo, a kiedy drogi 
obeschły, na rowerze przemie­
rzał Skowroński 7-k i lometrową  
odległość ze swej wsi do Ł o w i­
cza, aby zrealizować swe m ło ­
dzieńcze marzenia: chciał roz­
w inąć swe zamiłowanie do m a j-  
sterkl.

W  1947 r. już  z gimnazjalną  
m aturą  w  kieszeni przekroczył 
bramę Liceum Mechanicznego w 
Skierniewicach. Przez 10 mie­
sięcy w  roku  trwa ła  wytężona

nauka w  gronie młodych robot­
n ików  i wiejskich, tak ich jak  
on, chłopców. Czas wakac j i  
szybko up ływa ł na praktyce w 
„Ursusie“ , czy też w  chorzow­
skich „Azotach".  W  1950 r. d y ­
rek to r  Liceum Mechanicznego 
wręczając nowym  technikom  
dyplomy, życzył im  sukcesów w  
pracy, zachęcał do zdobywania  
coraz wyższych k w a l i f ik a c j i  za­
wodowych.

Skowroński dobrze ziapamięial 
dzień pożegnania ze szkołą. K ie - 
dy rozpoczął pracę w  wydziale  
remontów przędzalni, zrozumiał 
ja k  wiele brak mu jeszcze w ia ­
domości praktycznych. Maszyna 
włókiennicza stanowiła  dla nie­
go niezbadaną dotąd tajemnicę.

Młodzieńczy zapał, dążenie do 
wiedzy pomogły mu przełamać 
piętrzące się w  tym  początko­
w ym  okresie trudności. Szybko 
oceniono zdolności i pracowitość 
Edwarda. Dyrekc ja  zakładów, 
w porozumieniu z organizacją 
ZMP, skieroiaała Skowrońskie­
go, w  tym  czasie już  asystenta 
k ie rown ika Wydzia łu Energety­
k i i Ruchu, na dalsze studia. 
Dziś zetcmpowiec Edward Sko­
wrońsk i jest przodującym stu­
dentem I I  roku Wydzia łu M e­
chanicznego Wieczorowej Szko­
ły  Inżyn iersk ie j w Łodzi. Swoją  
wytężoną pracą i  nauką m łody  
technik walczy w  szeregach 
Frontu  Narodowego wraz z ca­
łą postępową inteligencją tech­
niczną o umocnienie potęgi na­
szej ludowej Ojczyzny.

Obecnie na k ra jow ym  I I  K on­
gresie Techników i  Inżynierów  
Skowroński reprezentuje swój 
okręg. Zabierając głos w  d y ­
skusji na Kongresie Skowroński 
poruszył te zagadnienia, które 
szczególnie żywo interesują  
młode kadry techniczne. M ów ił  
o in ic ja tyw ie  młodych, o tym, 
że należy im  w większym sto­
pni u udostępnić łączność z za­
łogami, z przodującymi robotn i­
kami, poprzez zapewnienie im  
aktywnego udziału w  komisjach  
K lubów  Racjonalizacji i  Tech­
nik i.  Nauka w Polsce Ludowej  
— powiedział Skowroński — w y ­
szła naprzeciw nas, synów ro ­
botn ików i  chłopów. My, młodzi 
technicy i inżynierowie chcemy 
złączyć naszą pracę z trudem  ro ­
botniczych rąk.

(Este)

s



Inteligencja techniczna związana z Indem,z klasą robotniczą,z masami pracującymi wsi
ma przed sobą piękną drogę rozwojową,

która oznacza rozkwit polskiej nauki, techniki, kultury, dobrobyt i szczęście narodu
Skrót przemówienia wiceprzewodniczącego PKPS min. E. Szyra wygłoszonego na ii Kongresie Inżynierów i Techników Polskich

Towarzysze i  Obywatele.
I I  Kongres Inżyn ie rów  i Tech_ 

n ik ó w  odbywa się w  6 la t po I 
Kongresie Inżyn ie rów  i Techn i­
ków  w  Polsce Ludow ej i w  15 
la t po Kongresie Inżyn ierów , 
k tó ry  odbył się we wrześniu 
1937 roku. Spróbu jm y w  opar - 
c iu  o te trzy  kongresowe daty 
odpowiedzieć na następujące 
pytan ia : ja k ie  było  położenie in ­
te lig e n c ji technicznej w  latach 
1918 —  1939? Jakie zadania i 
m ożliwości o tw a rły  się przed 
n ią  z chw ilą  przejęcia w ładzy

przez klasę robotniczą stojącą na 
czelę mas pracujących m iast i 
wsi? Jak w ykona ła  ona swoje 
zadania? Jakie wspóln ie z klasą 
robotniczą osiągnęła w y n ik i?  Ja 

| k ie  czynn ik i z łoży ły  się na u - 
kszta łtow anie nowej, ludow ej 
in te lig e n c ji technicznej? Jakie 
są obecnie nasze zadania na okres 
najbliższy? Jakie są perspekty­
w y  rozw o ju  techn ik i w  la tach 

j 1955 — 1960 i ja k  należy się 
| przygotować, aby sprostać tym  
i po ryw a jącym  w ie lkością  i  roz- 
' machem zadaniom?

mocy te ch n ik i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludowej.

Przeprowadzono udane próby

stosowania nawozów płynnych, 
rozpoczyna się granu lac ja  na­
wozów azotowych i  fosforo­
wych.

Radykalne zm iany  
budoiniiictiuie

Położenie in te ligencji technicznej 
u; latach 1918—1939

W  r. 1933 p rodukow a liśm y \v t 
porów naniu z 1913 r. o 25 proc. i 
m nie j węgla, o 35 proc. m nie j \ 
sta li, o 5Ó proc. m nie j ropy na- j 
fto w e j, o 44 proc. m nie j cynku.] 
M ilio n  Polaków  w yw ędrow a ło  j 
na stale z P o lsk i w  ła tach m ię -j 
dzywojennych. W  ich liczbie by ­
l i  inżyn ie row ie  i technicy, dla 
k tó rych  nie  by ło  pracy w  o j­
czyźnie.

Polska stanow iła  ko lon ię  m ię­
dzynarodowego kap ita łu  z a- 
m erykańsko - n iem ieckim i ko n ­
cernam i na czele.

W  w ydanym  przed w o jną  od­
pracow aniu pt. „Bezrobocie p ra ­

cow ników  um ysłow ych v. ła tach 
1927 — 1932“ Cza jkow ski i De- 
rengowski poda li na koniec 
września 1932 r. liczbę 120 tys ię ­
cy bezrobotnych pracow ników  
um ysłowych. Szacunek ten nie 
obejm ował zastępów bezrobotnej 
m łodzieży, k tó ra  nabyła kw a  - 
iif ik a c je , ale nie mogia uzyskać 
pracy.

W  okowach kapita listycznego 
systemu m a rn o tra w iły  się ogro­
mne zasoby ta len tów  i uzdoł - 
nień, k tó rych  ty le  jest -»- m a­
sach narodu polskiego. Oto w  
ja k ich  w arunkach obradował 
Kongres Inżyn ie rów  w  1937 r.

D uj a Kongresy Inżjjn ieró in  
i Techn ików  w  Polsce Ludow ej

W  grudn iu  1946 r. zebrał się 
w  Katow icach P ierwszy w  P o l­
sce Ludow ej Kongres Inżyn ie  - 
ró w  i  Techników.

Tem atem  obrad b y ł p lan 3- 
le tn i. Polscy naukowcy, inży­
n ie row ie  i  technicy konkre tn ie  
na kreś la li k ie ru n k i rozw oju , to ­
ro w a li drogę polskie j m yś li te­
chnicznej i  naukowej, podejm o­
w a li w ie lką  pracę kszta łcen ia , 
now ych kadr, dla k tó rych  o tw o­
rem  stanęły podwoje szkół 
wyższych i  średnich.

M inę ło  6 la t i oto jesteśmy 
na I I  Kongresie Inżyn ie ró w  i  
T echn ików  i  możemy sprawdzić 
zgodność naszych słów  i  czynów, 
możemy sprawdzić, czy ówczes­
ne nadzieje i p lany z iśc iły  się.

P lan trzy le tn i, k tó ry  by ł 
przedm iotem  obrad pierwszego 
Kongresu, plan odbudowy i roz­
budow y gospodarki narodowej 
został przedterm inow o w ykona­
n y  we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. Poziom 
p ro d u kc ji przem ysłowej ogółem 
osiągnął w  stosunku do 1938 r. 
w skaźn ik  168. a w  przeliczeniu 
na jednego mieszkańca — 236.

Na K ongresie . Zjednoczenio­
w ym  Połskie j Zjednoczonej P ar­
t i i  Robotniczej w  roku  1948 po 
raz pierwszy przedstaw ione zo­
s ta ły  wytyczne pro jek tu  . Planu 
Sześcioletniego na okres 1950/55. 
Po raz pierwszy stanęły przed 
polską in te ligenc ją  techniczną 
tego rodzaju zadania.

Tempo przyrostu produkc ji, 
osiągnięte w  ostatn ich latach 
oznacza, że w  ciągu k ilk u  la t re ­
a lizu jem y postęp p rodukcy jny, 
techniczny i k u ltu ra ln y , ja k i

państwa kap ita lis tyczne osiąga­
ły  w  okresie swego rozw o ju  w  
ciągu dziesią tków la t. Jak w ia ­
domo w  la tach 1950 —  1951 
przekroczono dość znacznie po­
ziom p ro d u kc ji przem ysłow ej w  
stosunku do założeń P lanu Sze­
ścioletniego. P rzyrost p ro du kc ji 
przemysłu w ie lk iego i średniego 
w  roku  1952 będzie się rów na ł 
m nie j w ięcej 60 proc. p ro d u kc ji 
z 1938 roku. O to m ie rn ik  dyna­
m ik i rozw ojowej P lanu Sześcio­
letniego.

Jaka jest ocena wzrostu w y ­
dajności pracy na robo tn ika  w  
w ie lk im  i  średnim  przemyśle w  
porów naniu z okresem przed - 
wojennym ? N ie dysponujem y 
dla okresu przedwojennego ści­
s łym i danym i, w edłdg jednak 
zestawień szacunkowych o trzy ­
m ujem y następujący obraz. 
P rzy jm u jąc  wydajność w roku 
1913 za 100. wydajność na ro ­
botn ika 1938 roku  wyn iosłą  o - 
koło 127, w  roku  1946 —  około 
79, w  roku 1949 — około
133, w  roku 1952 —  205
Osiągnęliśmy w ięc znacznie 
wyższą wydajność, n iż  w  o- 
kresie rządów kap ita lis tycznych  
k iedy to dopiero w  1938 roku  o- 
siągnięto w  stosunku do 1913 
roku wzrost zaledwie o 27 proc., 
i to nie dzięki postępowi tech­
nicznemu głównie, lecz drogą 
haniebnych metod k a p ita lis ty ­
cznej eksploatacji, masowych 
redukc ji, usuwania mniej, zdro­
wych i w yk w a lifik o w a n y c h  ro ­
bo tn ików  itp . K ap ita lis tyczne 
zyski na wydajności pracy op ła­
cali swą nędzą 1 głodem bezro­
bo tn i hu tn icy , górnicy, w łó k n ia ­
rze.
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Najlepszą ilu s trac ją  osiągnięć 
technicznych i  p rodukcy jnych 

I jest rozw ój naszego budow nic­
tw a w  porów naniu z budow nic­
tw em  okresu kapitalistycznego.

1. W  zakresie stosunku ilo -  
! ściowego: budow nictw o prze- 
j m j's lowe i inne niem ieszkalne 
j  jest 10-krotn ie  większe od bu- 
j  dow n ictw a przedwojennego te ­

go samego typu.
• 2. Stosunek jakościow y: roz-
] m ia r i złożoność w  zw iązku z 
w ie lkością obiektów , kons truk­
c ji, technolog ii i  wyposażenia: 
przeciętna w ie lkość ob iektów  
przem ysłowych i  Innych nie­
m ieszkalnych wynosiła  500 m e­
trów  sześciennych w  1937 roku  
i 12.500 m etrów  sześciennych w  
zakresie dzia ła lności M in is te r­
stwa B udow nictw a Przem ysło­
wego w  roku  1952.

3. Koncentracja  p ro d u kc ji: w  
•oku 1935 na 1.587 przedsię­
b io rs tw  budow lanych około 
1.100 przedsiębiorstw  liczy ło  do 
50 robo tn ików  i ty lk o  10 — 
w ięcej niż tysiąc robotn ików .

W  1952 roku  200 zjednoczeń 
obu resortów  budow lanych l i ­
czy przeciętnie po 3 tysiące ro ­
botn ików , a są place budowy

ty -zatrudnia jące kilkanaście  
sięcy robotn ików .

Zm ien ia się rad yka ln ie  orga­
nizacja pracy, wdraża się bu ­
dow n ic tw o potokowe, szybko­
ściowe, m ontaż b lokow y w e­
d ług metod radzieckich, ja k  na 
p rzyk ład  m ontaż ko tłó w  w  Ja­
worznie, system dyspozytorski, 
na p rzyk ład  w  Now ej Hucie, 
zespołowe m etody pracy, k tó re  
da ją  zw ie lokro tn ien ie  w y d a j­
ności w  m urarce i  w  innych 
działach.

Roboty ziemne zostały zme­
chanizowane w  40 proc. Osią­
gnięto ju ż  w  te j dziedzinie po­
ziom założony w  P lan ie  6-let- 
n im  na rok  3 955. W  1953 
r. zakłada się m echaniza­
cję  tych robót w  55 proc. Na 
rok. 1953 przew idu je  się mecha­
nizację 97 proc. p ro du kc ji beto­
nu. gdy P lan 6-!etn i zakłada w  
1955 roku — 85 procent.

O skróceniu cyk lu  p ro du kcy j­
nego świadczą tak ie  dane: przed 
w o jną  dom m ieszkalny, przecięt­
nie m niejszy od dzisiejszego, b u ­
dowano 2—3 lata. obecnie są już 
dostępne tak ie  te rm iny, ja k  dom 
ok. 10 tys. m etrów  sześciennych 
w  180 dni. Takie  fa b ry k i ja k  
przędzalnia p io trkow ska buduje 
się poniżej roku.

Celem  socjalistyczne) techniki 
jest dobro człoiuieka

Socjalistyczną technikę różnią 
od kap ita lis tyczne j odmienne za­
łożenia i  odm ienny cel. Celem 
socjalistycznej techn ik i jest do- 
(bro człow ieka, celem k a p ita li­
stycznej techn ik i jest tworzenie 
dodatkowych, rosnących źródeł 
zysków lub  ich utrzym an ie  za 
cenę pogłębiania wyzysku ! u c i­
sku robotn ików , za cenę ich zdro 
w ia, a często i  życia. Postęp te­
chniczny w  us tro ju  k a p ita lis ty  -  
cznyrr, zależny jest od w o li fa ­
b rykan ta : je ś li p rzynosi on zys­
k i, wówczas zna jdu je  zastoso - 
wanie, je ś li przeszkadza w  o- 
siągnięciu zysków lu b  droższy 
jest an iże li tan ia  s iła robocza — 
nie ma dlań m iejsca; w yna lazk i 
są rabowane, niszczone lub  prze­
chowywane w  safesach magna­
tów  kap ita łu .

Nasuwa się pytanie : co jest 
źródłem  decydującym  tych re ­
w o lucy jnych  przeobrażeń w

naszegop ro d u k c ji 1 technice 
kra ju?

Po pierwsze: Zdobycie w ładzy 
przez lu d  po lski, przez bohater­
ską klasę robotniczą.

Po drńgie: Pomoc Zw iązku 
Radzieckiego.

W  ram ach w ie lo le tn ich  um ów 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  1 k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j re a li­
zuje się ł rozw ija  w zajem nie 
powiązanie p łanów  p ro d u k c y j­
nych na założeniach na jbardz ie j 
korzystne j d!a każdego k ra ju  
specja lizacji w  zakresie p ro du k­
c ji eksportow ej. W  ramach 
współpracy naukowo _ technicz­
ne j z k ra ja m i dem okracji ludo ­
w e j korzystam y również z do­
robku technicznego i z doświad­
czenia Czechosłowacji, N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, 
W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej 
i innych państw  obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizm u.

N o ire  oblicze in te ligencji 
technicznej uj Polsce Ludow ej

R ew olucyjny charakter naszego 
postępu technicznego

W  nawale codziennej pracy 
n ie  zawsze zdajem y sobie spra­
w ę z rew olucyjnego charakteru 
ju ż  osiągniętego postępu techn i­
cznego.

Na szeregu p rzyk ładów  spró­
bu je m y zilustrow ać zm iany za­
chodzące w  technice w y tw a rza ­
nia, zm iany charakteryzu jące 
ro lę  now ych stosunkó w społecz­
nych i  pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó re  uzb ro iły  nasz 
k ra j do w a lk i z w iekow ym  za^ 
cofaniem, barbarzyństwem  i
biedą.

W  przedw ojennym  hu tn ic tw ie  j 
w ie lk ie  piece b y ły  faktycznie j 
m a łym i piecam i modelu X I X ; 
w ieku  o ręcznej obsłudze. Nowe 
piece są dzięki dostawom ze I

Zw iązku Radzieckiego zmecha­
nizowane i  zautomatyzowane. 
O trzym u jem y potężne radzieckie 
turbodm uchawy. W  N ow ej H u ­
cie staną pro jektow ane i w ypo­
sażone przez Zw iązek Radziecki 
w ie lk ie  piece o pojem ności ty  - 
siąca m tr. sześć.

Zdolność p rodukcy jna  starych 
sta low ni wzrosła w  ciągu ostat­
n ich la t o m ilio n  bez mała ton 
dzięki rozbudowie, skróceniu 
rem ontów, ins ta low an iu  suwnic 
stalowych, le jniczych, złomo­
wych itd . Opanowano produkcję  
k ilkudzies ięc iu  nowych gatun - 
ków  stali.

W  roku  1953 będą zautom aty­
zowane piece stalownicze w  H u ­
cie Kościuszko.

Zujpcięski pochód now ej techniki
O zwycięskim  pochodzie nowej [ 

echniki m ów i uruchom ienie w 
jeżącym  roku potężnego zgnia- ; 
acza, wspaniałego p roduktu  j 
rzodującej tech n ik i radzieckiej 
a hucie r „B ob rek“ .
W  górn ic tw ie  po lskim  zacho- ] 

Izą poważne i doniosłe zm iany j 
echniczne. W ub. roku  ruszyły j 
lierwsze kom bajny. Obok im - ; 
lortowanych ze Zw iązku Ra- 
Izieckiego p o ja w iły  się ju ż  kom_ j 
in jny  „Donbas“ , wykonane w 
:ra ju  w edług dokum entacji ra- ! 
[zieckiej. Ładow ark i „Kaczy j 
)z iób“  zdobyły sobie pe łnej 
irawo obyw ate lstw a w  kopa l- | 
uach węgla. U ruchom iono urz.ą- 
Izenia do . sterowania taśm 
ransporterow ych. Urucham ia 
ię dziesią tk i rodzajów  nowych 
nechanizmów według dokum en. 
ac ji i w zorów  radzieckich i 
lierwsze m echanizm y polskie j 
konstrukcji. Ulepsza się i w y ­
kańcza p ro to typ  tak  zwanego 
upacza do mechanicznego u ra ­
biania węgła, pom ysłu i p ro jek- 
.u inżyn ie ra  Popowicza, znanego 
konstruktora — wynalazcy.

Inżyn ie r Czachowski opraco - 1 
ał ładow arkę zasięrzutną na j 
isienicach i  sprzęgło autom a- 
czne do ładow ark i. Techn ik : 
n ton i Dusza opracował ła d o -  
arkę zgrzebłową do ładowania 
i  fila ra ch  i  nową k o n s tru k c ję 1

napędów taśmowych, technik 
Borowiec — maszynę urabiającą 
węgiel, zdolną do pracy w  tru d ­
nych w arunkach, zwłaszcza w  
pokładach strom ych o zm n ie j­
szonej miąższości.

W przemyśle maszynowym za­
chodzą w  ostatn ich dwóch latach 
głębokie przem iany. W yrabia się 
setki nowych typów  maszyn, u - 
rządzeń. stosuje się nową tech­
nologię, p rodukc ję  potokową, 
m odernizację i mechanizację od­
lew nictw a, rozszerza się obrób­
kę bezwiórową.

P rodukc ja  i montaż potokowy 
zdobyły już  sobie obywate lstwo 
w  po lsk im  przemyśle maszyno­
wym .

Cechą postępu technicznego 
jest p rodukc ja  ciężkich, wysoko- 
w yda jnych  maszyn i urządzeń.

W  przem yśle chemicznym
postęp techniczny wyraża się 
przede w szystk im  w  urucho­
m ieniu poważnej i  rosnącej ilo ­
ści nowych i  cennych p roduk­
tów. P roduku jem y pa liw a syn­
tetyczne. Na w ie lko -p rzem ysło - 
wą skalę produkowane jest syn­
tetyczne w łókno  „P o lan“ .

W  dziedzinie leków  polska 
farm aceutyka, uw oln iona z ja rz ­
ma kap ita lis tycznych rek inów  
F rancji, S zw a jca rii i  Niemiec, 
osiąga piękne w y n ik i dz ięk i po-

Jakie  czynn ik i w p łyn ę ły  i 
w p ły w a ją  w  pierw szym  rzędzie 
na form ow anie się nowego ob­
licza in te lig en c ji technicznej w 
Polsce?

W  spraw ie kadr. Sama tech­
n ika  nie wystarczy. Potrzebni są 
ludzie, k tó rzy  opanują technikę. 
Potrzebne są nie ty lk o  kadry, 
posiadające odpow iednią wiedzę 
i  k w a lif ik a c je  zawodowe,  ̂ale 
k a d ry  świadome nowej, w ie l ­
k ie j ro l i społecznej, k tó rą  m ają 
do spełnienia, k a d ry  związane z 
klasą robotniczą, pa trio tyczne i 
ofiarne.

W  ro ku  1938 m ie liśm y w  po­
litechn ikach  7.500 studentów, o- 
becnie m am y ich  ponad 33 ty  - 
siące w  po litechn ikach i  ponad 
11 tysięcy w  w ieczorowych 
szkołach inżynie rsk ich . Przed 
w o jną  m ie liśm y 5 proc. synów 
i córek rob o tn ików  i  chłopów 
w  szkołach wyższych techn icz­
nych, dziś 70 proc. W sumie d y ­
p lom y inżyn ie rów  w  Polsce L u ­
dowej o trzym ało około 21 tys. 
inżyn ie rów . T y tu ły  inżyn ie rsk ie  
o trzym ało setki zdolnych robo t­
n ikó w  i  techn ików  o dużej p ra k ­
tyce p rodukcy jne j. L iczby te bę­
dą narastać. W  roku  1953 w ie ­
czorowe szkoły inżyn ie rsk ie  o- 
be jm ujące górn ików , hu tn ikó w  

, i innych rob o tn ików  i techni - 
| ków, dadzą już  ponad 1-300 ab­

solwentów.
L iczby wyżej podane należy 

zestawić z c y frą  667 absolwen­
tów  w  r. 3938 oraz ze stanem 
inżynie rów , k tó rych  liczba w  r. 
1945 szacowana by ła  na ok. 
10 —  11 tysięcy. W  r. 1938 było  
zaledwie 3 tys. uczniów w  szko­
łach zawodowych o k ie run ku  
technicznym , w  1955 r. — 157 
tysięcy.

1) S z y b k i w z ro s t  i lo ś c io w y  
i  ja k o ś c io w y  k a d r

in te l ig e n c j i  te c h n ic z n e j,  
o rg a n iz a c ja  i  r o z w ó j 
p la c ó w e k  n a u k o w o -  

b a d a w c z y c h

Z danych tych w yn ika , że 
zm ien ił się skład po lskie j in te ­
ligen c ji technicznej, że w ię k ­
szość in żyn ie rów  i techników , to 
są dziś w ychow ankow ie szkół 
wyższych i średnich Polski L u ­
dowej, że poważną część te j 
kad ry  stanow ią ludzie wysunięci 
bezpośrednio od warsztatów  p ro ­
dukc ji.

P roblem  nowych i  starych 
kad r u leg ł g łębokie j zmianie. 
N ie przeciw staw iam y ich sobie 
wzajem nie. W iem y ja k ie  są za­
le ty  i  m inusy starych kadr, w ie . 
m y ja k ie  są zalety i  m inusy 
m łodych, niedoświadczonych 
kad r. Część starych kad r wciąż 
jeszcze jest n iek iedy obarczona

skłonnością do zapatrzenia się 
w  przeszłość, do ugrzęźnięcia w  
przeszłości i  n ie  dostrzega no­
wych p ie rw ias tków  życia.

„N azyw a się to — m ó w ił to­
warzysz S T A L IN  —  zatraceniem 
poczucia tego co nowe. Jest to 
bardzo poważna i niebezpieczna 
wada. Co do m łodych kadr, to 
nie posiadają one —  m ów ił to w. 
S T A L IN  —  rzecz jasna, tego do­
świadczenia, hartu , znajomości 
rzeczy, s iły  o rien tac ji, ja k ie  m a­
ją  stare kadry , ale

1) m łode kad ry  stanowią 
większość,

2) są m łode i nie grozi im  na 
razie, że staną się niezdolne do 
pracy,

3) m ają pod dostatkiem  poczu­
cia tego, co nowe, tę dobrą ce­
chę każdego prawdziwego boi - 
szewika,

4) rosną i  uczą się tak  szybko, 
ro z w ija ją  się tak  gw ałtow nie, 
że n iedalek i jest czas, k iedy  do­
gonią k a d ry  stare i  kroczy^ bę­
dą ram ię przy ram ien iu  z n im i 
i staną się ich godną zmianą. 
A  zatem zadanie polega nie na 
tym , by orien tować się ty lk o  na 
kad ry  stare, ałbo też ty lk o  na 
nowe, ale na tym , ażeby wziąć 
kurs na skojarzenie, na połącze­
nie kad r starych i m iodych w  
jedną wspólną ork iestrę  pracy 
p a rtii i  państwa“ .

Z zagadnieniem starych i  
m łodych kad r łączy się również 
problem  k a d r p a rty jn ych  i bez­
pa rty jnych . Szczególnie cennym 
z jaw isk iem  ostatniego roku  jest 
wzrost aktyw ności bezparty jne j 
części in te lig e n c ji technicznej, 
k tó re j w  obecnych w arunkach 
naieży się szczególna troska i 
opieka. W  ramach F ron tu  N aro­
dowego bezpa rty jn i inżyn ie ro  - 
w ie i technicy, bezparty jna  in te . 
ligencja  w  ogóle zna jdu je  w a ­
ru n k i dla takiego kszta łtow a­
nia sw o je j działa lności zawodo­
w e j i społecznej, k tó ra  n a jb a r­
dziej odpowiada ich obecnemu 
poziom owi rozw oju, ich obecnym 
am bicjom . Zdecydowanie zw a l­
czać w ięc należy sekciarski sto­
sunek do bezparty jnych fa ­
chowców, ja k i u jaw n ia  się gdzie 
niegdzie i wyraża się w  niższym 
szacowaniu ich zasług i osiąg­
nięć produkcyjnych.

Tak samo zwalczać należy to ­
le rowanie k u ltu  niefachowości, 
niewłaściwego, papierkowego 
doboru kadr, nieprzestrzegania 
zasady, że podstawowym  k ry te ­
r iu m  znajomości człow ieka jest 
ocena jego konkre tne j dz ia ła l­
ności' i w yn ikó w  jego pracy.

Osiągnięcie wyższego poziomu 
technik i, wychowanie nowych 
kad r technicznych, realizacja 
budow nictw a na skalę nieznaną 
wym agało opracowania nowych 
fo rm  rozw o ju  nauki.

B y ł okres, 'w  k tó ry m  nauka 
nie nadążała za p rodukc ją . N a­
s tąp ił okres, w  k tó ry m  nauka 
zb liży ła  się do p ro d u k c ji i  na 
leży przejść do okresu, w  k tó ­
rym  nauka zacznie wyprzedzać 
p rodukc ję  i przygotow yw ać 
przyszłe rozw iązania techniczne 
dla w ie lk ic h  zadań następnego 
planu 5-ietniego.

2) Rozwój potężnegć ruchu 
współzawodnictwa pracy 

i udział inteligencji 
technicznej w tym ruchu.
W  spraw ie współzawodnictwa. 

Obecnie na bazie now e j tech­
n ik i ro zw ija  się nowa wyższa 
form a współzawodnictwa p ra ­
cy —  ruch  typu  stachanowskie- 
go, którego cechą jest nie ty l ­
ko uspraw nian ie dotąd stosowa­
nych metod pracy, ale od k ry ­
wanie i  w prowadzanie nowych 
rew o lucy jnych  metod pracy, 
głębokich zm ian w  organ izacji 
i technice p ro du kc ji. Twórcza 
k ry ty k a  1 sam okrytyka mas p ra­
cujących, ich aw angardy — 
przodow ników  pracy, stwarza 
nieustanny bodziec dla kadr 
inżyn ieryjno-technicznych, p rzy­
ciąga i w łącza te kad ry  do 
w spólnej z klasą robotniczą 
w a lk i o pokonywanie trudnoś­
ci, o w ykonyw anie  i przekracza­
nie planu.

Powstało w  Polsce tysiące 
brygad łączących Inżynierów, 
techników  i  robotn ików . Do 
tych brygad przyłączają się 
dziś pracow nicy nauki.

N iezależnie od tego, dziesiąt­
k i tysięcy inżyn ie rów  1 techni­
ków  przyłączają się bezpośred­
nio do udzia łu  w  organizacji, 
k ie row n ic tw ie  1 w  upowszech­
n ien iu  metod masowego współ­
zawodnictwa pracy, dając tym  

■ w yraz swoje j społecznej a k ty w ­
ności, odczuwając ten proces 
jako wzajem ne zbliżenie żołnie­
rzy i dowódców, jako rea liza­
cję nowych stosunków m iędzy 
inżyn ie ram i, techn ikam i i ro ­
bo tn ikam i w  socjalistycznym  
zakładzie pracy.

Szczególnym elementem po­
stępu technicznego, przejawem  
wspaniałych, nowych s ił roz­
w o ju  społeczeństwa jest ruch 
masowego rac jona liza tors tw a ł  
wynalazczości. W  roku 1948 by­
ło 2.200 zgłoszeń usprawnień, 
udoskonaleń I wynalazków , w  
roku 1951 — 54 tysiące, a w  
pierwszej po łow ie 1952 roku —  
ponad 46 tysięcy. Jeden p ro je k t 
przypada w  całym  przemyśle 
na 13 pracow ników , a w  prze­
myśle m aszynowym na 8 p ra­
cow ników . 70 proc. zgłoszeń po­
chodzi od robotn ików .

3) Rosnąca jedność 
moralno-polityczna narodu 

w walce o pokój ł Plan 
6-Ietni, rozwój uczuć 

patriotycznych jako bodźca 
moralnego o wielkiej sile 

oddziaływania 
Przechodzę do spraw y Jedno­

ści m ora lno - po lityczne j 1 pa­
trio tyzm u, jako  bodźców roz­
w o ju  1 kszta łtow an ia się nowe­
go oblicza in te lig en c ji technicz­
ne j. N ow oform u jąca się ludo ­
wa in te ligencja  techniczna tym  
się różn i od starej przedwojen­
nej in te ligenc ji, że pracując dla 
narodu, a nie dla kosm opolitycz­
nego kap ita łu  może swój pa trio ­
tyzm  w yrazić  w  ak tyw nym  sto­
sunku do celów i zadań staw ia­
nych przez ludzi pracy i pań­
stwo ludowe. Ten patrio tyzm  
wyraża się w  głębokim  przy­
w iązan iu do swojego k ra ju , do 
iego postępowej k u ltu ry  naro­
dowej, do bogatych i mało do­
tąd ośw ietlonych tra d y c ji w  
dziedzinie osiągnięć nauki 1 te­
chn ik i.

Jeszcze 3—4 la ta  tem u na 
części naszej In te ligenc ji cią­
żył pogląd, że techn ik i można 
się uczyć przede w szystk im  z 
zachodu. Dziś sprawy te nale­
żą przeważnie do przeszłości. 
W zrost w ia ry  we własne siły, 
spotęgowany przez p rzyk ład  i  
pomoc Zw iązku Radzieckiego, 
przez współpracę z k ra ja m i de­
m okra c ji ludowej i  doświad­
czenia pierwszych la t Planu 
Sześcioletniego, k tóre przyn io ­
sły żyw io łow y rozw ój postępu 
technicznego i prac naukowo- 
badawczych, zapowiadają prze­
łom w  dotychczasowych sto 
sunkach, zapowiadają poważne 
podniesienie ilości i  poziomu 
indyw idua lnych i  zespołowych 
osiągnięć naszej In te ligenc ji te­
chnicznej 1 naukowej.

4) Krytyka i samokrytyka 
jako metoda twórczego 

oddziaływania 
na przyśpieszenie postępu 

społecznego 
i produkcyjnego

W  spraw ie k ry ty k i i samo­
k ry ty k i.  Do przeżytków  ka p ita ­
lis tycznych w  świadomości lu ­
dzi, obok k u ltu  zachodniej te­
chn ik i, należy również w y b u ja ­
ły  indyw idua lizm , egoistyczna 
am bicja , uchylanie się od zespo- 
łowości w  pracy, lęk  przed k r y ­
tyką . Siłą napędową, k tó ra  w  
społeczeństwie socjalistycznym  
zwalcza tego rodzaju przeżytki, 
jest k ry ty k a  i sam okrytyka, ja ­
ko metoda i s ty l socjalistycznej 
pracy.

Prezydent B IE R U T  m ó w ił na 
V I I  P lenum  o niebezpieczeń - 
s tw ie b iu rokra tyzm u. Niebezpie­
czeństwo to is tn ie je  także wśród 
in te lig en c ji technicznej.

Konserw atyzm , b iu rokracja , 
fo rm alizm , ślepa ru tyna  — to

postępunieubłagani w rogow ie 
technicznego.

O m ówione zasadnicze czynn i­
k i ksz ta łtu jące rozw ój nowej, 
ludow e j in te lig e n c ji technicznej 
wiążą się ściśle z now ym i ele - 
m entam i bodźców m ateria lnych 
i  m ora lnych , stworzonych przez 
p o lity k ę  Państwa Ludowego, 
zw iązanych z zasadą w ynagra­
dzania pracy według je j ilości, 
w a runków , znaczenia i k w a lif i­
kac ji.

5) Warunki i bodźce 
materialne, wywierające

rów  i techn ików  1 będzie rea­
lizowane tak, aby uczeni, in ży ­
n ierow ie  i technicy m ogłi z 
każdym  rok iem  otrzym yw ać 
lepsze w a ru n k i płacy, opiek: 
zdrowotnej, m ieszkaniowe, od - 
poczynku, rozryw ek k u ltu ra l­
nych, aby zasłużeni dla Państwa 
wynalazcy i  racjonalizatorzy, 
uczeni i przodownicy pracy, 
m ogli cieszyć się rosnącym u- 
znaniem i szacunkiem całego 
narodu.

Bodźce m ora lne to popu lar - 
ność przodujących techników , 
inżyn ie rów  i  uczonych, to prze- 

sw7ó j w ts ły w  n a  w y d a  m ość i w szystk im  świadomość że
służą narodow i, że naród w idzii  d y s c y p lin ę  p ra c y

Prezydent B IE R U T  postaw ił 
na V I I  P lenum  zagadnienie 
zwalczania tendencji do z rów ­
nania płac, sprawę w łaściw ych 
bodźców do podnoszenia k w a li­
f ik a c ji.  Odnosi się to w  p ie rw ­
szym rzędzie do płac inżyn ie -

w  nich swoich najlepszych 
przedstaw icie li.

Pierwsze trzy  lata P lanu 6-lct- 
niego stanowią okres n iezw ykle 
burzliw ego narastania ilościo­
wych elem entów reko ns trukc ji 
technicznej gospodarki narodo­
wej.

Zadania na rok 1953 i najbliższe  
lata Planu Sześcioletniego

W  św ietle  te j sy tuac ji można 
sform ułow ać następujące zada - 
n ia  na ro k  3 953 i  najb liższe la ­
ta  P lanu 6-letniego. Rok 1953 
w in ie n  być rok iem  generalnego 
podciągania i w yrów nyw an ia  
szeregów na froncie  p rodukc ji. 
Rok 1953 w in ien  być rok iem  ge­
ne ra lne j ofensywy w  walce o Ja­
kość na wszystkich odcinkach.

Rok 1953 w in ien  więc być ro ­
k iem  generalnego porządkowa­
nia  in w es tyc ji na wszystkich 
stadiach ich rea lizac ji, rokiem  
w a lk i o ich poważne potanianie,
0 ich wysoką jakość.

W  celu osiągnięcia jakościo­
w ych zm ian w  technice i  orga­
n izac ji p ro d u kc ji należy skon -  
centrować nasze w y s iłk i 1 uogól­
n ić nasze dotychczasowe do­
świadczenia.

1. Poważna część trudności w  
walce o w ykonanie p ianu zw ią ­
zana jes t z niedostateczną ko ­
ordynacją zaopatrzenia w  su­
rowce, w  pó łfab ryka ty , pa liw a  i 
energię p rzy równocześnie po­
ważnym  m arno traw stw ie  w  za­
kładach zużyw ających te surow ­
ce.

Zadaniem  w  pierwszej k o le j­
ności na rok 1953, szczególnie 
zadaniem inżyn ie rów  i techni­
ków  zatrudn ionych w  gospo­
darce m ateria łow e j, w  b iurach 
konstruk to rsk ich , w  In s ty tu ­
tach naukowo - badawczych
1 bezpośrednio w  p ro du kc ji, 
jest podjęcie wszystkich środ­
ków , k tó re  um ożliw ią  poważne 
zmniejszenie w  roku  1953 zuży­
cia surowców, pó łfab ryka tów , 
pa liw a  i  energ ii na jednostkę 
p ro du kc ji. Przestrzeganie i  ob­
niżenie usta lonych na rok 1953 
no rm  W inno m ieć s iłę prawa 
w  zakładach pracy.

2) Wobec niedostatecznego
pogłębienia metod planowania 
wewnątrzzakładowego oraz o- 
peratywnego p lanow ania w  
ska li cen tra lnych zarządów j  
m in is terstw , wobec niedostate­
cznego opanowania zagadnienia 
kooperacji międizyzak ład ow e j ,
wobec licznych fa k tó w  zryw a­
nia  te rm inów  dostaw sprzętu, 
apa ra tu ry  i  maszyn, od czego 
zależą p la n y  p rodukcy jne  i  in ­
w estycy jne zakładów — od­
biorców, należy położyć szcze­
gólny nacisk na uporządkow a­
nie planowania w ew nątrzzakła­
dowego i  organizację służby 
dyspozytorskie j w  zakładach 
pracy.

3) Zadaniem na rok  1953 jest 
uporządkowanie k o n tro li tech­
n icznej jakości we wszystkich 
zakładach pracy w  Polsce, pe ł­
ne wprowadzenie znakowania 
p roduktów , zniesienie anonim o­
wości p ro du kc ji, uzależnienie 
zarobków od jakości w y tw o ­
rzonego p roduktu , detalu, pó ł­
fab ryka tu , stosowanie sankc ji 
w  stosunku do osób odpowie­
dzia lnych za złą jakość p ro du k­
c ji zakładu.

4) Dyscyp lina techniczna 
szwankuje na bardzo w ie lu  od­
cinkach obsługi maszyn 1 urzą­
dzeń, ich  konserw acji i  rem on­
tu. Baizy rem ontowe są szczu­
płe i  zaniedbane. , Generalnie 
występuje z jaw isko niedostate­
cznego zaopatrzenia w  części 
zamdennne.

W prowadzenie in s tru k c ji pro-j 
cesów technologicznych i  n ie ­
zw yk le  skrupu la tna  kon tro la  
Ich przestrzegania stanowią 
podstawową dźw ignię pokona­
nia  trudności na tym  odcinku.

Upowszechnienie skróconych 
rem ontów szybkościowych, nie 
ty lk o  jako elementu współza­
w odn ic tw a pracy, ale jako obo­
w iązku  każdego zakładu p ra ­
cy, u w o ln i dla gospodarki na­
rodow ej poważne zdolności 
produkcyjne. W ydłużenie okre­
su m iędzyremontowego, prze­
dłużenie żywotności maszyn i 
urządzeń, stanow i ko le jną  po­
ważną rezerwę m ożliwą do o b li­
czenia i ustalenia w  każdym za­
kładzie pracy.

Należy rów nież usta lić po­
wszechną i  indyw idua lną  odpo­
wiedzialność za każdą maszynę, 
sprzęt, narzędzie, urządzenie, za 
ich sprawność i  wydajność.

5, M im o poważnych postę­
pów niedostatecznie w yko rzy­
stywane są istniejące zdolności 
produkcyjne. Konserwatyzm  po­
ku tu jący jeszcze w  dziedzinie 
norm technicznych urządzeń, 
maszyn, aparatów, ko tłów , po­
w oduje n iew łaściwe planowa­
nie nowych inw estyc ji, m im o

Istn ienia poważnych n iew yko­
rzystanych m ożliwości w sta­
rych zakładach pracy.

Stąd w n iosk i: należy upow­
szechnić m etodam i propagandy 
techniczno » p ro dukcy jne j oraz 
w szystk im i in nym i środkam i 
dotychczasowe osiągnięcia w  
dziedzinie łam ania starych norm  
technicznych, w dziedzinie m o­
de rn izac ji i reko ns trukc ji nawet 
na jbardz ie j przestarzałych u- 
rządzeń.

6. Doświadczenie pierwszych 
trzech la t P lanu 6-letniego, a 
zwłaszcza 1952 roku  wykazuje, 
te  wysokie koszty in w es tyc ji 
stanowią poważną przeszkodę 
dla właściwego rozw iązywania 
zadań gospodarki narodowej. 
Nadm ierne koszty powstają 
przede wszystkim  wówczas, gdy 
podejm uje się nowe inwestycje 
zamiast m ożliw e j rozbudowy i 
reko n s tru kc ji is tn ie jących za­
kładów.

Wciąż b ra k  jest dostateczne­
go stosowania k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i ja ko  m etody pracy w 
analizie pro jektów , przede 
w szystkim  w  samych biurach 
pro jektow ych.

W yn ika  stąd, że w  dziedzinie 
p ro jektow an ia  dokum entacji te­
chnicznej, k o n tro li w ykonaw ­
stwa budow li, oszczędności m a­
te ria łów  budowlanych, w ykorzy 
stania sprzętu budowlanego 
można osiągnąć bardzo poważ­
ne w y n ik i.

W yn ika  stąd również, że moż­
na bardzo poważnie obniżyć k o ­
szty budowy i  zmniejszyć zu­
życie m ateria łów .

7. Na V I I  Plenum Prezydent 
B IE R U T  zw róc ił szczególną u -

wagę na konieczność forsow a­
nia m echanizacji pracy.

N ie została wykorzystana bar­
dzo poważna ilość w n iosków  ra - 
c jona lizacyjnych w  zakresie 
małej mechanizacji.

Stad wniosek: po to, by 
forsować małą mechanizację, 
należy wykorzystać wszystkie 
dotychczas zgłoszone uspra­
w n ien ia  i  udoskonalenia o- 
raz drogą konkursów, ankie t i  
propagandy techniczno-produk­
cy jn e j spowodować ich daiszy, 
jeszcze poważniejszy nap ływ .

Ponieważ ilość uczniów w  
szkołach zawodowych w szelk ie­
go typu jest w  zasadzie w ys ta r­
czająca, należy ześrodkować u - 
wagę na zagadnieniach jakości 
nauczania i wysunąć na p ie rw ­
szy plan zagadnienie p rogra­
m ów szkolenia, pomocy nauko­
wych, wyposażenia w arsztatów  
szkoleniowych, bazy m ateria ło ­
wo-techn iczne j wyższych uczcl- 

1 ni. Należy również, idąc po te j 
samej l in i i  w a lk i o jakość, 
zwiększyć wym ogi k w a lif ik a c ji 
w  zakładach pracy, sprawdzać 
zgodność zaszeregować z posia­
danym i k w a lifika c ja m i, uzupeł­
niać niedostateczne teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie m ło ­
dych absolwentów szkoleniem 
wewnątrzzakładowym  metodą 
brygadowego i  indyw idua lnego 
nauczania. Ze względu na sta­
łe wysuwanie się we współza­
w odn ictw ie  pracy nowych uz­
doln ionych i żądnych w iedzy 
przodowników  pracy, naieży 
zapewnić im  opiekę, u ła tw ić  i 
um ożliw ić  osiągnięcie wyższego 
poziomu w iedzy zawodowej, n ie  
ty lk o  przez w ysyłan ie  do szkół, 
ale również przez in dyw id u a l- 
ną opiekę stanowiącą czyn spo­
łeczny tych inżyn ie rów  | tech­
n ików , k tó rym  leży na sercu 
problem  wychowania u ta len to­
wanych i uzdolnionych kad r z 
szeregów klasy robotniczej.

Ostro stoi również koniecz­
ność samokształcenia kad r tech­
n ików  i  inżynierów .

W szystkie wym ienione zada­
nia  znaleźć w in n y  odbicie w  
planach usprawnień organiza­
cyjno-technicznych, stanow ią­
cych nieodłączną część planu 
produkcyjnego każdego zakładu 
pracy. A k ty w n y  tw órczy udzia ł 
we w łaściw ym  opracowaniu te ­
go planu r a  r. 1953 jest obo­
w iązkiem  każdego inżynie ra I 
technika.

Przygotowaniu do tych prao 
w in ien  towarzyszyć odpowied­
ni w ys iiek  samokształceniowy w 
celu poznania dróg i metod, ja ­
k im i rozw iązu ją analogiczne 
problem y produkcyjne i  tech­
niczne inżynie row ie i  technicy 
w  Zw iązku Radzieckim.

Kreślmy planjj jeszcze śmielsze 
i piękniejsze n iż te, które się 

przed nam i dziś rpsują
Ogłoszony program  F rontu  

Narodowego zawiera juz  n a j­
bardziej ogólne wytyczne na­
stępnego pianu 5-letniego, p la- 
rtu pełnej reko ns trukc ji techni­
cznej gospodarki narodowej, 
harm onijnego rozw oju przem y­
słu i ro ln ic tw a , i na te j podsta­
w ie pełniejszego znacznie an i­
żeli w  P ianie 6-let,nim, zaspa­
ka jan ia  m ateria lnych i  k u ltu ­
ra lnych potrzeb mas p racu ją­
cych. Punktem  w yjśc ia  dla pro­
gram u prac nad przygotowa­
niem  p ro je k tó w  tego planu jest 
dążność do usta lenia w łaściw ych 
p ropo rc ji rozw oju przem ysłu i 
ro ln ic tw a  oraz tak ie  określenie 
program u p ro du kc ji i postępu 
technicznego, k tó re  zapewni 
najwyższą wydajność społecznej 
pracy i na jwyższy przyrost do­
chodu narodowego.

W  walce o najwyższy wzrost 
dochodu narodowego o pełną 
efektywność i celowość inw e­
s tyc ji p rzy na jm nie jszym  ich 
koszcie, o m ożliw ie  na jw iększy 
przyrost p ro d u kc ji przem ysło­
wej przy najn iższym  m ożliw ie 
zużyciu środków  i przedm iotów 
pracy —  wysuwa się na czoło 
zagadnienie pełnego w yko rzy­
stania niezm ierzonych zasobów 
surowcowych i energetycznych 
naszego k ra ju .

„Szeroka jest ziemia nasza, 
kap ita ły  je j w ie lk ie , zasoby nie­
zm iernie wołające, aby bez 
k rzyw d y  b y ły  w najwyższym  
wym iarze dla wszystkich, dla 
pożytku i powodzenia ogólnego.
Wola narodu, wo la ludu  przez 
organ jego reprezentacji w swym 
czasie ob jaw i się z mocą wszech, 
w ładztw a lu du “  — tak  pisał 
w ie lk i uczony, pa trio ta  i rewo­
lucjon ista  Joachim  Lelewel w 
roku 1836,

W chodzimy w  okres rea lizacji 
tych zapowiedzi, okres długofa­
low ych prac nad pełnym  u ru ­
chomieniem dźw ign i rozwoju 
ro ln ic tw a  przez okiełznanie i ■ bytu m aterialnego
podporządkowanie w o li i po­
trzebom  człowieka potężnych sił 
przyrody: s iły  wód, k lim atu , 
wartości biologicznych gleby o- 
raz drzem iących we wnętrzu 
naszej ziem i cennych, życiodaj­
nych złóż rud, m inerałów , pa liw  
p łynnych i gazu.

Przygotowanie p lanu 5 -le t­
niego wymaga usilnych prac 
w  ciągu dw u najbliższych la t z 
udziałem b. licznego sztabu na­
ukowców, specjalistów techni­
cznych, p lan istów  i ekonom i­
stów. Poziom technik i, ja k i

osiągniemy w  latach 1954— 1955 
zaważy rzecz jasna na odpo­
w iedn im  rozw oju p ro du kc ji i  
techn ik i w  pierwszych la lach 
planu 1955— 1960.

Zadaniem naszym jest więc 
nie tySko intesywne przygoto­
wanie projektów, związanych z 
opracowaniem następnego pla­
nu 5-letniego w oparciu o ogól­
ne wytyczne podane w  Pro­
gramie Frontu Narodowego. 
Naszym zadaniem jest również 
tak usprawnić codzienną pra­
cę, tak szybko wdrożyć dostęp­
ne nam elementy postępu tech­
nicznego, aby móc w  końcowym 
etapie Planu 6-letniego nakre­
ślić sobie w wielu dziedzinach 
zadania jeszcze śmielsze i pięk­
niejsze niż te, które dziś się 
przed nami rysują.

W  św ietle tak ie j perspekty­
w y można w pe łn i ocenić po­
ko jow y charakter naszej gospo­
da rk i, naszą wolę utrzym an ia  
i u trw a len ia  pokoju, naszą w o­
lę zabezpieczenia s iły  i potęgi 
naszego k ra ju . Możemy budo­
wać spokojnie i czujnie naszą 
piękną przyszłość. Na straży 
pokoju stoją niezwyciężone s i­
ły  państwa radzieckiego, k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej i  św ia­
towego ruchu pokoju. Jeżeli są 
jeszcze w rogie siły, k tó re  dzia­
ła ją  w ew nątrz k ra ju  z podusz- 
czenia w rogów  Polski: im pe­
ria lizm u  am erykańskiego i je ­
go satelitów , to w iem y z całko­
w itą  pewnością, że w  m iarę 
rea lizac ji naszych planów  zo­
staną one do końca w ykorze­
nione i zlikw idowane.

Jedność m ora lno - po lityczna 
narodu, k tó ra  w  ramach fro n ­
tu w a lk i o realizację P lanu 6- 
łetniego i następnego płanu 
5-letniego stanow i i  stanowić 
będzie rosnącą si‘ę napędową 
naszego zwycięskiego rozwoju, 
zapewni szybszy postęp dobro- 

i  rozw oju
kultury.

Inteligencja techniczna od­
grywa w tym procesie cemen­
towania jedności narodu j rea­
lizacji Planu 6-letniego i na- 
stępnego planu pięcioletniego 
ogromną rołę. Związana z lu ­
dem, związana z klasą robot­
niczą, z masami pucującym i 
wsi, inteligencja ma przed 
sobą piękną drogę rozwojową, 
drogę, która oznacza rozkwit 
polskiej nauki, techniki, kultu­
ry i sztuki, dobrobyt i szczę­
ście narodu.



w ie je M
B y ł rok  1927.
W  ponury, październikowy 

dzień, drogą rozm okłą od de­
szczu'szedł od Przeworska czło­
w ie k  w  w yszarzałym  płaszczu 
W lokąc ociężale nogi rozglądał 
się w ko ło. Szerokim  spojrzeniem 
w ita ł swe rodzinne strony.

— Czy m nie oczy m ylą — 
Jędrek W oliński?

W ędrow iec ocknął się z zadu­
m y i  z uśmiechem w yciągną ł rę_ 
ce na pow itanie .

—  Dzień dobry — Józefie.
•— Dobrze tra filiś c ie .
—  Swój swojego zawsze po­

zna — odrzekł Józef. A  ciebie, 
takiego lucypera...

—  Puścili cię z wojska?
—  Ano puścili.
—  Jakże ci tam  by ło  w  w o j­

sku?
Jędrek m achnął niechętnie rę ­

ką.
—  E, n ie  w a rto  o tym  gadać. 

O pow iadajc ie  lep ie j Józefie, co 
słychać w  Przysiakówce, w  do­
m u, u H a n k i Luskie j...

S ta ry  posm utn ia ł.
—  Co ma być słychać! Bieda, 

ja k  zawsze...
W ładek westchnął. O j, dobrze 

w iedzia ł, ja k  chłopu ciężko żyć.
—  W  w o jsku  m ó w ili n iek tó ­

rzy , że m ają  ziem ię dawać, że 
dw ory  będą parcelować m iędzy 
chłopów.

Józef niechętnie w zruszył ra ­
m ionam i.

—  E, n ie  ma co tem u w ie ­
rzyć, to oszukaństwo. Dziedzice

i. przecież swego nie  dadzą r u ­
szyć, ich to n ie  obchodzi, że 
chłop bieduje i  z całą rodziną 
przym iera głodem. Panow ie się 
tam ta k im i ja k  m y nie  za jm u­
ją. Abyś bracie, poda tk i zapła­
cił, a potem n ikom u ju ż  nie je ­
steś potrzebny. Możesz żyć ja k  
ostatnie bydlę, boś c iem ny chłop. 
E j, czego innego by tu  trzeba, 
żeby się na wsi życie zm ieniło. 
Ja ju ż  tego chyba nie  dożyję. 
Tyś m łody to co innego...

S tary u m ilk ł. Jędrek też n ic 
nie odpowiadał. W kró tce  pożeg­
na ł się i ruszył w  stronę wsi. 
W  drodze przeżuw ał gorzkie 
słowa starego. Gdzieś w  głębi 
serca chował przecież odrobinę 
nadziei: może coś się zm ieniło 
u n ich  we wsi, może się trochę 
popraw iło , może rząd zatrosz - 
czył się o los chłopa. Jędrek za­
m yślony ponuro o ta rł rękawem  
spocone czoło. To co usłyszał 
przed chw ilą  zasmuciło go — 
znowu wszystko po dawnemu, 
znowu nędza i  niedostatek.

I I
Rozpoczęły się ciężkie, pełne 

ud ręk i dn i w a lk i o kaw a łek 
chłeba, o prawo do życia.

We wsi panowała bieda. M a­
ło ro ln i chłopi, n ie  m ający zn i­
kąd żadnej pomocy, gnębieni 
nadm iernym i poda tkam i nie by li 
w  stanie ze swych karłow a tych  
gospodarstw w yżyw ić  licznych 
rodzin. Dzieci chodziły głodne i 
obdarte, na jm ow a ły  się do ryw ­
czo za parę groszy do pasenia

Cudowny m u n du r

Pewnego dnia jednostajne życie ws i mazursk ie j K ru ty n i  zmą­
c iło niecodzienne^wydarzenie.

Szedłem w tedy leśną ścieżyną w i jącą się wzd łuż rzek i w  k ie ­
ru n k u  jeziora krutyńskiego. K iedy  m i ja łe m  ,,K am ień B łęk itne­
go Kaczora“  usłyszałem wołanie.

—  Mamo! Mamo!... Mamo gdzie jesteś?... Chodź prędko do 
domu! Mamo!  — wo ła ł  głos dziecka.

Pobiegłem  w  k ie ru n ku  skąd dochodziło wołanie. Po chw i l i  
stałem przed spoconą od wo łan ia dziewczynką.

— Co się stało? Czemu wołasz? — pytałem.
—  Mama poszła do lasu na grzyby, a u nas w  domu...
—  Co u was w  domu? Co się stało? Mówże — nalegałem.
■— Listonosz przyniósł l is t!
W idząc moje zdziwienie dziewczynka jeszcze dodała:
—  Słowo daję... listonosz przyniósł l ist!

Zapytasz n iewątp l iw ie , drogi czy te ln iku  — czy otrzymanie l i ­
stu jest n iezw yk łym  wydarzeniem?

Odpowiedzią na to pytanie jest powyższa karykatura. „O dpo­
czywającym“  młodzieńcem jest listonosz urzędu pocztowego w  
Ukcie, W erner Golan. Golan jest bardzo często p i jany.  W  tak im  
stanie gubi przesyłk i pocztowe i  dlatego otrzymanie l is tu  jest 
w  K ru ty n i  n iezw yk łym  wydarzeniem.

Mieszkańcy K ru ty n i  i  pozostałych ws i gm iny  Ukta  są oburze­
n i. N ie jednokro tn ie  a la rm ow al i  urząd pocztowy w  Ukcie o chu­
l igańskich wyczynach listonosza — lecz bez skutku.

K iedy  spotkałem W. Golaną w  k ru tyńsk ie j  gospodzie w y le ­
wającego zupę pomidorową na g łowy konsumentów udałem  
się także do urzędu pocztowego w Ukcie z zażaleniem na chu­
ligana  — l istonosza.

—  Oto, co odpowiedział m i p. naczelnik poczty, ob. M aku l-
ski;

—  Znamy jego wyczyny. Nie w y  p ierws i o tym  mówicie... Za 
to wszystko trzeba byłoby go już dawno zamknąć, lecz my nie 
możemy go nawet zwolnić.

—  Dlaczego — zapytałem oburzony.
—  Dlatego, że daliśmy mu m undur służbowy...
Cudowny m udur i  jeszcze cudowniejsze rozumowanie.

T. W IL L .
P. S.

Prosimy Dyrekcję Okręgową Poczt i Telegrafów w Olszty­
nie o wytłumaczenie naczelnikowi poczty w Ukcie, że mun­
dur Służbowy nie chroni nikogo od poniesienia konsekwencji 
za gubienie przesyłek pocztowych i chuligańskie wybryki 
ora;: ukaranie listonosza — chuligana. Red.

k ró w  u dziedzica, lu b  u bogat­
szych gospodarzy. Mężczyźni i 
kob ie ty  w łó czy li się po oko licy  
poszukując ja k ie jk o lw ie k  pracy. 
A  pracy n ie  było. G łód gościł 
stale w  ch łopskich chatach. N ie ­
w ie le  było  we w s i tak ich , k tó ­
rzy by sobie m og li pozw olić na

ka ła  pracy w  Niemczech i  w  
lis topadzie 1929 r . p o ją ł ją  za 
żonę. Tęskno jednak by ło  obo j­
gu za kra jem , toteż po paru  
la tach postanow ili w rócić  do ro ­
dzinnych stron.

— E, co tam  będziem y u  tych  
N iem ców  siedzieć —  m ó w ił Ję

kupno b ia łe j, czystej soli po 32 ¿Irek — jedźm y do Polski,^ ja -
gr. za kg. Większość zadawala­
ła się brudną, czarną solą po 24 
grosze.

N iedożyw ione dzieci b iegały 
ko ło  cha łup w  podartych, b ru d ­
nych koszulinach, kołysząc się 
na k rzyw ych  nogach i  w yp in a ­
jąc k a rto f la m i wzdęte brzuchy. 
Słabsze g inę ły  z głodu i  w yc ień ­
czenia.

Jędrek nadarem nie szukał ja ­
k iegoko lw iek  stałego najęcia.

M inę ła  jesień, nastała ciężka, 
m roźna zima.

Jędrek W o lińsk i b y ł człow ie­
k iem  zaradnym  i  p rzedsięb ior­
czym. Widząc, że w  rodzinnej 
wsi nie ma żadnych w idoków  
na u trzym an ie  się p rzy  życiu, 
postanow ił wyruszyć w  podróż, 
do Zagłębia Dąbrowskiego, aby 
w . fab rykach  szukać pracy.

I I I .

T u ła ł się po ca łym  Zagłębiu 
D ąbrow skim , tracąc pow o li na ­
dzieję, że uda m u się coś zna­
leźć. U trzym yw a ł się z drobnych, 
dorywczych zarobków, korzysta ł 
z gościny tak ich  samych ja k  on 
nędzarzy. B iedak na jle p ie j zro­
zumie drugiego biedaka.

Wreszcie po d ług ich  i  bezo­
wocnych staraniach, Jędrek zro­
zum ia ł: nie by ło  dla niego p ra ­
cy w  k ra ju .

Przyszła w iosna, a w raz z nią 
g łodowy przednówek. W tedy 
W o lińsk i pow zią ł decyzję. W  
m aju  1928 r. pożegnał rodzinną 
w ioskę i  w y jecha ł do N iem iec, 
aby u obcych szuka_ć kaw a łka  
chleba, k tórego nie zna jdow a ł 
w  ojczyźnie. W  Niemczech zna­
laz ł pracę. N aw et sobie trochę 
grosza zaoszczędził. Spotkał 
dziewczynę, k tó ra , ja k  on szu-

koś przecież sobie poradzim y. 
I  po jechali.

Za zaoszczędzone na obczyź -  
n ie  pieniądze W o lińsk i d o kup ił 
3 ha g ru n tu  i  zaczął gospodaro­
wać. N ie bogata jednakże by ła  
ta gospodarka. N awet dom u 
nie by ło  za co postaw ić i  m ło ­
dzi m us ie li m ieszkać kątem  u 
rodziców. I  znowu zaczęła się 
n ieusta jąca w a lka  z nędzą. Zno­
w u  nasta ły  d la  m łodych W o - 
liń sk ich  głodowe przednówki, 
k tó re  b y ły  postrachem  dla całej 
wsi. C h łop i zapożyczali się u 
rozm a itych  spekulantów. Po 
żniwach za jeden m e tr żyta od­
daw a li dwa m etry . A le  przecież 
trzeba by ło  jakoś przeżyć i  gdy 
głód ju ż  na dobre rozgościł się 
w  cha łupie nie m yśla ło  się w te ­
dy c procentach.

T ak m ija ły  la ta  ciężkiej, bez­
nadzie jne j w a lk i o byt, o po­
wszedni kaw a łek chłeba, k tó ry  
trzeba by ło  zdobywać n iem a l 
na d ludzk im  w ys iłk iem .

IV .
Ósmy ro k  P o lsk i Ludow ej. 

Jest sierpień. A ndrze j W o lińsk i 
stoi na stercie i  zrzuca na wóz 
snopki do m łocarn i. Ch łop ma 
czerstwą, opaloną tw arz  i  ży­
we, energiczne spojrzenie:

Inne teraz życie, w  P rzys ia ­
kówce — powiada. Każdy dziś 
ży je  ja k  człow iek i  ma zabez­
pieczony byt. W eźmy chociażby 
m oją  rodzinę. Już w  roku  1947 
m ogłem  zbudować sobie dom, 
oborę i  porządną studnię. C h le­
ba m i, chw alić  Boga nie  b ra ­
ku je . M am  wszystko, czego m i 
trzeba. M ó j starszy syn p racu ­
je  w  Now ej Hucie, zarabia do 
1.200 zł. m iesięcznie. M łodszy 
A nd rze j ma la t 15, z d a ł’ do 8-ej 
k lasy  g im nazjum  w  P rzew or­

sku. Chłopak m a w ie lk ie  zdo l­
ności i  pó jdz ie  na un iw e rsy jp t. 
Czy to k iedyś chłop m óg ł m a­
rzyć o un iwersytecie? Córkę w y ­
dałem za mąż. Obecnie m ieszka 
i  p racu je  w  Rzeszowie. W  P rzy ­
siakówce nie  znam y teraz przed­
nówka. N ie  m a we w s i zad łu­
żenia, bogacze n ie  mogą już  
tak  w yzysk iw ać ja k  daw n ie j. 
Ch łop oddycha pełną piersią, 
w ie, że żyje.

W o lińsk i u m ilk ł i  pa trzy ł przed 
siebie, ja kg d yb y  sobie p rzypo­
m in a ł dawniejsze czasy.

„ I  po robotę nie muszą teraz 
ludzie  jeździć aż do N iem iec. 
N ie b ra k  u nas pracy i  chłeba 
M a ło ro ln i w y jeżdża ją  od nas 
na robo ty  budow lane. P rzycho­
dzi po n ich  specja lny samochód 
w  poniedzia łek z rana, a odwo­
zi ich w  sobotę.. Na okres żn iw  
dostają zw o ln ien ie  z pracy, aby 
m og li sprzątnąć swoje zboże. 
N ik t  się dziś n ie  tu ła  w  poszu­
k iw a n iu  pracy, ta k  ja k  kiedyś. 
M am y w  Przysiaków ce Ośrodek 
Z drow ia . D w a razy w  tygodn iu  
przyjeżdża do nas lekarz, a co­
dziennie je s t w  O środku w y  - 
k w a lif ik o w a n a  p ie lęgn ia rka . W  
razię zaś jak ichś- nag łych  w y ­
padków  te le fonu je  się do Prze­
w orska i  za pó ł godziny p rzy­
jeżdża do chorego pogotowie. 
Pam iętam , ja k  przed w o jną  u 
nas we w si ludzie m a rli, nie 
m ie li żadnej pomocy. Dużo się 
zm ieniło od tam tych czasów, 
bardzo dużo“ .

V.
K ró tk a  opowieść. A le  je s t w i­

zerunkiem  niejednego życia, bo 
przecież tak ich , ja k  Jędrek W o­
l ińsk i  b y ły  tysiące. D la  chłop­
skiego dziecka nie  by ło  w  P o l­
sce sanacyjnej an i chleba 
do syta, an i nauki, ani godziwej 
pracy. K tóż  może zaprzeczyć, że 
dopiero teraz, za w ładzy lu do ­
w e j, chłop pracu jący m a swoją 
K onsty tuc ję , K onsty tuc ję , k tó ­
ra  zapewnia każdem u rzeczy­
w is te  p raw o  do p racy i  chleba, 
do k u ltu ry  i  nauki.

ST. N IE W IA R O W S K I

Nie ty lk o  kartą  wyborczą,
lesz czynem będę głosował za programem 

psknjii i budownictwa socjalistycznego

Młodzież Andrychow skich  ZPB 
godnie w ita  w ybory  do Sejmu

Dzień 20 w rześnia b y ł w ie l­
k im  dniem  A ndrychow a. M ło ­
dzieżowa załoga nowej przę­
dza ln i w ykona ła  swoje zobow ią­
zanie podjęte dla uczczenia w y ­
borów  do Sejm u i  X IX  Z jaz­
du W KP(b).

O godzinie 12-tej, na 6 dn i 
przed zaplanow anym  term inem  
ruszyła nowa prz .dza ln la A n d ry  
chowsklch Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego. P ierw szy zespół 
nowej przędzaln i rozpoczął p ro­
dukcję.

Obok starych zabudowań 
A Z P B  w idn ie ją  p iękne nowo­
czesne budynk i. W  n ieda lek ie j 
ju ż  przyszłości znajdą w  nich 
pomieszczenie: przędzalnia, tk a l­
nia, magazyny, urządzenia po­
mocnicze i  b iu ra  nowego kom - 
t  na tu bawełnianego, k tó ry  o- 
bok K om b ina tu  P io trkow skiego 
bedzie najnowocześniejszym  w  
Pclsce«! jednym  z najnowocze­
śniejszych w  Europie.

Zainsta lowane urządzenia te ­
chniczne zapew nia ją p raw ie  ca ł­
k o w ity  m echanizację pracy, du ­
żą w ydajność i  wysoką jakość 
p rodukc ji.

Nowa przędzalnia różn i się 
zasadniczo od starej. Maszyny 
nie są ciasno ko ło  siebie pousta­
w iane, można się m iędzy n im i 
swobodnie poruszać. P rzy b u ­
dowie now ej przędzalni dużą 
uwagę zwrócono na zapewnie­
nie załodze hig ien icznych w a ­
ru n kó w  pracy. Są tu  pa rk ie to ­
we posadzki, św ia tła  ja rzen io ­
we o mocy dostosowanej ściśle 
do w a run ków  pracy, w e n ty la ­
to ry , k tó re  9 razy w  ciągu go­
dz iny zm ien ia ją  pow ietrze na 
ha li, usuwając szkod liw ie  dzia­
ła jący  na płuca człow ieka py ł 
bawełn iany. Znalazł tu  również 
zastosowanie na jnowocześnie j­
szy system ogrzewania, polega­
jący na tłoczeniu do pomiesz­
czenia specja lnym i urządzenia­
m i ogrzanego po \,ie trza .

Załogę nowej przędzalni sta­
no w i przede w szystk im  m ło ­
dzież, są to  przeważnie absol­
wenci dw u le tn ie j zakładowej 
szkoły przem ysłowej. W łaśnie 
dzięki ich zobowiązaniom p ie r­
wszy zespól ruszy ł przet’ - ’.rm i-  
nowo.

K ochają on i swój nowy, p ię­
kny  zakład. W iele pracy, zapa­
łu  i  poświęcenia w ło ż y li w  to, 
by  przedterm inow o „za g ra ły “  
pierwsze wrzeciona. I  ta k  np. 
m ontarzyści, towarzysze: S krzy­
piec, W ładysław  Chałat, m łoda 
prządka W ładysław a Słabon, 
M a rian  T a la r i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych, pracow ali n ieraz nie licząc 
się z czasem. D la n ich praca 
kończyła się dopiero z chw ilą  
w ykonan ia  zadania, k tó re  am ­
b itn ie  sobie postaw ili.

Towarzysz S tan is ław  M a ty - 
aszek za zasługi położone w  
pracy nad uruchom ien iem  przę­
dza ln i' został m ianow any b ry ­
gadzistą. N ie b ra k  rów nież na 
nowej przędzalni m łodzieżowych 
m a js trów , k tó rzy  m im o m łode­
go w ieku  p o tra f ili zdobyć du ­
ży zasób w iadom ości fachowych 
i niegorzej od starych m a js trów  
k ie ru ją  dziś pow ierzonym ; od­
c inkam i pracy. Tow. Józef K o - 
m endera jes t m ajs trem  m ając 
dopiero 19 la t, a towarzysze 
S tug lik  i  B ie rn a t liczą po 22 la ­
ta. Będąc przodow nikam i pracy, 
na starej przędzaln i wszyscy oni 
przeciętnie w yko n yw a li 30U pro­
cent norm y.

M łodzieżowa załoga m on tu ją ­
ca d ru g i zespół nowej przę­
dza ln i podjęła dla uczczenia 
w yborów  do Sejm u i X IX  Z ja ­
zdu. W KP(b) nowe cenne zobo­
w iązania.

„Postanaw iam y — głosi tekst 
zobow iązania — w  dn iu  15 paź­

dzie rn ika  t j .  na m iesiąc przed 
zaplanow anym  te rm inem  u ru ­
chomić d ru g i zespół now e j przę­
dza ln i“ .

Godnie w ita  andrychowska 
m łodzież w yb o ry  do Ludowego 
Sejm u i  X IX  Zjazd W KP(b).

AN R ZE J L IS O W S K I

Jestem tech n ik iem  _ h u tn i­
k iem . W  tym  ro k u  zdałem m a­
turę, a od m iesiąca pracuję w 
hucie „F e rru m “ .

M in ę ły  czasy, k iedy  rob o tn ik  
pokorn ie  c h y lił czoło przed dy­
rektorem , inżyn ie rem  czy tech­
n ik iem . Dziś dyre k to r, inżyn ie r, 
techn ik , każdy u rzędn ik  z sza­
cunkiem  ściska zabrudzone rę ­
ce robo tn ika , bo dyrekto row ie , 
inżyn ie row ie , urzędnicy w y ra ­
sta ją  z ludu i z ludem  są zw ią ­
z a n y

Czy ja , syn m ałorolnego ch ło­
pa z kielecczyzny, m ógłbym  za 
czasów sanacji m arzyć o skoń­
czeniu szkoły technicznej nie 
płacąc an i grosza?

Dlatego m oim  obow iązkiem  
jes t spłacać w y trw a łą  i  sum ien­
ną pracą d ług zaciągnię ty u na­
szego Ludowego Państwa, k tó re  
w  K o n s ty tu c ji gw ara n tu je  nam, 
m łodzieży, prayiro do nauki, p ra ­
wo do pracy.

N ie mogę doczekać się ch w i­
li, k iedy zostaną w ybran i 
na posłów do Sejmu syno­
w ie  rob o tn ików  i chłopów, 
k tó rzy  w  dalszym ciągu o-

taczać będą opieką młode po­
kolenie P o lsk i Ludow ej. Obec­
nie, w  okresie przedwyborczym  
uważam za najważniejsze swo­
je  zadanie pomagać przez ag ita ­
cję wśród kolegów w  zespoleniu 
m łodzieży w okó ł haseł F rontu  
Narodowego. Po skończeniu 10- 
dniowego kursu  zostałem pro- 
pagandystą. Czeka m nie piękna 
i zaszczytna praca: wyjaśniać 
m łodzieży znaczenie wyborów.

W róg klasowy na pewno nie 
będzie szczędził s ił, aby sączyć 
ja d  w  um ysły ludz i pracy. Te j 
w rog ie j propagandzie garstki 
zdra jców  i  n a jm itó w  im peria  - 
lizm u, n iedob itków  rozgnr : >• 
nej k lasy wyzyskiwaczy, m usi­
m y przeciw staw ić je dn o lity
fro n t całego narodu. Dlatego 
ważne jest. abyśmy my. propa- 
gandyści, um ie li dobrze przeko­
nywać przysłuchującą się nam 
młodzież.

Kam pania wyborcza toczyć się 
będzie w  najściś le jszym  pow ią­
zaniu z rea lizac ją  zadań p ro ­
dukcy jnych , k tó re  nakreśla
przed nam i P ian 6-le tn i. D la ­

tego będę głosował za p rogra­
mem pokoju i budow nictw a so­
cja listycznego nie ty lk o  k a rtką  
wyborczą złożoną do urny, lecz 
także wzmożonym w ys iłk iem  w  
pracy. D ia poparcia Program u 
Wyborczego F ron tu  Narodowego 
zobowiązałem się wraz z in n y ­
m i m łodym i techn ikam i: W ie - 
ozorkiem, Sobeckim i Woszta - 
lem opracować ins trukc ję  kon ­
tro li pieców m artenowskich, 
k tó ra  przyczyn i się do zm n ie j­
szenia w yb rakó w  na sta low n i.

K am pania wyborcza przem ie­
ni się na pewno w powszechną 
m anifestację najszerszych mas 
naszego narodu na rzecz P ro­
gramu Wyborczego F rontu  N a­
rodowego. program u wybudo­
wania Polski s ilne j i potężnej. 
Będę głosował jf.ko  nowy m ło ­
dy technik wyszkolony dla  do­
bra robotn ika  i chłopa, dla w ła ­
snej szczęśliwej przyszłości, d la  
szczęśliwej przyszłości całego 
narodu.

W ŁA D Y S Ł A W  M A L A R A  
Katow ice 

huta „F e rru m "

K o z w ifa ją  d o ro b e k  Z io ła
(9 prasy ZZ ZMP w Zdunsko^slskich Zakładach Dziewiarskich)

W  dużej m ierze jest zasługą 
zetempowskich ag ita torów , że 
m łodzież Zduńsko w o lsk ich  Za­
k ła dó w  D ziew ia rsk ich  pode jm u­
je  zobowiązania produkcyjne . 
O n i w łaśnie w y ja ś n ili je j cel 
czynu wyborczego. M ó w ili, że 
w yb o ry  do Sejm u P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow e j — to do­
n iosły moment, k tó ry  m ob ilizu ­
je  ca ły naród do czynu, do 
zw arcia  i  wzm ocnienia szere­
gów F ron tu  Narodowego, aby 
godnie rea lizować w ytyczne 
P rogram u Wyborczego.

N ie od razu m łode dz iew ia rk i 
M a rta  E rlin g  i  A n ie la  W ie licka  
zrozum iały, że swoją ka rtkę  
w yboA zą wrzuconą do u rny 
trzeba poprzeć pracą —  przo­
downictwem .

A g ita to r Józefa Śnieg w y t łu ­
maczyła im  ja k ie  korzyści daje 
dodatkowa produkc ja  O jczyź­
nie  i  oto postanow iły  one w y ­
konać ponad p lan po 24 pary 
skarpet...

Członkow ie Zarządu Zakłado­
wego, a k tyw iśc i ZM P  i  ag ita­
to rzy  p racu ją  na wszystkich 
odcinkach, prowadząc wśród

młodzieży szeroką pracę 
tyczno-w yjaśnia jącą.

N ie zaporhinają też o koniecz­
ności dalszej rozbudowy orga­
n izac ji zetem powskiej — spra­
w ie ta k  ważnej w  ogóle — a 
szczególnie obecnie w  okresie 
kam pan ii wyborczej.

Zarząd Z akładow y ZM P w  
Zduńskow ołskich Zakładach 
D ziew iarsk ich zdaje sobie spra­
wą, że od poziomu pracy orga­
n izac ji ZM P  z młodzieżą, za­
leżą w y n ik i je j wzrostu.

Do niedawna zetempowcy sta­
n o w ili zaledwie 30 proc. ogółu 
za trudn ione j w  zakładzie m ło ­
dzieży. Duża część m łodzieży 
pozostawała poza zasięgiem 
działania i pracy w ychow aw ­
czej ZMP.

A by zbliżyć m łodzież niezor- 
ganizowaną do ZM P  trzeba sto­
sować tak ie  fo rm y  pracy, k tó ­
re będą ją  in teresowały, z b li­
żały do organ izacji. Zarząd Za­
k ładow y ZM P  w  Zduńskow ol- 
skich Zakładach D ziew iarsk ich 
nauczył się stosować właśnie 
tak ie  fo rm y  w  czasie Z lo tu . I  
tego dorobku nie trac i — ale 
rozszerza go. W  okresie przygo-

la  przykładem spółdzielni produkcyjnej w Bedlnie
Szybkie um acnianie się organ izacyjne i  gospodarcze spół­

dz ie ln i p rodukcy jnych , ic h  przodow anie na w s i w  p ro d u kc ji 
i  w yw iązyw an ie  się z obow iązków  wobec Państwa Ludowego, 
przekonuje coraz liczn ie jszych m ało i  średnioro lnych chłopów 
o zdecydowanej wyższości gospodark i zespołowej nad in d y w i­
dualną.

Do takiego przekonania doszło 
w ie lu  m ałoro lnych i  średniaków , 
obserw ując osiągnięcia spół­
dzielców z Bedlna, po w. k u t­
nowskiego.

W  w y n ik u  w prowadzenia ra ­
cjonalnego płodozm ianu, dzię­
k i m echanicznej up raw ie  ziem i 
i stosowania nowoczesnych za­
biegów agrotechnicznych, tego­
roczne p lony spółdzielców by ły  
o 6— 8 q wyższe n iż  w  gospo­
darstw ach in dyw idua lnych . Ż y­
ta zebrali on i przecię tn ie po 25 
q, pszenicy po 23 q, jęczm ienia 
— po 28 q, owsa po 30 q, a rze­
paku •— po 15 q z ha. Dobrze 
zapow iadają się rów n ież w  spół­
dz ie ln i zb io ry  z iem niaków  oraz 
bu raków  cukrow ych i  pastew­
nych.

D z ięk i um ie ję tne j i  oszczęd­
nej gospodarce, spółdzielcy z 
Bedlna p rzeprow adzili w  tym  
roku  w łasnym i s iłam i i  środka­
m i rem ont obory i  zbudow ali ze 
starych części 6 ogum ionych 
wozów. Za dochody z m leka 
sp łac ili on i w  bież. roku  ostat­
n ią  ra tę  pożyczki zaciągniętej 
na kupno krów .

O ko liczn i ch łop i z podziwem  
stw ie rdza ją  szybki w zrost za­
możności spółdzielców. W iedzą 
o tym , że np. B. P o litow icz, o- 
p ieku jący się s ta jn ią  spółdzie l­
czą, k tó ry  za w ypracow anie w  
reku  ub. 312 dn iów ek obrachun­
kow ych o trzym a ł 17 q pszeni­
cy, 42 q żyta, 30 q ziem niaków , 
30 q siana i  koniczny, ą w  go­

tówce 11.232 zł, nawet po łowy 
p roduk tów  nie  zużył w  swym  
gospodarstwie. Obecnie człon­
kow ie o trzym u ją  dużą zaliczkę 
— 60 proc. w artości w ypracow a­
nych dn iów ek obrachunkowych. 
W artość d n ió w k i będzie w  tym  
roku  o w ie le  wyższa niż w  ze­
szłym.

Poważnym  uzupełnieniem  do­
chodu za d n ió w k i obrachunko­
we jest dochód z działek przyza­
grodowych, na k tó rych  człon­
kow ie  spółdzie ln i hodu ją po 2

krow y, 
i  drób.

owce 4 — 6 tuczn ików

Osiągnięcia spółdzielców z 
Bedlna w yw ie ra ją  poważny 
w p ły w  na okolicznych chłopów. 
10 chłopów z te j grom ady w stą­
p iło  ostatn io do spółdzielni, a 
w  sąsiednich wsiach chłop i o r­
gan izu ją  kom ite ty  założycielskie 
i nowe spółdzielnie p rodukcy j­
ne. K om ite ty  zał iżycielskie pow­
sta ły  w  sąsiadujących z Bedl­
nem gromadach: S tanisławów, 
F lo rianów , O rłów , Drzewoszki, 
Żeronie, Dębowa Góra, Anetów, 
Wojszyce, S ó jk i i Baranowizna. 
Nowe spółdzielnie produkcyjne 
założono w  pobliskich Szewcach 
Nagórnych i  Lękach Kościel­
nych.

R A D I O
n a  dz. 1 p a ź d z ie rn ik a  1352 r .

(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.DO, 15.25. 
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 K o n ­
c e r t o r k ie s t r y  d ę te j W P, 
7.50 j t f a le n d a r z  R a d io w y , 
8.00 ł l n c e r t ,  8.5.5 A u d . d la  
k l .  V I ,  9.15 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 9.30 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a , 9.50 P rz e rw a , 10.55 
a u d y c ja  d la  k l .  I  i  I I ,  11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
N a  s w o js k ą  n u tę  — g ra  
zespó l .T. s te c ia , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 W ieś ta ń czy  
i  śp ie w a  w  w y k .  Zespo­
łu  S w ie tl.  z H e lu , 13.15 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  
w y k .  O rk . R ozg ł. Szczeciń­

s k ie j p. d. W t. G ó rz y ń s k ie ­
go, 13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
z y k a . 16.30 P rz e m ó w ie n ie  
w ic e m in is tra  K u l t u r y  i  Sztu 
k i  W . S o ko rsk ie g o , 16.40 
M u z y k a , 17 00 U tw o ry  w io ­
lo n c z e lo w e  w  w y k .  H . K o ­
w a ls k ie j.  17.15 P rz e m ó w ie ­
n ie  M in is tra  S z k o ln ic tw a  
W yższego A dam a R ap a ck ie ­
go, 17 35 M u z y k a , 13 00 Na 
s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 K o n  
c e r t  ś ro d o w y , 19.20 A u d . 
p o e ty c k a , 19.40 J. B ra h m s  
— c y g a ń s k ie  p ie śn i, 20.23 
W la d . sp o rto w e , 20.30 U- 
tw o r y  J. S traussa, 20.45 
A u d . d la  w s i. 21.00 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i w  w y k . T. 
K e rn e ra , 21.30 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49", 21.40 „G ro m a d a  
z w y c ię ż a "  — ode. o po w . 
T . P a p le ra , 22.00 Z c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o r y  k a ­
m e ra ln e " ,  22.32 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  i  taneczna .

po ii- towań do Z lo tu  na zebranie 
zapraszał m łodzież marszem 
harm onista Rysiek K lim czak. 
M łodzież tańczyła i baw iła  się. 
Tymczasem toczyły się roz­
m owy na tem aty organ izacyj­
ne i polityczne. Nie było nudy 
— lecz przyjem ność i zabawa. 
M łodzież zaczęła sama py­
tać się k iedy będą zebra­
nia. Np. niezerganizowane 
wówczas W ładysława B ie law ­
ska i K rystyna  M ik o ła j­
czak prosiły, żeby częściej urzą­
dzać wszelkie zebrania w  (en 
sposób. Na propozycję m łodzie­
ży ZZ  ZM P  urządził też w y ­
cieczkę do Strońska. W okresie 
Z lo tu  ożyw iło  się poważnie ży­
cie św ietlicowe. Coraz w ięcej 
m łodzieży niezorganizowanej za_ 
częło grupować się w okół ZM P. 
N iezorganizowani Daniela M i­
koła jewska i H e nryk  Kaczma­
rek zainteresował-: się zespołem 
artystycznym  i od te j pory nie 
rozstają się ze św ie tlicą  — pro­
wadzą tę pracę nadal 

Zarząd Zakładow y ZM P przy­
s tąp ił do pracy nad wzrostem 
organizacji i u trw a len iem  zdo­
byczy Z lo tu. Urządzono w y ­
cieczkę do lasu na jagody, 2 
w ieczork i taneczne, udekorowa­
no sale fabryczne po rtre tam i 
m łodzieżowych bohaterów, ha­
słam i i  w y ją tk a m i z tekstu 
Ślubowania. A g ita to rzy  przy­
s tąp ili do pracy nad wychowa­
niem  i uśw iadam ianiem  nowych 
członków ZMP.

W  ciągu 2 miesięcy organ i­
zacja wzrosła z 77 zetempow- 
ców do 115. Niedawno Ksawe­
ry  Sow iński o trzym ał polecenie 
przygotować Janinę Skibę do 
ZMP. Rozm awiał z nią k ilk a  ra ­
zy. W yjaśn i! ja k ie  założenia 
ma ZM P, aż przekonał ją, że je j 
miejsce jest w  szeregach orga­
nizacji.

Podobnie było  z M arią  Der, 
Janiną Kupczyk, A lic ją  Bana­
sik  i innym i. Obecnie w  cza­
sie kam pan ii wyborczej Z M P - 
owcy ze Zduńskow ołskich Za­
k ładów  Dziew iarskich pracują 
dale j nad wzrostem  organiza­
c ji. W  ZZ ZM P  leży ju ż  7 no­
wych de k la rac ji do zatw ierdze­
nia. Ci, k tó rzy  w y ra z ili _ chęć 
wstąpienia do ZM P to: M ieczy­
sław Z ió łkow sk i, Anna Sanni- 
eka, H enryk Choiński i in n i.

Na koniec jedna uwaga pod 
adresem ZZ ZM P. Należy le ­
p ie j, n iż dotychczas pracować 
z delegatami na Z lot. 12-tu 
spośród nich nie należało do 
ZM P, a na razie do organ izacji 
wstąp iło ty lk o  tro je . Trzeba, 
żeby uczyn ili to wszyscy.

U trw a lan ie  i rozszerzanie do­
robku Z lo tu, stosowania w  cza­
sie kam pan ii wyborczej coraz 
lepszych form  pracy w p łyn ie  
n iew ą tp liw ie  na zbliżenie do 
organ izacji jeszcze w iększej i lo ­
ści młodzieży, na wzrost je j 
szeregów. A  to jes t przecież co­
dziennym. jednym  z naczelnych 
zadań ins tanc ji ZM P. W. Z.

M m m m m m ,

■ p O W lE s<L

P odtrzym u jąc ostrożnie je j głowę na 
ram ieniu, m yś la ł o n ie j i o tow a rzy ­
szu Ju lian ie , a gdy się ściem niło, z w i­
nął żagie! w yschnię ty zupełnie, zarzu­
c ił znów cumę na plecy i poholował 
!ódź przez p ły tką  odnogę do miejsca, 
gdzie wody było ju ż  po kolana. Tu 
wsiad ł i stojąc, w p ra w n ym i pchnię­
ciam i bosaka pogonił łódź w  m rok.

Po godzinie m nie j w ięcej, sunąc pod 
prąd, zbliżać się począł ku brzegowi. 
Czas ja k iś  p łyną ł ocierając się praw ie 
o szuter przybrzeżny, a gdy usłyszał 
zajadłe, basowe ujadanie, zdecydowa­
nie pchnąi łódź w  tam tą stronę.

B ry łe k  przy lec ia ł z głębi sadu ja k  
pocisk warczący i pękł z zach łys tli- 
w ym  skowytem  u nóg Szczęsnego, 1 
drga ł z pom ieszanymi zm ysłam i, m io ­
tany uczuciem m iłości i zgrozy, że nic 
nie jest ju ż  w a rt, bo nie gryzie.

Za B ry lk ie m  w ychynę ła z m roku 
zw inna postać z g rubym  k ijem .

— A  j r  ju ż  m yśla łem , że się co 
stało!

— N ie ,'w szys tko  w  porządku.
— I p rzyw ióz ł pan centryfugę?
— C entry fug i, uważasz, nie p rzyw io ­

złem, bo nie było  odpow iedn ie j. A le  
narzeczoną dla ciebie przyw iozłem . 
W  sam raz.

— Ii,  żartu jecie  znów, panie Szczęsny.
— A  czyś ty  w idz ia ł, żebym k iedy 

żartował? N ie  um iem , W ładku, nie 
w iem  nawet, ja k  to się robi... Weź no 
lep ie j w a lizkę  i  zaprowadź siostrę do 
chałupy.

Gdy później p rzyd źw ig a ll z m a łym i 
odsapkam i sk rzyn ię  i  po s taw ili w  
przechowalni, gdzie by ło  sporo skrzyń 
podobnych z wczesnym i ja b łka m i, 
i  weszli do izby m ieszkalnej, W ładek 
zaczął w ysypyw ać now iny, że w  Rze- 
kuc iu  w ie lk ie  wzburzenie, na zb ity  łeb 
przepędzono kom isarycznych ko m in ia ­
rzy, że M o rm u l py ta ł, dokąd Szczęsny 
pojechał, i  że Jasieńczyk przychodził...

— Masz co do żarcia? — przerw ał 
m u Szczęsny.

Okazało się, że ty lk o  m leka zsiadłe­
go garnuszek i  chleb.

— Dawaj.
W ładek postaw ił przed Szczęsnym, 

ten zabra ł się do jedzenia sam, nie 
prosząc M adzi do stołu.

— Napal w  piecu — rzuc ił do W ład­
ka, p racując zawzięcie żuchwam i. — 
W ody przystaw . Z iem n iaków  obierz 
ty le , żeby d la  was starczyło.

—  D z ięku ję  —  odparła  sucho M a­

dzia. —  M am  cuk ie r 1 herbatę w  ple­
caku. Poproszę ty lk o  o w rzątek.

—  Dobrze, w ięc będziecie m ie li je ­
szcze herbatę.

W stał, o ta rł usta w ierzchem  dłon i 
i  pow iedzia ł do W ładka:

— Całą noc będziesz w artow a ł. Z ra ­
na nikogo tu  nie puszczaj i w  ogóle 
n ikom u 1 nie  mów, że tu  siostrę mam. 
Są na to powody, później wytłumaczę... 
N ie wydasz?

—  A leż! Sami w iecie, co ja  bym  dla 
was!

— No, to pam ię ta j. Ja bym  cl tego 
n ie  przebaczył.

A  do M adzi:
— Będziesz m usia ła dziś przespać się 

na m oim  posłaniu, ju tro  coś d la  ciebie 
w ykom b inu ję . K ładź się bez obawy, 
wszy n ie  mam, a co do p lusk iew , to 
trudno... No, na m nie czas.

— Dokąd? — spyta ła  M adzia widząc, 
że się zabiera do (wyjścia.

— Do W łocław ka, łódź przecież m u­
szę odstawić.

— Coś ty , po ta k ie j nocy, po tak im  
d n iu  — .znów na całą noc? Nie, da j 
spokój, Szczęsny...

—■ O le jn iczak za m n ie  poręczył 
i  w  ogóle m usi być ja k  um ówione. A  ty  
śp ij spokojnie . G dybyś czego po trze­
bowała, to  ty lk o  powiedz W ładkow i.

Zam kną ł “’d rzw i za sobą i  zaczął scho­
dzić do rzeki z B ry lk ie m , k tó ry  m u się 
k u la ł m iędzy nogami wyszczekując swą 
m iłość obłędną, co się u rw a ła  z ła ń ­
cucha, i  tę zajadłą, zardzew iałą na d ru ­
cie njienawiść.

Noć b y ła  bezw ietrzna i  parna. K s ię ­

życ w  chm urach b u ja ł ja k  bo ja  na fa l i  
i  św iec ił ta k  sobie, raz gw iazdom , raz 
z iem i —  na w yb łysk i...

Łódź p łynę ła  z prądem , na w iosłach 
w z la tu ją cych  ry tm iczn ie , bez plusku. 
Z daw ało  się znów, że się jest kam ie­
n iem  lecącym  nad czarnym  oceanem 
i  różne w  ciemnościach k łę b iły  się m a­
ja k i —  a to  uśmiech, a  to  gest, a to  
jak ieś  je j słowo... A  gdy staw ało przed 
oczyma, że ją  m ia ł za kom p le tną  gęś, 
ja k  uśw iadam ia ł ją , k tó ra  m ia ła  za so­
bą m aturę , w ięzien ie  i  pracę p a rty jn ą  
z towarzyszem  Ju lianem  — to  go po 
p ros tu  trzęsło  od te j w łasne j śm ie­
szności i  zaślepienia —  jasny gw in t, 
żeby ta k  pa trzyć i  n ic  n ie  w idzieć!

R O Z D Z IA Ł  D Z IE W IĘ T N A S T Y

XJUT p ie rw szym  tygo dn iu  m ie li m nó- 
ł  '  s tw o robo ty  u  \siebie, w, izbie, 

i  z urządzeniem  d ru $ S m i w  popała- 
cow ym  podziem iu.

Dotąd Szczęsny z W ładk iem  dba li
0 m ieszkanie na sposób zajęczy — b y ­
łe  się przespać — n ic  w ięcej. Dopiero 
M adzia  o tw o rzy ła  im  oczy na pa ją k i
1 p lu s k w y  —  co to  jest?! — na gołą 
ziem ię grząską i  ś liską ja k  w  chlewie, 
na cały b ru d  i  sm ród ich  rudery , k tó ra  
Przeszła p leśnią i  ja b łka m i, bo w  są­
s iedn im  pomieszczeniu, zwanym  szum­
nie kan torem , składało się owoc przed 
wysłaniem .

Zaraz po p rzybyciu  M adzi, ledwo 
wstała, zaczęły się porządki. Spu­
ściwszy nogi z posłania, t ra f i ła  na kupę 
kości.

—  A  to  co? — w zdrygnę ła  się. — 
Skąd ty le  kości?

—  N ie  w iem , B ry łe k  nąznosił — od­
rze k ł W ładek Żebro.

Przez chw ilę  chłonęła w zrokiem  ten 
obraz męskiego n iech lu js tw a  i  opu­
szczenia wokoło. — K ró les tw o  .— w y­
szeptała — kró lestw o za ścierkę 
i  szczotkę!

N ie by ło  tu  jednak ta k ich  zbytków.
—  No to m io tłę , W ładz iu ! Daj m i 

jakąś m io tłę , bo nie  w y trzym am !
Gdy Szczęsny w ró c ił pod wieczór 

z W łocław ka, niewyspany, u kresu sił 
po dwóch dobach, zastał legow isko w y ­
patroszone ze wszystk ich śmieci, do 
osta tn ie j kości, Madzia w rzą tk iem  pa­
rz y ła  p luskw y, a W ładek, w yb u ja ły  
i  grubokościsty, z głową ja k b y  w ypad ł 
prosto  z fu ry  ęiana — szurpaty W ła ­
dek k lęczał uk łada jąc deski na ziemi. 
Przez dzień zupełnie chłopaka przero­
b iła . R ozw aliłby w szystkie p lo ty  w  oko­
licy , by zrobić dla n ie j chodniczek'

O bruszył się na n ich, że są tak n ie­
ostrożni. N ikogo nie by ło  na warcie, 
m ógł ich k to  zajść p rzy  tych porząd­
kach, co wtedy? A le  W ładek zaraz go 
uspokoił, że przecież uw aża; a Madzia 
spyta ła, czy co jad ł?  T rzym a dla nie­
go zacierkę, k tó rą  sama zrob iła , je j 
pierwszą w  życiu zacierkę.

Zacierka była do k itu , żu ł ją  na pó! 
śpiący, aż mu zęby w n ie j całkiem  
uw ięzły, w tedy się ockną) i ruszy! cięż­
ko do kan toru , na słomę obok pedału

N aza ju trz  wszystko poszło innym  
trybem . D źw iga li, s tuka li, m a js trow a li, 
urządzając się w  gorączkow ym  pośpie­

chu: W ładek z ża rliw ą  wdzięcznością, 
że go m ają za równego, Madzia na­
reszcie swobodna w tym  ustron iu , rze­
śka ja k  rybak wychodzący znowu pod 
pe łnym i żaglam i na morze i Szczęsny 
oszołomiony, gotów na wszystko dla 
p a r ti i i dla n ie j, po k tó rą  lada dzień 
z jaw i się towarzysz Ju lian . Sama prze­
cież powiedziała, że go w kró tce zoba­
czy

M yśl o Ju lian ie  była nieustająca jak  
ból, na k tó ry  nie ma rady Cień J u lia ­
na padał na wszystko, co Szczęsny ro­
b ił, czym ży ł; poprzez cień jego w i­
dz ia ł teraz Madzię i coraz jaśnie j rozu­
m ia ł, że tam ten m usia ł taką pokochać. 
Z d rug ie j strony, jeżeli tamten choć 
trochę jest podobny do O lejniczaka, 
to nie dziw , zb cna się garnie do niego.

Tak oto każde z tych tro jga  inaczej 
się czuło zakładając „kom unę“ , ale 
k rzą ta li się wszyscy jednakowo, budo­
w a li — i po paru dniach zrobiło się 
u nich jasno, czysto. sch!udn;e

— Jak u państwa — powiedział W ła­
dek.

Bo nawet chodnik był z k ilk u  desek 
od progu do posiania Madzi na skrzy­
niach po jab łkach  — i zasłona z w o r­
ków  rozpru tych i pozszywanych razem. 
Na drucie  B ry łka  A co do robactwa, 
to w yg inę ło  doszcze‘ nie od na fty , 
w rzą tku  i zajadłości Madzi

— W iecie chłopcy porządki szalenie 
lub ię  I pranie A ie gotować nic a n ic 
nie um iem

— D aj spokój — proponował Szczę­
sny — ja  po dawnemu będę p itra s ił.

(c. d. n.)
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Sztandar
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Zátopek wśród mieszkańców Warszawy

E m il Z á to p e k  o trz y m u je  w ią za n kę  k w ia tó w .

W  p o n ie d z ia łe k  po p o łu d n iu  . 
s p o rto w c y  A T K  z Z a to p k ie m  na 
czele s p o tk a li sie z m ieszkańcam i 
W arszaw y. H a la  M iro w s k a  n ie  b y ­
ła  w  s tan ie  pom ieśc ić  tys ię cznych  
t łu m ó w .

W  im ie n iu  lud n o śc i s to lic y  go- 
Sci p rz y w ita ł p rze d s ta w ic ie l 
G K K F -u  — to  w . S K R Z Y P E K , a 
nas tę pn ie  głos za b ra ł re p re z e n ta n t 
C W K S -u  i  reko«dz sta i  o lsk i 
K R Z Y S Z K O W IA K ,

N a try b u n ę  w chodź; Z A T O P E K  
T o  n ic . że m ó w i po czesku. W szy- 
■cy ze b ra n i na sa li ro z u m ie ją  go. 
bo  m ó w i p ros to  i z ro zum ia le .

— O g ro m n ie  się cieszę z p rz y b y c ia  
do w as i  p ragnę  podz iękow ać za 
serdeczne p rz y ję c ie . Jestem  ju ż  i

c z w a rty  raz  w  W arszaw ie , a le  za | 
ka żd ym  razem  zda je  m i się. że 
Jestem ta  po raz  p ie rw s z y , ty le  
je s t zm ian , k tó re  c zyn ią  waszą 
s to lice  coraz p ię k n ie js z ą .

W  k ra ja c h  soc ja 'is t.ycznych  ka ż­
dy o b y w a te l ma m ożność z a jm o ­
w an ia  się sp o rte m . S p o rt tw o rz y  
now ego, zd row ego  i s iln e g o  cz ło ­
w ie ka , a n ie  s łu ży  w y łą c z n ie  z y ­
s k o w i i w y c h o w a n iu  s p o rto w có w - 
fe n o m en ó w , ja k  w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h .

— O to  d ro b n y  fra g m e n t z m o­
ich  w spom n ień  — m ó w i d a le j — 
W ro ku  1950 na m is trz o s tw a c h  E u ­
ro p y  w  B ru k s e li s ta r to w a ł w 
chodzie  na 50 km  m. in . nasz za­
w o d n ik  D o leża l. Z a ra z  po s ta rc ie

za z a w o d n ik a m i ru s z y ł d łu g i 
sz n u r sam ochodów  z tre n e ra m i, 
sędz iam i. N ie  z a b ra k ło  też  i  sa­
m ochodów  — re k la m . Szczególną 
uw agę z w ra c a ł sa m och ó d -rad io , z 
k tó re g o  g ło ś n ik ó w  bez p rz e rw y  
p ły n ę ły  s łow a  za chw a la ją ce  pe- 
w i , g i tu  m aka  or*u. Z w y ­
cięzcą na 50 k m  zosta ł za w o d n ik  
w io s k j G o rtio n i. Jego s u k c e ; zo­
s ta ł n a ty c h m ia s t w y k o rz y s ta n y  
przez » .pom ysłow a“  w v t,v ó rn ię  
m a k a ro n u . „J e d z c ie  ty lk o  nasz 
m aka on. a bcdziec-e  c h o d z ili ta k  
ja k  G e rd o m “ .

D a le j m ó v i Z a to p e k  o „ k a r ie ­
rze*^ M u rz y n a  O w ensa. k tó r y  b y ł 
to le ro w a n y  w  U S A , g dy  z d o b y ­
w a ł z ło te  m eda le  na O lim p ia ­
dz ie , a p ó źn ie j c ie rp ią c  nędzę 
zm uszony b y ł b iegać w  c y rk u  ra ­
zem z k o ń m i.

— U  nas s p o rt s łu ż y  in n y m  ce­
lom . S łuży  b u d o w ie  lepsze j p rz y ­
szłości, gdyż  c z ło w ie k  le p ie j po ­
t r a f i  p racow ać  i le p ie j w  raz ie  
p o trze  óv b ro n i s w o je j O jc zyzn y . 
Życzę ca łe j m łod z ieży  p o ls k ie j,  b y  
przez sys te m a ty c z n y  t re n in g  o s ią ­
ga ła  ja k  na jle psze  sukcesy w  s p o r­
cie.

D łu g ie  n ie m ilk n ą c e  b ra w a  b y ły  
p o d z ię k o w a n ie m  za serdeczne s ło ­
wa. k tó re  u s łysze li w arsza w ia cy  

| z us t Z a te p k a . Po części o f ic ja l-  
! n e i w y s tą p il i  ko la rze , k tó rz y  na 

ro lk a c h  z a d e m o n s tro w a li t re n in g  
z im o w y . N astępn ie  nasi m ło d z i 
sze rn re^ze  o lim p ijc z y c y  P a w ło w ­
ski, T w a rd o k e n s  p oka za li w a lk ę  
n i  szable. Po sze rm ie rza ch  w y ­
s tą p il i bokse rzy  A n tk ie w ic z  i t r e ­
n e r Sztam . D użo b ra w  z d o b y ł 
J o k ie i nasz n a jle p szy  g im n a s ty k , 
k tó r y  w y k o n a ł bardzo  e fe k to w n y  
u k  ad ćw icze ń  d o w o ln y c h .

Po części s p o rto w e j w y s tą p i! 
Zespó ł P ieśn i i  Tańca  W o js k a  P o l­
sk iego.

Zatopek wśród młodzieży zakładu im. 0. Dymitrowa
w W a rs z a w ie

W  p o n ie d z ia łe k  29 w rześn ia  b r. 
m łod z ież  ro b o tn ic z a  z z a k ł. im . 
D y m it ro w a  w W arszaw ie  gościła 
s p o rto w có w  b ra tn ie j CSR.

D uża  p ię k n ie  u d e ko ro w a n a  sala 
Po b rzeg i w y p e łn io n a  je s t ro b o t­
n ik a m i, w ś ród  k tó ry c h  w iększość 
s ta n o w i m łodzież. P o ja w ie n ie  się 
na sa li E m ila  Z a to p k a  i jeg o  k o ­
legów , w y w o łu je  o w ac ję .

W  im ie n iu  za ło g i gości w ita  p rzo  
d o w n ik  p ra c y , k a n d y d a t na za­
stępcę posła  to w . K U J A W S K I, Z

ra m ie n ia  Z a rzą du  K o ła  S p o rto ­
wego „ S ta l i “  gości w ita  p rz e w o d ­
n iczą cy  ko ła  to w . M A S Z C Z Y N S K I. 
Z  k o le i g łos za bra ł E M IL  Z A T O ­
P E K , k tó ry  w  p ro s ty c h  serdecz­
n ych  s łow ach  o p o w ie d z ia ł m ło ­
dz ieży o sw o ich  s ta rta c h  na zagra ­
n ic z n y c h  s ta d io n a ch . P o ró w n a ł 
naszą s o c ja lis ty c z n a  k u ltu rę  f iz y ­
czna ze sp o rte m  b u rż u a z y jn y m . 
M ó w ił on o ty m , ja k  na s ta d io ­
n ie  w  P a ryżu , k ie d y  m ia ł p rze ­
p ro w a d z ić  t re n in g  na b o isku  je d ­
nego z k lu b ó w , to  ch c iano  go

stam tąd  w y rz u c ić  u n ie m o ż liw ia ją c  
m u  tre n in g . I  o ty m  ja k  fa b ry k a n ­
c i „c o c a  co la “  c h c ie li go użyć  
ja k o  re k la m y .

S p o tka n ie  s p o rto w c ó w  A T K  *  
m łodzieżą  im . G. D y m it ro w a  za­
m ie n iło  sie w  w ie lk a  m a n ife s ta ­
c je  na cześć p rz y ja ź n i n a ro d u  
po lsk ie go  i czechos łow ack iego , na 
cześć b ra te rs k ie j A r m i i  C zecho­
s ło w a c k ie j i L ud o w eg o  W o jska  
P o lsk iego, na cześć p o k o ju . Na 
zakończen ie  odśp iew ano  h y m n  
S FM D . J . D.

„ G u i a r d i a “  m a  m ł o d y c h  
i  u t a l e n t o w a n y c h  g i m n a s t y k ó w

R ozegrane w  ra m ach  l i  części S p a rta k ia d y  G w a rd ii m is trzo s tw a  g im n a s tyczn e , w y k a z a ły , że g im ­
n a s ty k a  w’ ty m  zrzeczen iu  z ro b iła  d uży  k ro k  nap rzód . O bok z a w o d n ik ó w  k la s y  m is trz o w s k ie j i I  na 
s ta rc ie  s ta n ę ły  liczn e  zastępy m ło d z ie ż y , k tó ra  bardzo  a m b itn ie  w a lc z y ła  o m is trz o w s k ie  ty tu ły  
w  k las ie  13 i  I I I .

D o tychcza so w y  d o ro b e k  g w a r­
d z is tó w  w  g im n a s tyce  je s t duży . 
W  ub. r. z d o b y li o n i d ru żyn o w e  
m is trz o s tw o  Spa. ta k ia d y . zaś w 
ro k u  b ieżącym  m is trz o s tw o  P o l­
sk i. O te g o roczn ym  sukcesie  
G w a rd ii w’ G dańsku  zadecydo- j 
w a ła  b. liczn a  obsada w'szystrcich 
n ie m a l k o n k u re n c ji ,  w y ra ż a ją c a  j 
się c y frą  ponad  300 za w o d n ik ó w .

W k la s ie  m is trz o w s k ie j kob^ei ! 
na S p a rta k ia d z ie  G w a rd ii s 'a  to -  j 
w a ły  za le d w ie  d w ie  z a w o d n ic z k i ! 
m is trz y n i s p o rtu  i zarazem  w y - j 
e h o w a w czyn i n o w y c h  zastępów  
g im n a s ty c z n y c h  — B a rba ra  D ę b i­
cka  (W -w a) o raz  L id ia  bzeze rb iri- 
ska a. K ra k o w a . T y tu ł  m is trz o w ­
s k i n ie s p o d z ie w a n i p rz y p a d ł m ło - 1 
de j zaw odn iczce  z K ra k o w a  — 
S z c z e rb iń s k ie j.

O porażce D ę b iń s k ie j zadecydo ­
w a ły  n ie udane  s k o k i, za k tó ie  o- 
t rz y m a ła  ona za le d w ie  13,60 p k t.. 
g d y  tym czasem  S z c z e rb iń s k ie j za 
doskona łe  w y k o n a n ie  tego ć w ic z e ­
n ia  sędz iow ie  d a li n o ’.e 19.05 p k . 
S tra co n ych  p u n k tó w  D ę b icka  m e 
s te ty  ju ż  n ie  zdo ła ła  o d ro b ić , m .- 
m o  że do tego czasu zdecydow an ie  
p row a d z  ła. W o g ó ln e j p u n k ta c ji  
p tz e g ra la  ona ze S zcze rb lńską  róż­
n icą  0.85 p k t.

W  k lasach  I  i I I  zdecydow ane  i 
z w yc ię s tw o  o d n io s ły  za w o d n iczk  
K ra k o w a . In d y w id u a ln ie  w  k l. 
t y t u ł  m is trz o w s k i p .z y p a d ł zas łu ­
żenie  Z a rz y c k ie j (K r.) , k tó ra  w . 
g ra ła  na 6 k o n k u re n c ji  5, oprócz 
ćw icze n ia  na poręczach Z a rzycka  
m im o  m łodego  w ie k u  je s t ju ż  do ­
św iadczoną  za w o d n iczką , ćw iczacr- 
b. s p o k o jn ie  i pos iada jącą  w ysoką  
te c h n ik ę , co szczegó ln ie  uw ido cz - i 
m ło  się w  ćw ic z e n ia c h  na ró w n o - ! 
w a ż n i. Z a rz y c k a  o trz y m a ła  za ten  | 
p tz y rz ą d  9,65 p k t..  a następna za i 
n ią  K a w a  — z a le d w ie  7,75 p k t .

P ozosta łe  z a w o d n ic z k i w  te j k ia  j 
sie  ró w n ie ż  reprezen . u ją  w y s o k i 
p oz iom  te c h n ic z n y . B ra k u je  im  
je d n a k  o b y c ia  z p o w a żn ym i za­
w o d a m i. Ć w iczą  one z b y t n e rw o - I 
w o , co p o w o d u je  n aw e t u p a d k i 
z p rz y rz ą d ó w . R ów n o w a żn ia  na ­
le ż y  do n a jtru d n ie js z y c h  ćw iczeń  
i  w ym aga  o bo k  w y s o k ie j te c h n ik i 
dużego opa n o w a n ia  n e rw ow ego . A 
tego n ie  w id a ć  b y ło  u ćw iczą cych  
Za ćw icze n ie  z u p a d k ie m  s k la s y ­
f ik o w a n a  na 5 m ie js c u  % G órska  
(W -w a) o trz y m a ła  za le d w ie  2 p k t., 
a za d rąże k  — 4,5 p k t.

S pec ja lne  s łow a  n a g a n y  należą 
się tu  e k ip ie  f i lm o w e j,  k tó ra  ośle­
p ia ła  ćw iczące  z a w o d n ic z k i re f le ­
k to ra m i o s ile  k i lk u  ty s ię c y  
św iec , b y  nakręcać k i lk a  m e tró w  
ta śm y . Te w spa n ia le  i lu m in a c je , 
zw łaszcza p ie rw szego  d n ia  zaw o­
dów , p rz y c z y n iły  się do o b n iż e n i;’ 
poz iom u  w y k o n y w a n y c h  ćw iczeń .
A  p rzecież z a w o d n ic z k i h. ch ę tn ie  I 
m ogą p o ćw iczyć  do zd ję ć ... a le  po 
sko ńczo n ych  m is trz o s tw a c h , ja k  to 
r o ł r l i  c ię ż a ro w c y  i zapaśn icy .

W k ls s ie  I I .  pod o b n ie  ja k  i w 
I-s z e j, t r z y  p ie rw sze  m ie jsca  za­
ję ły  z a w o d n ic z k i K ra k o w a . Po b 

-z a c ię te j w a lce  ty tu ł  m is trz o w s k 1 
zd ob y ła  T rz e c k a  — 56.60 p k t.  n- 
60 m o ż liw y c h , p rzed  T o m a s ik  z 
5-5.95 i  L e w ic k ą  — 55.70 p k t  O w y ­
s o k im  p o z ;o nve  w y k o n y w a n y c h  
ćw icze ń , św ia d czy  fa k t ,  że 6 
p ie rw s z y c h  zaw o d n icze k  o trz y m y ­
w a ło  za w y k o n a n e  ćw icze n ia , n ie  
m n ie j n iż  9 p k t

W k la s ie  I I I  s ta rto w a ła  sama 
m łodz ież , w ś ród  k tó re j u w id o c z n ił 
sie n ie je d e n  ta le n t g im n a s ty c z n y  
P u b liczn ość  z z a c ie k a w ie n ie m  pa­
trz y ła  na ćw iczące  ju n io rk i  
I  m ie jsce  zdoby ła  W aw szcz.ik  (W r.) 
u z y s k u ją c  w  w ie lo b o ju  57.50 p k t 
p rzed  I . in k o w s k ą  (Z ie l. G óra ) —

56.90 i T a rn o w s k ą  (G d.) — 56.75 
p k t. W k la s y f ik a c j i  zespo łow e j 
n iespodz iew ane  z w y c ię s tw o  w  k l.  
I I I  o dn io s ła  b. m łod a  d ru ż y n a  Z ie ­
lo n e j G ó ry . Jes t to  w y n ik  d ob re j 
p ra c y  O d d z ia łu  W o j. G w a rd ii  w 
ty m  o k ręg u .

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  g im n a s ty k i 
k o b ie t, I  m ie jsce  z a ją ł K ra k ó w  
489.225 p k t. p rzed  W arszaw ą 403.350 
p k t. i W ro c ła w ie m  — 296,225 p k t.

W k o n k u re n c ja c h  m ę sk ich  zde­
c yd ow a n e  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li g i­
m n a s ty c y  s to lic y , w y g ry w a ją c  w 
p u n k ta c ji  o g ó ln e j 813.325 przed 
K ra k o w e m  — 715.500 i O lsz tynem  
661.950 p k t. S zczegó ln ie  radosną 
n ie sp o dz ia nką  je s t I I I  m. O ls z ty ­
na, gdzie  g im n a s ty k a  d z ię k i o p ie ­
ce G w a rd ii,  z y s k u ie  co raz  w ię c e j 
z w o le n n :k ó w  i s ta le  się ró w n ie  
p o p u la rn a  ja k  boks czy p iłk a  
nożna.

W k la s ie  m is trz o w s k ie j n ie  w y ­
ło n io n o  m is trz a . p o n !eważ s ta r tu ­
ją c y  tu ta j sa m o tn ie  R okosa (W a r­
szawa) n ie  u z y s k a ł w ym aganego  
m in im u m .

W k l.  I  d uży  sukces o d n ió s ł za­
w o d n ik  w a rs z a w s k i Deska (W -w a) 
w y g ry w a ją ?  w  6 -b o ju  d w ie  k o n ­
k u re n c je : ew. w o ln e  i sko k , z a j­
m u ją c  w  p u n k ta c ji  o g ó ln e j I  m ie j­
sce z 53.45 p k t.,  d ru g im  b y ł F ru n -  
ze (W r.) gorszy o 0.80 p k t. i I I I  
A u g u s ty n  (K r .)  — 52.20 p k t. B ąk 
(W -w a) m im o  za ję c ia  I m ie jsca  
na poręczach i k o n iu  z łę k a m i 
m ia ł b. siabe k ó łk a , za k tó re  u zy -

sk a ł za le d w ie  6.90 p k t. i  W  d rą ­
żek — 7.85. T o  za de cyd o w a ło  o je ­
go IV  m ie js c u . Jes t to  z b y t. n iską  
lo k a tą  ja k  na m o ż liw o ś c i tego za- 
w o d n ik a .

W  k la s ie  I I  t y t u ł  m is trz o w s k i 
z d o b y ł M a rc z a k  (K r .)  — 56.30 p k t., 
k tó r y  na m is trz o s tw a c h  P o ls k i b y ł 
trz e c im  w  te j k las ie . W y k a z a ł on 
ze w s z y s tk ic h  s ta r tu ją c y c h  n a j­
ró w n ie js z ą  fo rm ę , u z y s k u ją c  w  
ćw icze n ia ch  n o tę  p o w y ż e j 9 p k t. 
D ru g ie  m ie jsce  po  za c ię te j w a lce  
u z y s k a ł Osm n is k i (Rzeszów) 55.70 
p k t. w y p rz e d z a ją c  na fin is z u  N o ­
g a ja  (P oznań) za le d w ie  o 0,05 pkt.

K lasa  I I I  z g ro m a d z iła  n a jw ię k ­
szą lic zb ę  s ta r tu ją c y c h , co spow o­
d ow a ło  p o d z ia ł z a w o d n ik ó w  na 3 
g ru p y . D u ż y  sukces o d n ie ś li za­
w o d n ic y  n ie d a w n o  za łożone j s e k c ji 
g im n a s ty c z n e j z Rzeszowa. In d y ­
w id u a ln ie  z w y c ię ż y ł S m o la rz  (K a ­
to w ice ) 56 p k t.  p rzed  K a le n icze m  
(K r .)  g o rszym  o 0,05 p k t.  i  
F ru n ze  (W r.) 55.85 p k t..  k tó r y  u - 
z y s k a ł na k ó łk a c h  bardzo  w ysoką  
notę  9.85 p k t.

M is trz o s tw a  g im n a s tyczn e  G w a r­
d ii  w y k a z a ły , że zrzeszen ie  to  d y ­
sp o n u je  lic z n y m  zastępem  zaw o­
d n ik ó w  i za w o d n icze k  szczegó ln ie  
w  k la s ie  I I  i  I I I .

D ob o ro w a  s ta w ka  tre n e rs k a  w 
osobach: D ę b ic k ie j,  D ęb ick ie g o ,
L e w ic k ie g o  i  K ir k ic k ie g o  gw a­
ra n tu je , że g im n a s ty k a  G w a r­
d ii  osiągać będzie  co raz  w y ż ­
szy p oz io m  i że następna S p a rta ­
k ia d a  w y p a d n ie  jeszcze le p ie j.

T . D.

Radzie i Raczkćwna 
wygrywają

w turnie,u katowickim
W  p o n ie d z ia łe k  2•) tom. zakończy 

się na k o rta c h  k a to w ic k ie j S ta li 
je s ie n n y  tu r n ie j  k la s y f ik a c y jn y  te ­
n is is tó w . P on iew aż w  sobo le  spot­
k a n ia  Bramek — S ebra la  i Rycz- 
k ó w n a  — P op ław ska  zo s ta ły  p rz e r­
w ane, a w n ie d z ie lę  deszcz u n ie ­
m o ż liw ił  k o n ty n u o w a n i  ro z g ry ­
w e k , k o m is ja  s p o rto w a  tu rn ie ju  
z a rząd z iła  ponow ne rozegran>e 
ty c h  g ie r. V7 p o w tó rce  S ebra la  
w y g ra ł z B ra tk ie m  6:3, 6:4 i za­
k w a l i f ik o w a ł się ty m  sam ym  do 
s p o tk a n ia  fin a ło w e g o  ze z w y c ię z ­
ca g ru p y  I I  — R ad z ie rr. W  grze 
f in a ło w e j z w y c ię ż y ł R adz io  6:1» 
1:6, 6:1.

Sno^l^a*', ' , d a io  na s łab ym  v r< 
z iom ie . O b y d w a j za w o d n ic y  g ra li 
p rzew a żn ie  z g łę b i k o r tu ,  p o p e ł­
n ia ją c  lic zn e  b łędy i  w y k a z u ją c  
b ra k  re g u la rn o ś c i.

D użo c iekaw sze  b y ło  s p o tka n ie  
o trze c ie  i czw a rte  m ie jsce  m ię - 

Iz y  P ią tk ie m  i  L ic is e m . P ią te k

w y g ra ł 6:2 7:5.Dalsze m ie jsca  w
tu rn ie ju  z a ję l i:  5> C h y tro w s k i, 6) 
B ra te k , 7—8) B u e h a lik  i N ie s tró j. 
9> K w ia te k , 10) R o m a n iu k .

G ry  p o d w ó jn e  w y g ra ła  para  P ią ­
t e k  — K w ia ł ek , z w y c ię ż a ją c  w  f i ­
na le  parę  N ie s tró j — K o w a lc z e w - 
s k i 6:3, 2:6, 6:3.

P o w tó rze n ie  «•potkania R yczkó- 
w na  — P op ła w ska  p rz y n io s ło  z w y ­
c ięs tw o  R y c z k ó w n łe 6-2, 4:6, 6:2. 
S p o tk a n ie  o p ie rw sze  m ie jsce  m ię ­
dzy Ity c z k ó w n ą  a J ę d rz e jo w s k ą  
n ie  doszło  do s k u tk u  z pow odu  
n ie d y s p o z y c ji J ę d rz e jo w s k ie j.

Zatwierdzenie 
2 rekordów świata 
W. Szemplińskiej
M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  L o t­

n icza  z a tw ie rd z iła  dw a szyb ow co ­
w e ’ re k o rd y  św ia ta  w  k a te g o r ii 
szybow ców  w ie lo m ie js c o w y c h , u - 
s ta n o w io ne  p rzez po lską  p ilo tk ę  
W andę S ze m p liń ską  (L ig a  L o tn i­
cza).

P ilo tk a  ta  re k o rd y  u s ta n o w iła  
n a  szybow cu  p o ls k ie j k o n s t ru k c ji

„Ż u ra w “  SP-1276. P ie rw szy  re k o rd  
u s ta n o w iła  d n ia  5.V I .51 r . w  p rze ­
loc ie  d oce low o  - p o w ro tn y m  na 
tra s ie  W arszaw a  — S ied lce  — 
W arszaw a p rz e la tu ją c  .164 km  
600 m , a d ru g i — dn ia  
17.V I .51 na t ró jk ą c ie  W arszaw a — 
T łuszcz  — K o łb ie l — W arszaw a, 
os iąga iąc  szybkość 57 km  8.53 m 
na godzinę.

Międzynarodowy 
turniej szachowy

w Sztokholmie
W IX  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e ­

go tu rn ie ju  szachow ego T a jm a n o w  
(ZSR R ) z m u s ił do pod d a n ia  się Go- 
lo m b k a  (A n g lia ) . S ta h lb e rg  (Szw e­
c ja ) o d n ió s ł z w y c ię s tw o  nad  Ma* 
ta n o v ic e m  (Jugos ł.), a E liskazes 
(A rg e n ty n a ) w y g ra ! z P rinsem  
(H o la n d ia ).

P e tro s ia n  (ZSRR) p ok o n a ł Pach- 
m ana  (CSR). S z to lz  (S zw ecja) p rze ­
g ra ł z G lig o r ic e m  (Ju go s ła w ia ), a 
S te in e r  (U S A ) u le g ł U n z ic k e ro w i 
(N ie m . zach.).

Pozosta łe  p a r t ie  zo s ta ły  o d łożo ­
no*

fi P r z e d  K o n g r e s e m  O b ro ń c ó w  P o k o f ia  
k r a f ó w  Â z p  I  s t r e f y  P a c y f i k u

Na lam ach „P ra w d y “  ukazał się w yw iad  pekińskiego korespondenta tego dz iennika z 
przewodniczącym Ogólnochińsk iego K om ite tu  O brony P oko ju K uo  M o-żo o przygotowaniach 
chińskich mas ludow ych do Kongresu O brońców P oko ju  k ra jó w  A z ji t s tre fy  P acyfiku .
Idea zwołan ia Kongresu O - 

brońców  P oko ju  k ra jó w  A z ji i  
s tre fy  P acy fiku  — s tw ie rdz ił 
K uo Mo-żo, znalazła jednom yś l. 
ne poparcie wśród szerokich 
w a rs tw  ludności Chin. Naród 
ch ińsk i w ita  serdecznie p rzyby­
wających delegatów i  p rzyw ią ­
zuje w ie lk ie  nadzieje do K o n ­
gresu pekińskiego. Już sam fakt, 
że narody w ie lu  k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  P acy fiku  p o w ita ły  z ra ­
dością uchwałę o zw o łan iu  Kon_ 
gresu, świadczy o tym . że na­
rody te pragną pokoju.

W szystkie narody A z ji i s tre ­
fy  P acyfiku , k tó re  doznały na­
stępstw agresji japońskie j, oży­
w ione są w spólnym  pragn ie­
niem : nie dopuścić do odrodze­
n ia  m ilita ryzm u  japońskiego. 
W szystkie one pragną ja k  n a j­
rychlejszego zakończenia zabor­
czej w o jn y  w  K ore i, rozpętanej 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich.

Naród ch ińsk i — oświadczył 
kończąc Kuo Mo-żo —  życzy 
Kongresow i całkow itego sukce - 
su. Naród ch ińsk i spodziewa się, 
że Kongres będzie obradował 
zgodnie 7. duchem wzajemnego 
zrozum ienia, ja k i znalazł w yraz 
w  odezwie naszej kon fe renc ji

przygotowawczej. Chińskie masy 
ludowe w ykona ją  z honorem 
w szystkie uchw a ły  Kongresu.

W  T ok io  odby ł się masowy 
wiec, którego uczestnicy w y ra ­
z il i gorące poparcie dla Kongre­
su Obrońców Pokoju k ra jó w  A - 
z ji i  s tre fy  P acy fiku  oraz zażą­
da li rozw oju  hand lu m iędzy Ja­
ponią a Chińską Republiką 
Ludową. W  w iecu uczestniczyło 
przeszło 5 tysięcy osób. Przem a­
w ia li:  Josita ro H irano, Masaha- 
ru  Ila ta n a ka  i  Horo Hani.

+
Św iatow a Federacja Zw iąz­

ków  Zawodowych wystosowała 
do ko m ite tu  przygotowawczego 
Kongresu O brońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji 1 s tre fy  P acyfiku  
w  Pekin ie  depeszę z pozdro­
w ien iam i.

SFZZ oświadcza, że jedność 
akc ji mas ludowych jest gw a­
rancją sukcesu w  walce prze­
c iw ko rea kc ji i  podżegaczom 
w ojennym  oraz wyraża przeko­
nanie, iż  Kongres w  Pekinie 
wniesie poważny w k ład  do dzie­
ło zespolenia s ił pokoju. SFZZ 
życzy Kongresow i sukcesów w  
jego pracy.

D z ienn ik „Im prensa P opu la r“

zam ieścił tekst pisma k ie rów  - 
n ic tw a  brazy lijsk iego ruchu o- 
brońców pokoju, wysłanego do 
Kongresu Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku .

W  im ie n iu  obrońców pokoju 
B ra z y lii — głosi pismo — po­
zdraw iam y przedstaw icie li na­
rodów k ra jó w  A z ji i  s tre fy  Pa­
cy fiku , zebranych w  Pekinie 
dla rozpatrzenia środków za­
pewnienia powszechnego poko­
ju .

Życzym y Kongresow i O broń­
ców P oko ju k ra jó w  A z ji i s tre ­
fy  P acyfiku , aby sw ym i uch­
w a łam i zapoczątkował nowy e- 
tap w  walce reprezentowanych 
na Kongresie narodów o zwy - 
cięstwo zasad pokoju i  pokojo­
we współistn ien ie  państw. Ż y­
czymy. aby Kongres ten stał się 
w ie lk im  rea lnym  krok iem  na 
drodze przygotowań do K on­
gresu Naródów w  Obronie Po­
k o ju

~ir

Przewodnicząca federacji ko ­
biet Nepalu — Kamakszi Dewi
w ysła ła  do delegatów Kongresu 
O brońców P oko ju k ra jó w  A z ji 
i  s tre fy  P acy fiku  depeszę pow i­
talną, w  k tó re j stwierdza, że

Ludność Hismiec zach. żąda wznowienia rozmów ogólnoniemieckich 
i odrzucenia separatystycznego układu bońskiego

Z Niemiec zachodn'cb nadchodzą wiadomości o coraz bardziej 
stanowczych żądaniach ludności natychmiastowego wznowienia 
rozmów z delegacją Izby Ludowej NKD i odrzucenia separaty­
stycznego układu bońskiego.

Na w iecu m ieszkańców m ia­
sta Mannheim uchwalono rezo­
lucję, w zyw ającą Bundestag do 
kontynuow ania rozm ów z dele­
gacją Izby Ludow ej i  do odmó­
w ienia zgody na ra ty fik a c ję  u- 
k ładu bońskiego. Przeszło 30.000 
m ieszkańców Dessau powzięło 
uchwałę analogicznej treści. O 
wiecach protestacyjnych prze­
c iw ko uk ładow i bońskiemu i o 
rezolucjach domagających się 
kontynuow ania rozmów w  spra­
w ie  zjednoczenia N iem iec do­
noszą także z w ie lu  innych 
miejscowości.

★

Dnia 24 września o tw a rty  zo­
sta ł w Dortmundzie zjazd So­
cja ldem okra tycznej P a r t ii N ie­
miec (SPD), na k tó rym  p. o.

przewodniczącego zarządu SPD 
Ollenhauer w yg łos ił zasadniczy 
referat.

D zienn ik „Neues Deutsch- 
land", kom entu jąc wystąpienie 
O llenhauera, p ię tnu je  jego p ró­
by przedstaw ienia spraw y w  ten 
sposób, ja k  gdyby praw icowe 
k ie row n ic tw o  SPD wysuwając 
demagogiczne żądania przem a­
w ia ło  w  im ien iu  narodu niem ie­
ckiego.

Jako szczególnie przekonywa­
jący przyk ład w ykrętnego i kłam  
iiwego stanowiska praw icowe­
go k ie row n ic tw a  SPD, dziennik 
„Neues Deutsehland“ przytacza 
jego stosunek do bońskiego u - 
kladu wojennego. Jak w yn ika  z 
cytowanego przez dziennik 0 - 
świadczenia O llenhauera, partia

socjaldem okratyczna w wypad­
ku, jeżeli „u k ła d  ogólny“  zosta­
nie  p rzy ję ty , wystąp i za „ra d y ­
ka lną rew iz ją “  uk ładu w  dro­
dze nowych rokowań z mocar­
stwam i im peria lis tycznym i.

Sądząc z doniesień dz ienn i­
ków  i agencji prasowych, dys­
kusja nad referatem  O llenhaue­
ra, jaka toczyła się na zjeżdzie 
SPD, świadczy o tym . że p o lity ­
ka praw icowego k ie row n ic tw a 
SPD nie  cieszy się poparciem 
wśród szeregowych członków 
pa rtii.

Liczni delegaci potępili stano­
wisko kierownictwa i żądali, by 
przeszło ono od słów do czynów. 
Wielu z nich podkreślało ko­
nieczność porozumienia między 
przedstawicielami obu części 
Niemiec i jak najszybszego za­
warcia traktatu pokojowego 
oraz ostrzegało przed niebez­
piecznymi następstwami sepa­
ratystycznych układów zawar­
tych w Bonn i w Paryżu.

Kongres ten będzie m ia ł ogrom ­
ne znaczenie dla sprawy u trw a ­
len ia  i  um ocnienia pokoju, 
przyczyni się do postępu i 
szczęścia narodów świata.

*
D zienn ik „Neues Deutsehland“ 

donosi, że N iem iecki Komitet. 
Obrońców Poko ju w ys ła ł do 
Kongresu Obrońców Pokoju kra

Pekin ie depeszę pow ita lną.
N iem iecki K om ite t Obrońców 

Pokoju — głosi depesza — ser­
decznie pozdraw ia Kongres O- 
brońców Pokoju k ra jó w  A z ji i 
s tre fy  P acyfiku . Wasza w a lka  o 
niezawisłość, samodzielność, o 
zaprzestanie w o jny  w Korei, 
jest również naszą walką.

Hasia GgSiRGchiiisklego Komitetu 
Ludowej Politycznej Raiły Konsultatywnej 

z okazji trzeciej rocznicy Chińskiej 
Rspubłiki Ludowe]

Agencja Nowych Chin podaje hasła Ogólnochińskiego Komi­
tetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej, ogłoszone z 
okazji zbliżającej się trzeciej rocznicy Chińskiej Republiki 
Ludowej.

W hasłach poświęconych za­
gadnieniom m iędzynarodowym 
czytamy ni. in . :

„W ielka przyjaźń narodów 
chińskiego i radzieckiego — nie­
zawodną gwarancją przeciwko 
groźbie nowej agresji i trwałą 
ostoją pokoju na Dalekim  
Wschodzie i na całym świecie!“ 

„Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń i sojusz między Chi­
nami a Związkiem Radzieckim!"

„Naród chiński przesyła poz­
drowienia bohaterskiemu naro­
dowi koreańskiemu, narodowi 
Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. narodom krajów de­
mokracji ludowej!“

Dalej hasła zaw iera ją pozdro­
w ienia dla narodu japońskiego, 
walczącego czynnie o wyzwole­
nie narodowe, j  dem okrację i 
pokój, jak  również dla narodów 
wszystkich kra jów , występują­
cych przeciwko groźbie w o jny 
w obronie pokoju i dem okracji. 
Ogólnochiński K om ite t Ludo­
wej Politycznej Rady Konsulta­
tyw ne j w ita  Kongres Obrońców 
Pokoju k ra jów  A z ji i s tre fy Pa­
cyfiku , wzywa naród chiński do 
w a lk i przeciwko w ojn ie  bakte­
rio log icznej rozpętanej przez 
im peria lizm  am erykański, prze­
c iw ko sabotowaniu rokowań o 
rozejm  w  Kore i, m ordowaniu 
przez Am erykanów  jeńców wo­
jennych, barbarzyńskiem u bom­
bardowaniu pokojowych osie­
d li koreańskich, przeciwko pla­
nom im peria lizm u am erykań­

skiego zm ierzającym do wzmo­
żenia zbrojeń 1 przygotowania 
nowej wojny.

„Żądajcie zawarcia paktu po­
koju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami!" — głoszą m. in. 
hasła. „Występujcie przeciwko 
separatystycznemu traktatowi 
pokojowemu z Japonią!“, ..Wał­
czcie przeciwko przekształcaniu 
Japonii w bazę agresji!“, 
„Walczcie przeciwko przekształ­
caniu Niemiec zachodnich w ba­
zę agresji imperializmu amery­
kańskiego!“. „Walczcie przeciw­
ko rozbijaniu Niemiec i wskrze­
szaniu sil militarystycznych w  
Niemczech zachodnich!“, „Roz­
wijajcie przyjazną współpracę 
między narodami wszystkich 
krajów!“.

Liczne hasła poświęcone są 
osiągniętym  dotychczas przez 
Chiny Ludowe olbrzym im  suk­
cesom gospodarczo-kulturalnym  
i dalszym zadaniom w dziedzi­
nie budownictw a kultu ra lnego i 
gospodarczego.

Końcowe hasła głoszą:
„Niech żyje obóz pokoju i de­

mokracji, któremu przewodzi 
Związek Radziecki!", „Niech 
żyje wielki wódz i nauczyciel 
mas pracujących całego świa­
ta Generalissimus S T A L IN !“, 
„Niech żyje wielka Chińska Re­
publika Ludowa!", „Niech żyje 
wielka Komunistyczna Partia 
Chin!“, „Niech żyje wielki wódz 
narodu chińskiego Mao Tse- 
tung!“.

Masy pracujące Związku Radzieckiego w ita ją X IX  Zjazd 
W KP(b) ogromnymi sukcesami produkcyjnymi. Każdy dzień 
przynosi coraz to nowe i nowe meldunki o wykonywaniu 
wspaniałych zobowiązań, podjętych na cześć zbliżającego się 
Zjazdu, o w ielkim  entuzjazmie jak i panuje w radzieckich za­
kładach pracy.

Zakończył słę zjazd K P U kra­
iny. O m awiając przebieg i  w y ­
n ik i zjazdu, dziennik „Prawda“ 
podkreśla, że b y ł on ważnym 
wydarzeniem  w  życiu p a rtii i 
całego narodu ukra ińskiego. 
Z jazd zadem onstrował n iew zru ­
szoną jedność i  zespolenie o r­
ganizacji p a rty jnych  R epub lik i 
U k ra ińsk ie j w okó ł K C  W KP(b), 
w okó ł w ie lk iego wodza p a rtii i 
całego narodu radzieckiego, 
JÓZEFA S TA LIN A .

Zjazd om ów ił i  gorąco zaapro­
bował p ro je k t d y re k tyw  X IX  
Zjazdu P a rtii Kom unistycznej 
Zw iązku Radzieckiego w  spra­
w ie  piątego pięcioletniego p la ­
nu rozw o ju  ZSRR.

„Prawda“ donosi o zjazdach 
p a rtii kom unistycznych Repub­
lik  Litewskiej i Kareto-Fińskiej. 
Na zjazdach tych rów nież o- 
m ów iono i zaaprobowano doku-

Agencja Nowych Chin donosi, 
że delegacja rządowa M ongol­
skie j R epub lik i Ludow ej z p re­
m ierem  Cedenbalem na czele 
przyby ła  w  niedzielę do Peki-

m enty K C  W KP(b), dotyczące 
X IX  Z jazdu P artii.

Na zjazdach K P  Uzbekistanu 
i  Azerbejdżanu om ówiono pro­
je k t d y re k ty w  X IX  Zjazdu 
P a rtii w  spraw ie piątego planu 
pięcioletniego 1 p ro je k t zm ie­
nionego S ta tu tu  pa rtii. Delega­
ci na zjazdy zg łos ili'szereg kon­
k re tnych  wniosków, k tó re  m ają 
sprzyjać pomyślnemu w yp e ł­
n ien iu  w ich repub likach zadań 
nowej p ięc io la tk i i podniesie­
n iu  na jeszcze wyższy poziom 
gospodarki narodowej i k u ltu ry .

Robotnicy m oskiewskich za­
kładów  samochodowych im. 
Stalina, k tó rzy  za in ic jow ali 
współzawodnictwo na cześć 
X IX  Zjazdu, w ykona li przed­
term inow o p lan p rodukcy jny 
pierwszych trzech kw a rta łó w  
br. i  da li dodatkową produkcję

nu. Poza prem ierem  Cedenbalem 
w  skład delegacji wchodzą: w i­
ceprem ier i m in is te r spraw za­
granicznych Lam suruh, m in is te r 
ośw iaty S z irind ib  i dwóch a tta ­
ches.

wartości dziesiątek m ilionów  
rub li.

Bohaterscy robotnicy koleb­
k i rew o luc ji — Leningradu —
kroczą w  pierwszych szeregach
współzawodnictwa na cześć 
zbliżającego się X IX  Zjazdu 
W KP(b).

D zięk i ko lek tyw ne j pracy 
stachanowskiej robotn ików , in ­
żyn ierów  i  techników  przemysł 
len ingradzki da ł we wrześniu 
br. ponadplanową produkcję 
ogólnej w artości 10 m ilionów  
ru b li.

*
Z głębokim entuzjazmem w i­

tają X IX  Zjazd W KP(b) masy 
pracujące Czechosłowacji, Ru­
munii i Bułgarii.

Budowniczow ie kom binatu 
m etalurgicznego im. Kiementa 
Gottwałda w Kuńczycach ,obo - 
w iązali się do dnia 1 paździer­
n ika  zakończyć budowę d ru ­
giego pieca koksowniczego o- 
raz drugiego i trzeciego pieca 
hutniczego. O biekty te zostaną 
uruchom ione w  najb liższych 
dniach. Załoga zakładów bu­
dowy maszyn ciężkich „CKD- 
Dukła“ zobowiązała się do 
końca br. zaoszczędzić ponad 
pian 4 m ilio n y  koron. Załoga 
tych zakładów do sierpnia br. 
zaoszczędziła 8 m ilionów  koron.

Z doniesień prasy wynika, że 
masy pracujące pozostałych 
krajów demokracji ludowej w i­
tają X IX  Zjazd W KF(b) nowy­
mi osiągnięciami we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodo­
wej.

Delegacja rządowa Mongolskiej 
Republiki Ludowej przybyła do Psiemu

Siew oziminy w  kołchozie „17 
łoruska SRR).

września“  (Obwód brzeski, B ia -  

Foto — CAF

Załoga Zakładów Metalowych im. Stalina w Leningradzie zobo- 
wią.a la  się dla uczczenia X I X  Zjazdu WKP(b) skrócić czas pracy  
przy w ykonyw an iu  tu rb iny  o 17 clni.

Na zdjęciu: tokarz, I. Iwanow, przy pracy.
Foto — CAF
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„Pracu je i u i  6 lo t w  zakła­
dzie kraw ieckim. Mia łem 8 lat, 
gdy rozpocząłem pracować. Ro­
dzice nie m ie li pieniędzy na m o­
je wyżywienie , musiałem wiec 
szukać zarobku. Pracuję czasa­
m i 16 godzin na dobę, bo dzień 
pracy jest u nas >nieograniczo- 
ny. Przez cały praw ie  czas za­
m ia ta łem , rozpalałem ogień do 
prasoicania (prasujemy żelaz­
kiem na węgiel, bo prąd jest za 
drogi), rob iłem zakupy dla sze­
fa. Dopiero od 6 miesięcy je ­
stem uczniem kraw ieckim. Szef 
często mnie b ije  i przeklina. 
Klien tów  jest coraz mniej, gro­
zi nam kryzys. Szef chce nam 
obniżyć i tak niewystarczające 
place. Ale my sie nie zgodzimy 
na to"  — opowiada o swym ży­
ciu m łody chłopiec z Teheranu.

XV takich, lub jeszcze gor­
szych warunkach, żyje w ię k ­
szość młodzieży w Teheranie. 
I  nie ty lko  tam. We wszystkich  
krajach, gdzie zysk i interes 
garstki monopoli  jest kompa­
sem, według którego wytycza 
się po litykę wewnętrzną i  za­
graniczną tych kra jów , m ło ­
dzież ńie ma możliwości pełne­
go rozwoju.

W krajach kapital istycznych  
rządy uwieszone u k lam k i ame­
rykańskich władców, służalczo 
w ykonu ją  wszystkie polecenia.

„Zamknąć k i lka  fabryk , aby 
zrobić miejsce dla am erykań­
skich towarów? Już się robi!  
Wzrośnie bezrobocie? — trudno, 
amerykański pan płaci, am ery­
kański pan wymaga“ .

Władcy zza oceanu nie zapo­
m inają jednak o młodzieży. 
„Przedłużyć służbę wo jskową “ 
— pada rozkaz krótk i,  lecz sta­
nowczy. Gor l iw ie  uw i ja ją  się 
posłuszni lokaje z tekami m in i ­
s ter ia lnym i pod pachą. Lecz 
młodzież nie chce posłusznie 
wypełn ić rozkazu. Belgijscy ro ­
botnicy i żołnierze pokazali, że 
nie chcą słuchać poleceń W a­
szyngtonu.

Walka przeciw wojennej po­
li tyce Wall  Street z każdym  
dniem przybiera na sile. M ło ­
dzież walczy o swe prawo do 
lepszego, piękniejszego życia 
Na apel Komite tu Przygoto­
wawczego Światowej K on fe ­
rencji  Obrony Praw Młodzieży, 
która odbędzie się w Wiedniu, 
w lu tym  1953 r., we wszystkich  
krajach rozpoczęła się ak t ja  
przygotowawcza.

We Włoszech akcja ta p rzy ­
niosła już pewne wyn ik i.  W T u ­
ryn ie  młodzież przeprowadziła  
ankietę w  sprawie bezrobocia 
wśród młodych robotn ików i 
inte ligentów. Okazało się, że w 
Turyn ie  żyje 15 tysięcy m ło ­

dych bezrobotnych. Równocze­
śnie przeprowadzona ankieta  w 
fabrykach i przedsiębiorstwach, 
wykazała, że istnieje realna 
możliwość natychmiastowego 
zatrudnienia 10.647 spośród 
młodych bezrobotnych. Wsku­
tek nacisku ze strony mie jsco­
wego Kom ite tu Obrony Przy­
szłości Młodzieży 1.500 bezro­
botnych zostało przy ję tych na 
kursy zawodowe, a 52 na p ra k ­
tykę do zakładów Fiata.

W Rzymie młodzież przepro­
wadziła ankietę w  sprawie wa­
runków  życia, pracy i dążeń 
młodzieży. W yn ik i ankie ty sta­
ły  się podstawą żądań, które  
młodzież przedstawiła w  czasie 
kwietn iowych wyborów kandy­
datom do rady miejskie j.  Wie­
lu kandydatów na skutek tej 
akc j i  zobowiązało się poprzeć 
żądania młodzieży w  radzie 
miejskie j.

W  Holandii,  A us tr i i  i Ang l i i  
ta odpowiedzi na Apel zostały 
powołane Kom ite ty  Przygoto­
wawcze, które w  najbliższym  
czasie przeprowadzą ankietę 
dotyczącą życia młodzieży.

XV Niemczech zachodnich i  we 
Franc j i  młodzież w  w ielu m ie j ­
scowościach wystąpiła już  ze 
swym i żądaniami.

W zachodnio - niemieckich  
zakładach „Bergische Stahl- 
waren industr ie“  właściciel po 
powrocie z A m eryk i  w p row a ­
dził „ulepszoną metodę pracy". 
W rzeczywistości metoda ta 
zwiększyła wyzysk robotników  
i  przyniosła właścic ielowi do­
datkowy dochód. Młodzi robot­
nicy po dokładnym zbadaniu 
sprawy u tw o rzy l i  Komite t  
Obrony Praw Młodzieży, k tóry  
usta li ł  program żądań.

Młodzi górnicy w  departa­
mencie Pas de Calais, we 
Franc j i  w yda l i  biule tyn, w k tó­
rym  żądają m. in. prawa głosu 
w wyborach od la t 18, płatnych

urlopów, zapewnienia młodzie­
ży powrotu do dawnego m ie j ­
sca pracy po odbyciu służby 
wojskowej, pokojowej p o l i t y k i

Pokojowej po l i tyk i  żądają
wszyscy uczciwi ludzie —  sta­
rzy i młodzi na całym świecie. 
Walcząc o prawo do szczęścia, 
walczy młodzież świata o po­
kój. Nie zna granic, ni kordo­
nów ich walka. Są wszędzie i 
walczą wszędzie.

Przygotowania do Światowej 
Konferencji w Obronie Praw  
Młodzieży przyczyniają się do 
zwiększenia szeregów młodych
bo jowników o pokój i szczęście.
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